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Andrzej Kamiński 

Prof. dr hab. Marian Garlicki 
Odnowienie dyplomu doktora medycyny po 50 latach 

W dniu 7 marca 1997 roku IV Auli LeopoldyJ\ski~j Uni­
wersytetu Wrocl awskiego odbyta się uroczystość odnowie­
nia D,'plomu Doktorskiego po 50 latach ProC Marianowi 
Garl ickiemu, Doktorowi Honoris Causa Wojskowej Aka­
demii Medycznej \V Łodzi oraz Sląskiej Akademii Medycz­
nej II' Katowicach. 

ProC dr hab. Marian Garlicki urodzi! się 8 grudnia 190R 
roku w Drohobycl u. Dziecii\stwo i pierwsze lata nauki sp,­
dzil Jubilat w rodzinnym mieście, a n astępnie rozpoczą l 

nauk, IV gimnazj um 0.0. Jezuitów w Bąkowicach pod Ch)'­
rowem. Po S-letnim pobycie pod opieką 0.0. Jezuitów i Lda­
niu matury rozpoczął dalszą edukaej, na Uniwersytecie 
Jana Kazimierza wc Lwowie. 

10.08.35 r. IV Katedrze lwowskiej zawarl ś l ub z 111'0-
"'lanką Stani sławą Goctz. 

Po l.akOllczeniu slui.by wojskowej rozpocząl praeę le­
karsk" w Szpitalu Ubezpieczalni Spolecznej we LwO\rie. 
odbywając początkowo s taż podyp lomo\I)', a nas tępnie roz­
począł specjalizację chirurgiezną pod kierunkiem doe. dr. 
Admna Gmc)'. z którvm związal cale aktywne życie lekar­
skie. 

30.08.39 r. zostal zmobilizowany i otrzymal przydzial 
do Szpitala Wojennego 604. Po 3-tygodniowej slui.bie czyn­
neJ w charakterze chirurga IV tym samym szpitala. zostal 
I.ll olnionv i powróci I do przedwojcnncgo micjsca pracy 
\I ' szpitalu ślr. Zo fii . Do czerwca 194 \ r. pracowal mv. szpi­
talu pod admini stracją sowiecką . a następni e do 1944 r. 
pod okupacją niemiecką. W paLdzicmiku 1943 r.. po 11)'­

je,'dLie ze Lwowa proC Grucy. został powo-
lany na stanowisko Ordynatora Oddzialu 
Szpitala św. Zofi i. który stal si, szpitalcm 
\rojsko\.V)'I11 , gdzie operowano i opatrywano 
iolnierzy Armi i Krajowcj . 10.11.1 944 r. prof. 
Marian Garlicki opuścil Lwów (nicstety na 
zmvsze) i uda I s i ę do Lublina do Szpitala 
Ewakuacyjnego Polowcgo nr 63 . Wkrótce 
/.Ostal przeniesiony do Pomania. a nast,p­
nie po kilku miesiącach do Warszawy. gdzie 
organizowal s i ę szpital MON, a kierownic­
two Oddzialu Chirurgicznego zostalo powie­
rLone Jubilatowi. 

1:' .02 .1947 r. Ickarz med. Marian Garlicki 
przeprowadzi I przewód doktorski na Wydzia­
le Lekarskim Uniwersytetu Wroclawskiego, 
a promotorem pracy byl pror. dr hab. Wiktor 
Bross. 

torem S l ąskiej Akademii. Medycznej i fWlkcję tę pełnil przez 
ki lka kadencj i. W lipcu 195 7 r. zostal powalany do czyn­
nej sluiby wojskowej i podjął pracę IV szp italu MON 
l\' Warszawie. J ednocześni e zostal mianowany Naczelnym 
Chirurgiem Wojska Polskiego i Ordynatorem Oddziału 

Ortopedyuno-Traumatologiczncgo S/.pitala MON. 
W zwią/ku l. organizacją Wojskowej Akadcmii Medycz­

nej w Łodzi IV 19:'7 r. Proresor objąl lunkcj, Komcndanta 
tej Uczelni. 7.10. 195X r. zostal promowany na stopieli Ge­
nerala Brygady. 

Gdy IV 1965 roku prl.esledl na emeryturę kierownik 
Ortopcdii w Warszawie proC dr hab. Adam Gruca. wtedy 
prof. Garlicki I.ostal zwo lniony I. cl.ynnej slui.by wojsko­
wej i objąl kierownict\l'o tejie KatedlY i Kliniki Ortoped ii 
A,M w Warszawie. RÓ\\11oc /'cś nic I.ostal pO\\"o lany na sta­
nowisko Przc\\'odnicląccgo Nadzoru KrajO\\ego \\ Lukre­
sie Ortopedii i Traumatologii. 

Lata 1966-1979 stanOlrią ostatni i jednocl.eśnie naj sta­
bilniejszy okres pracy zawodowej Proresora. Życie uplY­
\I'alo Mu na zajęc iach dydaktycl.nych. pracy naukOlrej . 
a przede wszystkim uslugowej. która dawala Mu dui.e La­
dowolenie I.awodowe i osobiste. 

W 1978 roku Rada naukoll'a WojskO\leJ Ak ademii Me­
dyclJlcj w Łodl.i nadal a Prof'esorO\\'i godnośe Doktora Ho­
noris Causa. 

Wśród li cznych nagród i od/.naCl.ell najwi,kszą saty­
sfakcję Profesorowi spra\li!, : Medall.a .. Udl.ial IV Wojnic 
Obronnej 1 9~9 r. " i KrZyL Parl\·Lancki. Natomiast tli OS il,g-

W 1952 r. Profesor przeniósl si, na Gór­
n~' Sląsk_ gdl.ie zorganizował \V Bytomiu 
Kl inikę Ortopedyczną, a wkrótcc zostal Rek-

50-lecie doktoratu prof. dr. hab. Mariana Garlickiego . W drugim rzędzie siedzą 
- od lewej : prof. dr hab. Kazimierz Jabłoński , prof. dr hab. Bolesław Popielski, 

dr Andrzej Kamiński (wszyscy lwowianie). 
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nięcia na polu organizacyjnym i naukowym Jubilat zotal 
odznaczony Krzyżem Komandorskim, Krzyżem O licerskim 
i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Orderem Sztan­
daru I i II klasy. Medalem Komisji Edukacji Narodowej, 
Medalem Gloria Mcdicinae i Orderem " Medicus Magnus". 

W 1979 r. Profesor Garlicki przeszedł na zasłużoną eme­
r"tun;. 

Pozwalmn sobie zacytować kOllcowy fragment autobio­
gra fii Pror. Mariana Garlick iego wydanej w 1996 r.: 

.. ( ... ) W dlugim i ciekawym życiu przeżylem I wojnę 
swimową jako dziecko i bylem świadkiem dwóch potęg 
s\\'iato\\)'ch: Rosji carskiej i Cesarstwa Austro-Węgierski e­

go. Jako lO-letn i chlopiec przeżywalem, po przeszło 120-
letniej niewoli . odrodzenie s ię niepodleglej R7~czpospoli­
tej i jako dorosly mężczy711a byłem wstrząśnięty jej upad­
kiem \I' 1 9~9 roku . Bylem świadkiem cierpielI ludzkich. 
spoll'odoll'an"ch dzialaniami lVojel111ymi i wa lkami brato­
bójCl.\"mi. często okrutllymi. polsko-ukraillskimi, przeży­

lem dwie okupacje, w czasie których zdepta no godność 
ludzką i wymordowano wielomilionowe rzesze niewll111ych 
ludl.i nic szczędząc kobiet i dzieci . W okresie powojen­
nym II wyniku ukladu w Jalcie, zmuszony bylem opuścić 

IITaL z rod l.in ą strony rodzil111e i przeżyć opisaną wędrów­
kę i:yc i ową. Doczekal em s ię rozpadu komuni JlllU nic tylko 
II' krajach wspólnoty, ale równ ież upadku ideologii bez-

Pamiętanie, ale jakie. 

Jerzy Masior 

Staw i okolice 
są takie ll1i~jsc<J wc Lwowie. do których pamięć wraca upar­

cie. I okazuje siC_ 'i.C jeszcze coś tam pozostawiłem , o czym moi 
cierpliwi CLytclnicy nie \\iedzą. Okazuje si9, po iluś dzieshll­
kach lat przypominam sobie. że właśnie tam i tylko tam działy 
s i ~ rzeczy waL.ne. Jti epowtarzałne, które mialy albo nie mialy 
ci'lgu dalszego. klórc nic nic znaczyły. a teraz znaczą nazbyt 
\\ idc, których nic doceniałem w przemijaniu tamtego czasu. bo 
by ły jak ziarenka piasku. niezau\Vażalne i banalne. A teraz la 
ba nalność ich uklada si, w nadzwyczajność, II' obraz Miasta , 
klórego najmnicjsze grudki materii i zefirk i ducha splotly się 
\\' pajęczynę łowiącą myśli jak ćmy wylaniające się z mroków 
nocy. rozprydl'..o nc do światła . Nl:1Chodzą IIlnie wspomnicnia nic­
oC/.ckiwanc i doprawdy bywam nimi niekiedy wręcz zdumia­
li )' : skąd się \lcLi ę l y. jak potrafi ły laki szmal czasu pozostawać 

w niebycie pamięc i. a dzi ś st ają s ię nicomaI dotykalne. zadzi­
wiające doslownością. bogactwem szczególów. Powracają obra­
Ly. powracają ludzie. ich kolor oczu, imiona, moje z nimi przy­
ja źni e lub animozje. Ca ly ten byl wpisuje się w mój lwowski 
świat. MuszQ go utrwalać, bo może u l ec i eć. A przeci eż jest 
potrl.ebny lIie Iylko IIlllie. Nam wsZ)'stkim, którzyś my stamtąd . 

Nie bylo by piasko\l11i na Kajzerwaldzie i wszystkich piaskow­
ni ś\,iata . gdyby nic ziarenka piasku w tryliony pomnożone .. 

Spacery Parkiem Łyczakowskim były zawsze zanurzanjem 
siy w światła i cienie: wszelkiej zieleni wiosną. latem.jes i c nią 

- wszelkich bl<;k ilów i biel i zin1<\. Byly z,achęt.ą do dal sLego 

względnej władzy w potężnym Związku Radzieckim oraz 
powstania raczkującej , z zakodowanymi przyzwyczajenia­
mi 45-łetnim wasalstwem w ramach Paktu Warszawskiego 
- demokracj i w Pol sce. Jak na jedno życ ie, to zbyt dużo . 

Chiilskie przyslowie "Abyś żyl w ciekawych czasach" by lo 
dla nU1ie i wielu moich rodaków raczej nieciekawie i wolal­
bym zapoznać się nim z książek historyc7Jlych. Pomimo 
tcgo, że ze 11Ulą i najbliższą rodZlllą los II' tak stTaslll)'ch 
czasach obszedl s i ę laskawie, z ni epokojem s pog lądam 

w przyszłość, w której prZ)jdzie żyć moim dzieciom i wuu­
kom. Obsen\Ując zawiedzione nadzieje większości spole­
czellstwa, klótnie i swar\' mi ędzypartyjne , walki o stalki 
ministerialne. a także o _.rząd dusz' l

. zadaj ą sobie retorycz­
ne pytanie: Czy lud zie niczego się \y t\'m stuleciu nic IlaU­

czyli'l Czy nie widzą lub nie chcą wid/jeć zla. które \\okól 
s ię szerz)'? Czy wreszcic zginęlo slowo .. przyzwoitość"? Ta­
kie pytania móglbym mnożyć w nieskoncLoność. Niestety. 
jestem przekonany. że nic otrzymam na nie jednoZnaC7Jlie 
brzmiącej odpowiedzi". 

W imieniu wł asnym i Towarzystwa Miłośników Lwowa 
i Kresów Poludniowo-Wschodni ch pragnę Panu Profesoro­
wi Ż)'cZ)'ć dużo zdrowia, tej pogody ducha i spokoju pre­
zClltowanego przez Pana Profesora i samych radosnych 
i pogodnych dni. czego " Daj Boi.c zdrowi". 

wędrowa nia doliną Jalowea. tuż za koszarami I -k czyli żó łtych 

UbllÓW Jaziowieckich. Dolinka początkowo przctykana sada­
mi. skąpo zadrzewiona, \V określonym miejscu kry ła s ię w ost9-
pach olszynowo-bukowego i jeszcze jak i egoś tam lasu: gąst­

tuala miętami. lopianem i malini,wem pOpf7eL ktÓt)' ciekła nie­
wielka stmżka . tak. że śc i eżka . k1óra wila się równolegle do 
stmmienia w najba rdLiej upalne lato by ł a także aleją chlodu 
i cienia . Wiosną zloe iły s ię tu pasma k'lCl.el1cÓW i buj łlly syco­
ne wilgocią obloc/.ki ni ezapom inajek. Podcięty - skalisto-głi­

niasty lewy brzeg strumienia to maliniak. którego owoce zbie­
rane do tulejek naprędce i sprytnie skręconych z łopianu byl)' 
ł upem spacerów w tamt"l stron ę. Broniły tego mai iniaka liczne 
tUlaj żmije. z lubością wygrzewające si ę na slOlicu. StrzegłY nie 
tylko malin. ale i g9sto rosnących na t~ 111 dość jalowym stoku 
poziomek. Do lopiano''v'Ych kielichów m;dro\\'aly te rubi ny lala . 
by zanieść wszystko co najlepsze: s ł odycz i aromat. ich aksa­
mitno-Iopianową przychyln ość. Mimo. żc te spacery zaczęl)' 

s i ę już w czasie okupacji przez .. pienvsz)'ch bolszewików". 
mimo olowiancgo c i Qża ru dni. które nastaly. odnajdywa li śmy 

z Alą \\' tamtej dolince przed7j\\11ą harmonię (dzi ś dopiero 10 

wiem) czasu. światła. uczuć. nadziei... Byliśmy parą uczniów 
z byłego WÓ"'Cl.:1S .. Nazaretu". która intuicyjnie poszukiw,l la 
ucieczki od j akże prZ)' ll aczaj ącej rzeczywistości 0\\1'ch lal 
w szkole. na uli cy. niemal wszędzi e .. 

Z obu stron dol iny piętrzyły się nie\\1'Sokie wzgórza, lesis­
te. zmien i ające S\vojc ,.upierLenic" w 7 .. alc~.nośc i od pory roku. 
Wiosną w rdza\l1'eh pączkowaniach i nieśmialyeh seledynach. 
z 7.atopionymj pośród njch tu i ówdzie szafirem sosny. cry jo­
dły. O dziwo - zdarzały siQ także kwitnące różowo magno łi e. 

co przydawalo temu podlwowskiemu uroczysku egzotyki . Szu­
kaliśmy tych magnoli i vIioną Tam bywały nasze przystanki 
zadumy. Ucznć ch)'ba także ... Do dzi ś kwilnąca magnolia jesl 
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dla nmie drzewem szczególnym. Powraca oblok leśny z dolinki 
& 1 Jałowcem, zaskoczenie biało-różowego kwitnienia w zale­
dwie budzącej s i ę strzępiastej zieleni. Zaskoczenie tym więk­
sze. bo kwiaty poludnia odnajdywaly się w podlwowskim. zwy­
klym lesie. n3 zalegających ku wschodowi pagórch Roztocza. 
a nie na południowych zboczach Alp. czy Dolomitów. Ale czyż 
tukich zaskakuj ć\cych zna lezisk nie było w tamtym świecie 
wi~cej? Nie szukajmy daleko: sam Lwów. Przecież to miasto 
nawe! w swojej dzisiejszej. u schylku wieku nie najlepszej for­
mie. zaskakuje jakże różniącym się od wschodniej barbarii obli­
czem. Ksztahy piękna murowanego, malowanego, zapisanego, 
rormowaly się od wieków w Europie lacińskiej. Musialy lO być 
siły kulturowe zniewalające . magnetyczne, skoro nie ogniem 
i mieczem, jako Tatarowie od \Vschodu, zasiewały ziarna swo­
ich umicjr;lllośc i i struktur, by ","'Z ra sta ć drzewami bogactwa 
myś li i jej przetwarzaniu w kształty przyjazne ludziom i ich 
otoczen iu . Lwów jest miastem, gdzie to, co napisałem usta lila 
siC; \V tym, co zazwyczaj tnva najdlużej: w architekturze, w ukła­

dzie miasta, \V jego po l ożen iu . Jeżeli kwitnąca magnoha w le­
sie jest zaskoczeniem, to czyż nie jest do dziś zaskoczeniem ów 
wenecjallski lewek "Pax tibi Marce ... " nad bramą kamienicy 
Massarich w Rynku pod Itr 14') I ponUlożenie zaskoczenia prLCd 
Soimami, przed kamielwym ocza rowaniem fasady Bernardy~ 

nów. albo ukrytą'" mroku kaplicą Trzech Króli. Móglbymmno­
żyć z.askoczenia - oczarowa nia, ale przecież nic o la chodzi 
tym razem. Chcę tylko uzmyslO\vić moim Czytelnikom, nie­
rzadko bardziej rodowitym lwowianom niż ja, przybysz znad 

. chodorowskiego IUh'U coś. co z perspektywy czasu jest bardziej 
WYTllziste.jest najbardziej ważne: ży l iśmy w miejscu szczegól­
nym, w miejscu tak bardzo nasączonym kulturą Europy, że jako 

jego tuby/ley nigdy \\1edy i później nie mieliśmy klopotów w 
pOlllszaniu si~ po luej. Ba. stawali.śmy si ę niejednokrotnie dzi ęki 

tull1lCIllU połud niowo-wschodnicmu genius loci - lepsi, mą­
drzejsI. bardziej zapobiegliwi i wytrwali. Są tego liczne przy­
klady w przedwojennej i powojennej Europie. Tylko. że "malo 
nas i c i ężko nam". jak \\yśpiewywal 1. Michotek. Stalo się, że 

nil innym, !l ii. lwowskim podglebi u i my stajemy s i ę inni . Aj uż 

nilsze dzieci. nasze wnuki.., Szkoda gadać. 
Wracajmy jednak na ści eżynę. która wraz ze stmmiClliem 

wije siy zlI1 icrzaj"lc cieni stym wąwozem ku wynios ł ośc i om 

i lasom Czartowskiej Ska ly. Strumień znika w pobliżu niewiel­
kich oczek wodnych, z których jedno. od nazwiska właśc iciela 

bodąjże. zwano stawem Raucha. Nieobce mi byly wprawdzie 
inne lwowskie .. akwen)"': Kisielki. Pohulanka. Żelazna Woda 
i SIU\vy Slryjskiego Parku. a także ulubione glinianki na Kaj­
i',c rwaldzic. Staw pełen nenufarów na Cetnerówce by"val przy­
stankicm przedwieczornych spacerów - najczęściej we dwo­
je. po majówkach li Zmart wyChwstllllCÓW. Jednaki--e lugdzic tam 
nic było \\'chikulu wodnego, czyli lódki. która już sama w sobie 
b~'\Va l a magnesem wyprawy \V tamtym kierunku. Ta lódka ­
jui.. wówczas zlIl urszała konstrukcja, butwiejąca od lat w gQstcj 
glonami i wszelaką roślilU1ością, tnvała sennie przy brzegu sta­
wu. Wody wewnąt rz łódki ni e brakowało. ale cóż to znaczyło 
wobcc ni eposkromionej chęc i żeglugi. Staw nasączony ciepłem 
letnich mies i ęcy groził \V naj gorszym \vypadku ciepłq kąpielą 

i kalltaktem z licznymi tu żabam i , traszkami, zaskrollca m,i , 
I. wsze lką wodną Ż)'wq drobnicą i mulem. 'Nynurz.3:ł się z leś­

lIo-krl.ewiastcj gęstwiny jak zjawa, jak zaczarowa ne oczko 
wodne. kulminacja podmiejskiego lala. Tuż nad nim biegla Uucz­
niowa. pylista droga do Wi nnik. Za tą drogą bvly tory kolejowe 
na klórych \\ygrzewaly s i ę ospale. wielgachne sa lamandry. Już 

nigdy potem nie widziałem ich tylu i tak dorodnych \V jednym 
miej scu. Staw,vyciekal przez grob l ę w kierunku Wiunik. do­
cierając podmokłymi ląkami \v okolicę również upiększoną st.a­
wami zwanymi Lipskiego. Przez groblę st.aw przeciskał s ię prze­
pustem. regulującym w czasach jego świetnośc i przepływ na 
kolo mlyńskie . Mlyn, a właściwie jego powstalości . przylegal 
do grobli: byl to. niski. nakryly c i emną czapą spadzistego dachu 
budynek, wówczas jeszcze zamieszkały. I choć nie spełnial 
swojej funkcj i, Iq slaw żył. Dla mnie dzięki obecności owej 
opisanej wyżej łódki. Zatrzymywaliśmy się zawsze na nim 
IV naszych wędrówkach ku Czartowskiej Skale. Wydlullllem 
te posiady, bo od lat najmlodszych ciągnę lo mnie do wody. do 
wszelkiej na niej aktywności . Może wlaśnie dlatego do dziś je­
szcze uprawiam żeglarstwo. Nie ukrywam wszakże. że wów­
cz.:'1s desperacja :i"cglugi na tonącej ł ódce. owe ,.smugi cienia" 
na szafirowym stawie, w nagrzane letnim słońcem południe. 
były też troszeczkę okazywaniem mojej towarzyszce nawiga­
cyjnej odwagi. Nie było w tym nic nadzwyczajnego: przed laty 
kruszyly się z tych samych pobudek rvcerskie kopie. szczerbi­
Iy szable, aja ... l onąlem na środku stawu Raucha. Na szczęście 

nabyłem umiejętności plywackich wcześniej , na kąpielisku Za­
marstynowa. 

W pierwszych latach okupacji nasze \\ycicczki bvlv bez­
pieczne, Na cienistej śc i eżce njemal nikogo nie spotykaliśmy. 
Szosą do Willnik rzadko przelllykal si, j ak i ś pojazd i j eslcze 
rzadziej kursowały pociągi . Wszysll<o to razem tworzylo świat 

zaSIany. cichy. oddalony od wojny. okupacyjnego życia. Jego 
uciążli wości i niekiedy grozy. Wkraczaj'lc w ten \vodno-Ieśny 

krajobraz świadomje i nieświadomie uciekało s ię od tZ'.v. rze­
czywis10ści . To byla ucieczka \V czas bardzo Ilieodlegly i ba r­
dzo przychylny na111, młodym. którym przecież szum ia ło w ł e­

petynach od rana do wieczonl. Gdzi eś tu słychać było jeszcze 
echa skautowej pieśni , jeszcze nic rozwiał s i ę do kOl1ca dym 
ogniska. a tak naprawdę to tylko po dawnemu zakwit a ły ka­
czeilcc i owe samotne drzewa magnolii za JalQ\~lccm. Zdaję sobie 
sprawę, że ja ten świat \V mojej pisaninie dziś i kiedy indziej 
prtedstawiam ,.niepokalanic·· , że dodaję mu ban\' p·rzyo/.dabiam 
w widzenie nieomal Senne. Wybaczcie, to upływ lat. To cudow­
ne sito pamięci . które bardzo łapczywie zatrzymuje co pi ękne 
i dobre. Byłby to może niejaki dowód. że i my skł adamy s i ę 

z większej ilości dobra ni ż zb. Gąbka ma lo do siebie. że nasią­

ka gor!i,,;e wodą. M;t nasiąka my dobrem. nasiąkamy bel. wie­
dzy i woli obrazami o barwach illlcnsy\\'ll)ch i cieplvch. KoID­
ry chlodne, ciemne. jak noc. któm L.aws.w instynktownie 1l3pa­
wa nas l ękiem. Bywa i tak. że pami9ć jest uci eczką. To dość 
oczywista prawda. Uciekamy przede wszystkim od Icgo. cze­
gośmy nie chcieli. a jest: czegośmy nic tworzyli . a to S'l nasze 
ograniczenia wolnośc i . ogran iczenia bycia sobą i ze sobą To 
moje okupacyjne uciecl.ki nad stnlIllień. w ciell. były może dł a­

tego tak ważnc , bo nadszedł wówczas czas. gdy bardzo nic 
chciałem być sa m. We wrześniu. pośród rozkwitu mojej doj­
rzewającej świadomości Z1\\'a lił s i ę świat i trzeba było :żyć na 
jego gruzach. Wszyscyśmy \\1cdy próbowali żyć złudzenia mi . 

które bmtalnie nam zabierano. Potrzebne by ły \V7..ajcmnc za­
pe\vnienia. nawet oklamywania, chwytanie s i ę deski ratunko­
wej. klórą wówczas byla Iylko nadzieja. Ta nadzieja stawa la si, 
bogatsza, gdy można ją był o brać od kogoś , ko mu chci a ł o się 

wierzyć, bo lak dyktowa lo uczucie. Nadziei z roku na rok uby­
wa ło, ale przeci eż do kOllca nigdy jej czlowiekowi zabrać nie 
można . o ile sam tego nie chce. A myśmy bardzo nie chcieli. 
Już niczadlugo przyszedl czas. gdy do nadziei dolączy l o si, 
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dzialanie. Ono scalalo nadzieję w potęgującą się potrzebą sl uż­

by. Powr(łca l a wiani w siłę bycia razem, w zhierarchizowanie 
celów i metod. w stmktury walki, bo olla stanęła na drodze do 
celu . I tylko powraca ustawicznie pytanie: ile tam. na Kresach. 
ajuż najbardziej we Lwowie. wypalił o się ogni męstwa i ofiary. 
Jakcl ll10c wirmiśmy byli "tedy \V okupacyjnym nuoku kumul o­
wać: pot~g~ umysłu. czy potęg~ walki? Nikt nikomu nic dal 
ICSZCLC prawa OSąd/1:1Ć owych dzialarl do kOlka . Cały czas brnie­
my \\' półprawdach. jakby \\' historycznej cis/S. Nawet ci. którzy 
podejmuj" temat lat okupacji na Wschodzie, wiklaj" się IV oce­
nach rzadko obiekty\vnych. \vidzianych z malutkiej, własnej pcr­
spekt}"~'. Okupacja wc Lwowie to nie tylko kilkutygodniowe 

Danuta Nespiak 

zgmpowania i kilkudniowe walki wspierające od,baJów leś nych 
na Pasiekach i \V winnickich lasacll. To coś znacznie więcej. to 
nieomal cały czas woj ny. to \"Y'"iad i kontnvywiad. to akcje 
7brojne przeciwko dwóm. a motc i tr7..cm wrogolll . to gorycz 
rozbrojenia. ból opuszczenia. tragicznaja l tćl llska rzecZj'\vistość. 

która jak prtez najgęstsze zasieki z dmtu kolczastego docierala 
wówczas do naszych serc i umysłów. Z trudem niebywałym. 

Tego lata. 19.\.1 roku nie bylem nad stawem Raucha . Nie 
bylo tam już spokoj nie i \\ędrowanie nad stmmienietll można 
było przypłacić życiem. Tam stawa ł się inny świat. Trwa do 
dziś. 

No\\) Sącz. \\' marcu 1997 

Jeżeli rachunki - to całościowe 
W dl7lach -+-5 IV bl: obradowal w Warszawie Kongres Ukraińcó\\' zwalan)' \\' 50. rocznicę operacji "Wisla ". 

W "Posianiu " Kungresu Ukraińcy zaapelowali do wladz RP o moralną i materialną likwidację sklllk6w lej operacji. 
Nte padlo w nim ani jedno slowo przeprosin za ludobójstwo UPA na Wolyniu i bylej Malopolsce Wschodniej poza 
ogólnikowym stwierdzeniem. że " W sposób szczególny odczuwamy ból tych Polaków. którzy ucierpieli z rąk ukraiń­
slcich. ('zcimy pamięć poleglych, a rodzinom tych. którzy doznali niesprawiedliwo§ci. wyrażamy glębokie wspólczu­
cie i IlIdzką solidarno.i·ć. " 

Prezydenl i premier lU) poparli po mysi poslawienia Ilomnika ullamięlniającego ukrailhkieh więźniów obozu 
II' Jaworznie i jak doniosla "Rzeczpospolita" mają wziąi: udzial w jego odslonięciu (zob. artykul w tyll1 dzienniki, 
A. KaezYliskiego "Posianie pojednania i przebaczenia" z 7 IV bl:). 

Kongres mial w swojej wymowie charakter roszczeniowy nie skorzys/ano z okazji by podjąć próbę bilansu calego 
dralIla/}} konfliktu polsko-ukrail7skiego z czasó\\' II wojny ;'wiatawej i po jej zakończeniu. Zabraklo odwagi czy IIczci­
lI'o.i·cF' W tylll kontek.i'cie dekla}'[}cja UkraiJ\c<lw w "l'oslaniu" - przebaczamy i pro.Yimy o przebaczenie" narzuca 
odjJoll'ied~. te Polacy mają lI)'baczyć Ukraińcom nie zdefiniowane bliżej jakie., cierpienia i niesprawiedliwo.!ci. 
kUJre od nich doznali. JeSl to dosyć przewrotna konslrukcja slowna. uciekająca od nazl!'ania prawdy po imienin 
Cierpieć można np. z pOl!'odu glodu. chlodll, deportacji. zaboru mienia, niesprawiedliwo.'·ci jaką niosą oszczerstwa 
i pOł1lcJH'ienia a tli przecież chodzi (} nwsowe zbrodnie na tysiącach Po/akow. 

Przebaczenia wymaga nasza wiara kCl/olicka. którą wspólnie w różnych obrządkach wyznajemy Polacy i Ukra­
il1ty Nie należy jednak wyolbrzymiać winy jednej sll'Ony. eksponując i naz)orając/i:Jkt po imieniu fi. operację" Wisia" 
li II' stosunku do wlasnej winy mającej wszelkie cechy ludohlijslwa (bo nie można dzisiaj IVYllrzeć się rzezi na Wo/lniu 
i li' Malupolsce Wsch.) sprawę skwitować enigmalyczniejako cierpienie. hól niesprawiedliwo.i·ć .. W"Poslanl1l"jesl 
r611'nież mowa o uczczeniu pamięci puleglych. Slusznie - polegli też byli. Byly polskie Samuohmny. wolczyla z UFA 
2-. WolYliska Dy\\'izja AK. ale byli przede wszystkim zamordowani. bo dzieci. kobiety i slOrcy nie pr()\vadz"i walki. 
(} Iy/ko li' wolce b-"rają polegli. 

Kie'(I ' wreszcie hędzie mial miejsce autentyczny, nie zaklamany w duchu prall'dziwego chrze icijańskiego pojed­
nania dialog pulsko-ukraiński? 

Nasz Czytelnik p. Bronislalli Stojanowski przyslalnamsw6j liSi wysiany do Prezydenta lU) Aleksandra Kwa.inieIV­
skiego z sugestią wykorzyslania go na naszych lamach. Lisi len cytujem)' ponizej (adres aldora do IViadomo;'ci 
IIHDA KCJI) . 

Prezydent Rzeczpospolitej Polskiej 
Pan Aleksander Kwaśniewski 

W zwią/Jcu z płanowana wizytą Pana Prezydenta na Ukrai­
nie i prlewidywanYIll pqjednaniem z narodem ukra illskim, które 
10 pojednanie popieram. chciałbym zwróc i ć uwagę na pewne 
fakty. UważanI. 'l.e ww, pojednanie może 1U1sti:W i ć pod wa n.ll1-
kiem. ze Ukrailic)' przeproszą naród polski 7~1 popełnione zbro­
dnie na Polakach przez bandy UPA. 

Urodzi lem się ł.l . 1 930 r. w Kobylow10kach, gm. Mszaniec, 
po\\". Trcmbowla. woj. tarnopolskie. a więc na Kresach Polud-
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niowo-Wschodnich II RzecZ! pospolitej . gdzie mieszkalem do 
15 lutego 19ł5 r. Bylem świadkiem tragicznych wydarzeli ja­
kie miały miejsce w miejscowośc i , w której s i ę urodziłem . 

a także i wokalicznych miejscowościach . Część tych wydarzell 
(od 17 IX 1939 r. do 21 IV 1944 r.) opi sa l Tadeusz Łamacz 

w swojej książcc pl. .,Na woj nie i po woj nic". wydanej przez 
MON w 1963 r. 

A oto wydarzenia, które z"lpami<;lałcm : 

Przed świętami B07..egO Narodzenia w 19,","~ r. trzej Illy:i..czy;.­
. ni poszli do lasu po choinki. Byli to: z Koby lowlok ktIZ!'I1 ks ię-



dza parafii rzymsko-katolickiej Józef Przybylski i Stanislaw 
Wnuk oraz Franciszek Dawiskiba z Mlynisk. W lesie .. bande­
rm.vcy' · ich napadli i kolejno nago mordowali . Pierwszego za­
mordowali Józefa Przybylskiego. Ciało jego prl)'kryli galęzia­
mi i szyderczo odśpiewali nasz Hymn Narodowy "Jeszcze PoI­
ska nie zginęla". W następnej kolejności zamordowano w ten 
sam sposób Stanisława Wnuka l powtarzając tę samą ceremo­
nię. Gdy rozbierał się Franciszek Dawiskiba. nadjechali rosyj­
scy żolnierze. z którymi .. banderowcy" rozpocZ«li wałkę. W tym 
za mieszaniu Franciszek Dawiskiba uciekł. O przebiegu wyda­
rzenia. o tornuach zadanych opowiedział i wskazał miejsce. 
gdzie le'i..aJy ciala pomordowanych. PrlCwiezione zwłoki świad­

ezvly o tym w jakich mękach kończyli życie , drapiąc i gryząc 
/...mar7.Juęt.a ziemię. 

Pamiętam. że na przclornie gmdnia 1944 i stycznia 1945 
roku zmnordowano Michalinę Stojanowską, której obcięto piersi 
i powieszono na drzewie. 

W tym samym czasie na lóżku zabito kijami Emilię Sobko­
wicz i uprowadzono z domu Kornela Mazurkiewicza i jego bra­
lową JÓzefę. po któr)'ch ś lad '~lgim, 1. 

Tadeusz M. Trajdos 

Z 2 na 3 lutego 1945 r. spa lono dom i zabudowania gospo­
darcze Józef)' Kowal. Zabito jej lli eletnią córeczkę Rysię i krew­
nego Piotra Jędrysa. 

Z 14 na 15 lutego 1945 r. napadnięto i spalono część wsi 
Kobylowłoki , zamieszkałej przez Polaków i spalono więksu\ 
część polskiej wsi Młyniska , graniczącą z Kobyłowłokami . 
W czasie tego napadu "banderowcy" zamordowali mieszka l1-
ców Kobylowlok Wincentego Duchnieckiego. Antoniego Zie­
lonego i jego syna Michała. a z Mlynisk Aniel ę Kowal wraz 
z córeczką i siostrą Józefą Ciesielską Jana Sobkowicza. Anie­
lę Gałkę i Michala Woźniaka. Pozostałych pomordowanych nie 
pamiętam. 

15 lutego \ 945 r. ucieklCln z Kobylowlok do Trembowli. 
Na Kresach Wschodnich zginęlo z rąk band UPA okolo 

500.000 Polaków. Podając powyższe . pros7..\! Pa na Prezyden­
ta . by \V czasie uzgadniania warunków pojednania. pamiętał 
o pomordowanych w bestialski sposób kobietach. dzieciach 
i starcach oraz o wypędzonych z ojcowizn Polakach z Kresów 
Wschodnich II Rzeczypospolitej. 

Z poważaniem 
Bronisław Stojanowski 

Bez kary, bez zadośćuczynienia 
Dokumentację poświęconą ludobójstwu. dokonywanemu na 

Polakach przez zbrojne formacje ukraińskie (glównie UPA) 
w latach 1939- \ 947 gromadl1-\ Okręgowe Komisje Badali Zbro­
dn i pr/,cciw Narodowi Polskiemu w Krakowie, Białymstoku . 

Lublinie i Rzeszowie. Przebieg i rozmiary rzezi ludności pol­
skiej w woj . wolYllskim były pr/..cdmiolem licznych publikacji . 
Szczególowe kalendarium przedstawili Józef Turowski i Wla­
dysław Sicrnas7.ko \V książce .,Zbrodnie nacjonalistów ukraill­
skich dokonanc na ludności polskiej na Wolyniu 1939-1945" 
(Warszawa 199(1). Zdarzaly s ię też publikacjc bagatelizujące 
albo WTyCZ ral szujące rozliczne dowody tych systematycznie 
wykonywanych zbrodni . 

Ludobójstwo to przeci eż nic ograniczalo s ię jedynie do ob­
Szam Wolynia . W lllyśl zal ożeli polit)'c7J1)'ch inicjatorów(OUN­
b) przeprowadzono .. czystkę etniczną". mordując ludność pol­
ską bez różnicy płci i wieku na całym terytorium, uznan:V111 za 
.. odwieczną Liemi~ ukraillską" czyli na terenie województw: 
stanisławowskiego . tarnopolskiego i lwowskiego. a w latach 
19H-1947 wc wschodnich rejonach świeżo powolanego woje­
wództwa rzeszowskiego oraz w województwie lubelskim. Szcze­
gólm"" dokumentację tych zbrodni prowadzi od niespełna 5 I~t 
c'l1:lsopiSlIlo .. Na Rubieży", wydawa ne przez Stowa rzyszenie 
Upa1lli~tnien i a Ofiar Zbrodni Ukraitlskich Nacjonalistów. 
W poszczególnych zeszytach tego wydawnictwa drukowane są 
bezcenne rclacje świ~dkó\V z miejscowości. które spotkało opi­
sallc wyniszczcnie. Martyrologia przedstawiana jest w kolej­
Ilośc i gromadzenia świadectw w poszczególnych powi~tach 
wspomnianych województw. Naplyw ś\\~eżych relacji wywo­
luje potrzebę ",elokrotnych uzupelnieli opisów morderstw i list 
ofiar. Daleko jeszcze do ich wyczerpania, ale już teraz znajdu­
jemy dowody potwierdzające plan ekstemlinacji, prteprowa­
dzonej z niebywalYlll okmcielistwem i bezwzględnością. Trze-

ba nadmienić. że wartościowym fundamentem dla tego rnalc­
rialu bylo studium ks. bpa Wincentego Urbm13 .. Droga krz)'żo­
wa archidiecezji lwowskiej w latach I I wojny światowej 11)39-
\ 945 (Wrocław 1983) . Prezenluje ono li SI, duchownych kato­
lickich - Polaków. zamordow<łnych m.in . przez UPA i forma­
cje pokrewne. Prl )1acza też wed lug podzjalu dekana lllcgo na 
podstawie opowiadałl świadków najstraszliwsze rzezie Pola­
ków. W pracy ks. bpa Urbana i w IlltJterialach zamieszcza nych 
w "Na Rubieży" znajdujemy szereg ni ezbędnych danych st,lty­
stycznych. Szczególnie w tym ostatnim relacje zbrodni z każ­
dego powiatu poprzedza informacja o zaludnieniu na rok 1939. 
procentowej ilości Polaków. liczebności parafii rzymsko-kato­
lickich, kościolów i kaplic oral miast i wsi. W zestawien iach 
strat polskich zostaly ,,·yodrębnione ofia r)' deportacji i mor­
derstw sowieckich oraz niemieckich. Wydawcy na podstawie 
posiadanych źródeł szacują il ość ofiar dokonanych \\')' Iącznic 

przez fOflnacje ukraińskie. w olbrzymiej większości oddzialy 
UPA i mobilizowane przez nie watahy chlopów ukraiTiskich. 
Skrupulatnie zaznaczane są warunki i możliwości obrony na­
p~dn ięt"ch. Niektóre wsie polskie powolal)' dość skuteczne gm­
Pl' samoobrony. w innych byly one u l sI abc. W większości osad 
nic bylo ż>tdnych możliwośc i obron)'. o co dbał do r. 1944 oku­
pant niemiecki, a później sowiecki (wysylając na front resztę 

ll1y'Ż.cZY7.Il ). UPA wyśm ie nicie korl ystala I. komfonu rlezi i znę­
cania s i ę nad bezbrOlUlymi. Do r. 19-1--+ tylko obecność w pew­
nych rejonach jednostek honwedów węgierskich. niezmicnnie 
przyjaznych Polakom, ratowa ł a naszych ziomków przed nie­
chybnymi mordanIi . 

Wydawcy starannie zesta\\;ajq relacje świadków dotyczące 
tego samego wydarzenia. Czytelnik i badacz może je lIwal .. nic 
konfrontować. Są lO ś\\;adeetwa zatrważające. Przeka7.aly Je 
osoby przypadkowo ocalone z rzezi, og l ądające najczęści ej 
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śmieć swoich bliskich. Przypadkowo, bowiem banderowcy 
(podobniejak Illelnykowscy esesmani z Dywizji SS .,Galizien·') 
nic oszczrydzali absolutn ie nikogo - ani niemowlęcia .. ani cię­
i~lrnej kobiety. an i chorego starca. Polaków naleialo się po­
zbyć. ich nuenie zrabować. gospodarstwa i kościoly doszczęt­

Ilic spa li ć. I tak robiono. Pożoga zbrodni od Zbmcza kierowała 
s i ę ci'lgle na zachód. metodycznie. z upiorną pedanterią. Rela­
cje drnkowane w .. Na Rubieży" dokumentują też zabójstwa re­
s/.lek Żydów ukrywanych przez rodziny polskie. Ale co naj­
ważniejsze. utrwalono pamięć o zamordowanych Ukraińcach. 
t)'ch sąs i adach i kre\\11)'ch Polaków. którzy stanowczo odmówili 
uCLestnictwa " . rzezi. Próbowali nawet ratować Polaków. Pła­
cil i /~ to życiem. zabijani przez s iepaczy UPA. Nie było ich 
niestety wiciu. ale istnieli i są jedynymi świadkami cz.lowie­
CZC11stwa pośród narodu ukrai!'lskiego w cl'~sach bestialstwa. 
Przypam.my s i ę obecnie efektom tej dokumentacji. Jesl to pe­
wien etap usta l eń. Poda ne liczby ofiar bez w'ltpienia ulegną 
większenill w miarę naplywu dalszych wspomnieli w wyniku 
k\\crcnd C1 rchiwalnych. a także odkryć masowych mogił. Za­
cLnij my od woj. tarnopolskiego. OpublikoWdllO materiały zbrod­
ni z pi ętna stu pO\Vi;1tÓ\V. Vv pO\V. tarnopolskim UPA atako\vala 
(glównic w r. 19H) 14 miejscowości 7.il mieszkalych przez Po­
laków. Wc wsi Łobzowa 28/29 Xli 1944 r. z jej rąk padlo po­
nad 1340 osób. Z kolei w Chodaczo\" e Wielkim Dywizja SS 
.. Galizien" " .. ymordowala IG kwietn ia 1944 r. 862 mieszkml­
ców - Polaków. W pow. podhajeckim w r. 1939 mieszkalo 
ponad 30 tys. Polaków. Łącznq ilość ofiar napadów UPA oce­
nia się na 1800-2000 osób. Zebrane już relacje naocznych Ś\,iad­
ków pOl.wo lily zidelllyfikować 869 osób 7111l10rdoW<lI1ych w 37 
miejscowościach . Gin,l)' cale rodzi ny chlopskie. bardzo wiele 
ma łych dzieci. Jak wSI..c;dzie - ludzie ginę li \\' straSZll)ch tor­
tu rach. ,I zwłoki znajdowano potwornie okalecLone. Mordercy 
zburzyl i 14 kosciolów rzymsko-katoli ckich. Masowe pacyfika­
cje przeprowadzala tu UPA ll1i , dzy lutym a grndniell1 19H r. 
cl.yli pod dwiema kolejnymi okupacjami. Przykladyekstermi­
nacji : we wsi Toustobaby .+ k\\ietnia 19.+4 f. esesmani Ukraillcy 
rozstrzelali 12 mieszkm\ców. a 22 Xll 1944 r. Uuż pod czerwo­
mI g\\' azdą) kurel\ UPA \\y rin,,1 najmniej 72 Polaków. We wsi 
Boków 1~lbito pod kon iec 1943 r. i nocą 10/11 \I 1944 r. 56 
polskjch gospodal"L.y i ich rodziny, W pow. borsl.czowski rn nr f. 
1939 mieszkalo ok. 33 tys. Polaków. Straty z rąk UPA pośród 
tej l udności ocenia sir; na ok. 3 tys. osób. W 20 miejscowo­
śc i ach dokonano masowych zabójstw i mr;cze llstw polskich 
chlopów. Wsi GI,boczek bronila skutecznie polska samoobro­
na . Pojej mobi lizacji na rront. od wiosny 1944 f. na wieś mszy­
ły watahy UPA. Dnia .+ stycznia 19.+5 r. ba nderowcy zamordo­
wali tu 80 osób. paląc 80 proc. zabudo"y wsi. W latach 1944-
.J5 pośród polskicj ludności tej wsi bylo ponad 100 ofiar napa­
dów cz)' pojed)Olcz)'ch egl.ckucji. We wsi Cygany zimą 19441 
45 UPA ",'mordowa la 63 Polaków. Od r. 1942 do 1946 zg i n~­

lo lam I. rąk ukraii\skich 129 osób. W pow. Irembowelskim (ok. 
45 t)'s. Pol;1ków w 1939 r.) Ukrail'tcy zgladzili powyżej 2500 
Polaków. Posiadamy relacje z 30 miejscowośc i . Poda m tylko 
parę przykladów: 24 Xl 19-13 r. 10 ofia r w Plebanówce 23 XI 
19-14 r. 70 ofiar w Sorockll. koniec 1943 r. 25 ofiar w Stadnicy, 
I R/19 III 19H r. 56 ofiar w Wierzbowcu. 

W pow. Brodv (ok. 33 t)'s. Polaków w 1939 r.) starty byly 
jeszcLe "J'ŻSlC. ponad 4 t)'s. osób. Udalo sil' zgromadzi ć rela­
cje /. 33 mi ejscowośc i. W styczniu 1944 r. wc wsi Boldury UPA 
11lbila pOlwd I Olll lli eszkat\ców. W marcu tego roku IV Czernicy 
tabito 20 mężczyzn . Czysto polska wieś Hueisko Brodzkie byla 
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dobrze broniona przez samoobronę i oddzial AK. toteż odparto 
13 II 1944 r. atak UPA za cenę życia 39 obrońców. Polską wieś 
Hucisko Pieniackie 28 II 1944 r. pacyfikowal oddzial SS .. Ga­
lizien'·. Zginęlo 62 mieszkat\ców. Bestialskie zniszczenie po­
bliskiej polskiej wsi Huta Pieluacka (ok. 800 mieszkańców. od 
pocz. 1944 r. liczni wygnańcy z sąsiednich wiosek polskich) 
jest powszechnie znane. D)"v. SS "Galizien'l wymordowała tu 
28 II 1944 r. ok. 1300 osób. Opis tej zaglady pozostawilo II 
świadków. Mordercy IV bestialski sposób zabijali dzieci . Przy­
pomnijmy, ze dyv,:izja ta powsta ł a z ochotniczego zaciągu na­
cjonalistów ukraińsk i ch do walki .. 0 wolną Ukra inę" u boku 
Niemiec. W niszczeniu Huty Pieniackiej brali też udzial upo\\'­
cy. Udało s i ę zidentyfiko\\ ać jedenastu wyiątkowo oknltnych 
zbirów. Dnia 12 lfl 1944 r. wc wsi polskiej Palikrowy UPA 
pospolu z D)~\'. SS .. Galizien" zabila 130 miestkal\ców. W Pod­
kamieniu 11-15 1lI 1944 r. ci sami napastnic) sklonili do kapi­
tulacji broniony klasztor dominik31\ski . a następnie dokona li 
rzezi chroniących si ę tam polskich zbiegów. Zginęlo wtedy 77 
osób. W pow. Kamionka Strumilowa (w 1939 r. ok. 45 t)'s. Po­
laków) UPA "" bila ponad 3 tys. naszych rodaków. Zniszczono 
tu 30 kościołów i kaplic. Mamy świadectwa zbrodni z 36 miej­
scowośc i . W pow. buczackim (ok. 75 tys. Polaków w 1939 r. ). 
banderowcy zamordowali ponad 3.5 tys. Polaków. Świadkowie 
wspominaj,} o mordach i napadach w 35 nliejsco·wościach . Przy­
klad: w Krości aty nie w 1939 r. mies7kaJo 1495 Polaków (106 
rodzin). Dnia 29 \I 1944 r. UPA wymordowa la 124 osoby. 
W Bobulil\each (13/14 11 1 944(zgi nęly 32 32 ooby. 

W pow. Czortków (1939 r. niespelna 40 tys. Polaków) 
w wyniku napadów UPA zginęlo ponad tys i ąc Polaków. Ze­
brano relacje z 28 miejscowośc i . We wsi Bycz.kowce w latach 
1942-46 Ukrai6c)' zabili 106 Polaków. W miasteczku Jagiel ni­
ca w napad'óe 28 XlI 1943 r. banderowcy zamordowal i 15 
osób. W Polowcach 9 I 1944 r. \\~'mordo\Vano 2~ Polaków. 
W pow. 71l leszczyckim (ok. 17 tys. Polaków w 1939 r. ) najwi ę­
cej ofiar pochlonąl prze10m 1944 i 1945 r. W październiku 

1944 r. UPA zabila wTorskim 74 Polaków. I I 1945 r. w UIIIYI'I­
kowcach 75 Polaków. 15 I 45 r. w LalUczu 70 Pol,1ków. 15-16 I 
19-15 r. w Blyszczance 67 Polaków. 2/3 11 45 r. w Czerwono­
grodzie 55 Polaków. Tę koszmarną li stę można wydJużyć . 

W pow. zbaraskim (ok. 35 tys. Polaków w 1939 r. ) straty 
wyniosly ponad \000 osób. W sa mej wsi Berezowica Mala 22-
23 II 19H r. banderowcy ,~'bili 130 mieszkal\ców. Takie rela­
cje posiadamy z 46 wsi tego powiatu . W pow. zborowsk im (24.6 
Iys. Polaków w 1939 r.) zgill,lo z rąk ukra il\skich ponad 2.5 
tys. naszych rodakÓw. Ty ckstcnninacjc; dokumentują wspomnie­
nia z 22 miejscowości np. w Milnie II XI 194-1 r. UPA zabila 
50 Polaków. w polskich przysiólkach Pomorza n w Niedziel, 
Palmową 1944 r. padlo -18 osób. a nazajutrz (2 IV) w Z'lgórze 
KolOlui - 42 osoby. W pow. kOPyczYI\skim (w 1939 r. ok. 20 
t)'s. Polakó,, ) ocenia s ię nasze straty z rąk UPA na ponad 1.5 
tys. osób. Ś,,;adkowie mó\\ią o 38 napadniętych miejscowo­
śc iach . W ł 9 +4 r. masowe mOfdy zdarzaly s i ę we wsiach Bosy­
ry. Chorostków. Czarnokoniccka Wola i Jablonów (tu najwi ę­

cej : 40 ofiar w marcu). W pow. Przemyślany (ok. 34t)'s. Pola­
ków w 1939 r.) najpelniejszc relacje rzezi pochodzą z wsi Ha­
naczów i Hanaczówka (2-3 II 44 r. - 74 ofiary polskie i 15 
Żydów. \O IV i podczas ewakuacji 13 IV H r. - 35 zabitych 
Polaków i 13 Żydów) Majdaml Lipo\\ieckiego (.Ja ofiar) i Tucz­
nej (w napadach UPA 21/22 fi i 23 IV.J4 r. zginęlo przeszlo 
100 osób. 



w pow. złoczowskim (35 tys. Polaków w 1939 r.) relacje 
zebrano z 22 miejscowości np. w Czyżowie 9/10 JI 44 r. za­
strzelono 20 mieszkańców (świadkowie rozpoznali 5 zbrodnia­
rzy - ukrailiskich mieszkańców tej wsi). W Kollowie (Wigi lia 
1943 r.) banderowcy torturowali i zabili 35 osób. W marcu 1944 
r. polska ",eś Huta Werchobudzka bronila się przed esesmana­
mi .. Hałyczyny" i watahą UPA. W tymże czasie w pow. brze­
żaIlskim (1939 r.: 42 tys. Polaków) zlapano kuriera UPA z in­
strukcją eksterminacj i Polaków i zniszczenia ich wsi przed in­
wazją Sowietów. Jakoż instrukcję wykonano (2 tys. ofiar). Naj­
bardziej krwawe mordy przeżyły wsie : Plaucza Wielka (30/31 
lfI 44 r. - 72 ofiary, w tym liczne male dzieci), Poruczyn (J 3 
j V 44 r. - 37 ofiar), Zapust Lwowski (II IV 44 r. - 54 ofia­
ry). 

Według osobno prowadzonego rejestru w woj. tarnopolskim 
zabito 42 duchownych-Polaków, w tym bernardynów z Fragi 
i dominikanów z Podkamienia. Morderstwa te byly przeważnie 

dzielem UPA, w paru wypadkach też policjantów lub esesma­
nów tlkraińskich . 

O wiele bardziej skąpy jest dotąd publikowany materia I 
dowodowy z woj . stanislawowskiego. W pow. rohatyńskim (po­
nad 30 tys. Polaków w 1939 r.) napady UPA objęly 27 miejsco­
wości i tak np. we wsi Byblo w latach 1943-44 zginęlo 42 Pola­
ków. w Dyliatynie 41 Polaków, w Ludwikówce - ok. 150 Po­
laków. w Slobódce Bolszowskiej 4 n 44 r. 28 Polaków, w Firle­
jowie 15/1 6 II 44 r. 40 Polaków. W calym województwie zgi­
nęlo najmniej 7 duchownych polskich. 

W woj. lwowskim zebrano relacje z powiatów radziechow­
skiego. jaworowskiego i lubaczowskiego. W tym pierwszym 

Danuta Nespiak, Zdzisław Ojrzyński 

(ok. 24 tys. Polaków w 1939 r.) zginęlo w rzeziach minimum 
2 tys. osób. Świadkowie wskazali dotąd 8 miejscowości maso­
wych zabójstw. W Niedzielę Palmową 1944 r. UPA zabila 
w Pawiowie 34 osoby. W pow. jaworowskim (ok. 20 tys. Pola­
kóww 1939 r.) zabito w podobnych okolicznościach ponad 2 tys. 
naszych rodaków. Wielkie straty poniósl też pow. lubaczowski , 
w którym Polacy stanowili polowę zasiedlenia, a który j esi enią 

1944 r. zostal wcielony do nowego woj. rzeszowskiego. 
Ogólne straty duchowieństwa polskiego z rąk ukiaińskich 

w archidiecezji lwowskiej szacowal ks. bp W. Urban na 4 1 
ofiar. w tym aż 20 w 1944 r. podczas systematycznych napa­
dów UPA naplebanie. Niestety, obecnie ta lista ofiar musi ulec 
znacznemu powiększeniu. 

Dodajmy szacunki WOlYliskie. Wladyslaw i Ewa Siemasżko­

wie (Na Rubieży. nr 3/1995, 13, s. 9) piszą o udokumentowa­
nym 7.abójstwie 34.650 Polaków (11 proc. ogólu Polaków ży­
jących tam w r. 1942 r.). Badacze ci sugemją, że faktyczna ilość 
ofiar oscylowaJa ntiędzy 60 a 70 tys. Czeslaw Piotrowski (Na 
Rubieży, nr 5/196, 19, s.6) podal b ilans tej masakry dla jednego 
wołyńskiego powiatu Kostopo/. Zniszczono tu 110 osiedli pol­
skich, żburzono 23 kościoły i kaplice (z tego 13 przez oddziały 
UPA). W r. 1939 mieszkalo tu 35 tys. Polaków (22 proc. ogólu 
mieszkańców). W r. 1943 UPA wymordowala w tym jednym 
pqwiecie ponad 5 tys. Polaków. 

Dochodzenie prawdy trwa. Pozostawiam podany wyżej 
wciąż uwpelniany material bez szerszego komentarza. Pragnę 
jednak \\-)'razić opinię, ze traktowanie opisanego beZJniam zbro­
dni z pozornie humanitarnym poblażaniem wydaje się szcze­
gólnie odrażająca i gorszące. 

Krzywa waga Temidy 
Każdy naród, bez wzgl<;du na kolor skóry, wielkość liczeb­

ną, posiadaną lub nie posiadaną zamożność, ma naturalne nie 
stanowione przez międzynarodowe gTemia prawo do wolności , 

do posiadanego bytu państwowego. Ma również prawo do wla­
snej nie zakłamanej i nie manipulowanej historii. 

W odniesieniu do Polski szczególnie ważny stal się pro­
blem odkłamania jej tragicznej historii po 1939 roku. Slużyć 
mają temu nie tylko opracowania naukowe, silą rzecTj kiero­
wane do niewielkiego kręgu odbiorców, ale również wydaw­
nictw.a popularne oraz rzetelna i uczciwa publicystyka. Ta ostat­
nia, oparta glównie o środki masowego przekaw ma najbar­
dziej szeroki odbiór spoleczny a winna korzystać z przywile­
jów demokracji, która respektuje prawo do swobodnej dyskusji 
faktów i wydarzeń historycznych, z zastrzeżeniem, że swobo­
da nie oznacza wlaśnie manipulacji i zakłamania. Gdyby tak 
bylo w 1II RP - to problem "czyszczenia" najnowszej historii 
Polski bylby już w. dużej części zrealizowany. Tymczasem do­
skonale widać, że aktualna wladza polityczna pilnuje środków 
przekaw jak oka w glowie. Oto przykład : chodzi o to, by w imję 
dobrosąsiedzkich stosunków z Ukrainą ktoś nie zbul7,)'lmister­
nej siatki propagandowej utkanej wokól tematu "Operacja Wis­
la" bez odniesicnia się do jej przyczyny, którą pomija się mil­
czeniem a która przez tę manipulację nabiera cech .ogromnej 

tragcdii narodowej Ukraillców. (Zaobserwować to bylo można 

w wypowiedziach strony ukraińskiej w programie .. Mity i ste­
reotypy", emitow.anym w dniu 17 III br. przez TV 2). 

Każdy rozsądny Polak jest przekonany. że dobrosąsiedzkie 
stosunki z Ukrainą są bardzo ważne - jest to nasz partner stra­
tegiczny i j est to naród, z którym wiążą nas szczególne więzi 

historyczne. Glęboki kryzys gospodarczy Ukrainy może być 
przyczyną nieprzewidywalnośc i rozwoju rozmaitych sytuacji. 
Jej obywatele żyją w palIstwie, które nie posiada tradycj i par­
lamentarnych, bo w czasach Rusi Kijowskiej takowej nie bylo 
i które buduje dopiero od kilku lat struktury demokratyczne (od 
24 sierpnia 1991). Polska racja stanu wvmaga, by państwo to 
bylo nam przyjazne. Ale to nie przesądza, że ocena operacj i 
"Wisla" naglośniona ostatnio w związku z przypadającą w II 
kwar.tale br. jej 50. rocznicą ma przebiegać wg scenariusza , 
jakiego domaga się Ogólnoświatowa Ukraińska Rada Koordy­
nacyjna ds. Operacji Wisla w Kijowie. W jej odezwie sformu­
lowane zostaly następujące żądania: a) potępienia przez Sejm 
RP operacji " WisIa" jako zbrodni pr.zeciw ludzkości ; b) uchwa­
lenia rządowego prograIllu dol. powrotu wysiedlonych Ukraii,­
ców na rodzinne ziemie; c) zwrotu wysiedlonym ich mienia 
i zwrotu obiektów cerkiewnych; d) uznania "ięŹ1l iów ukraiń­

skich z obow w Jaworznie ofi arami stalinowskich represji ; 
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c) przedstawienia spoleczeństwu polskiemu prawdziwych przy­
czyn operacj i ,. Wisla' , jej przebiegu i skutków. 

Odezwę tej treści skierowano do naczelnych wladz RP 
i Ukrainy. którą w tym wypadku uzupełniono jeszcze balamut­
n"mi oskarżeniami Polski o: al likwidację mniejszości ukraiń­
skiej w Polsce. jej prześladowanie i represjonowanie: bl syste­
Inatycznie ru szczenie pamiątek kultury i historii ukraiTlskiej 
IV Polsce. Odezwę tej treści podpisala Rada w Kijowie 22 VTII 
1996 roku (7.0b. ukra i" skojęzycznc .. Nasze Slowo" z26 X 1996). 

W świetl e pO\lyższych infor macji dotyczących operacji 
.. Wis Ia" cofnijmy się u'ochę do historii. W województwach pld.­
wch. Polski w latach 1944-47 dzialalo podziemie ukra i ńsk ich 

nacjonalistów w formacjach OUN-UPA. Ich glówne si ly zgm­
powane były w woj. rzeszowskim w postaci 3 kureni i ki lku 
sa modzielnych sowi. W Polsce LudO\vej w granicach tego 
województwa pozostala tylko część Beskidu Wschodnicgo­
Bieszczady. Ich ukszt a łtowa nie tcrenu. sieci rzecznej i drogo­
wej wybitn i e.sprzyj a ł o działaniom partyza nckim. co z powo­
dzeniem wykorzystywala UPA. lcj formacje. dobrze uzbrojone 
i korzystające z akt)~"nego poparcia miejscowej l udności ukra­
it'lskiej . prowadziły 7.broj ne. terrorystyczne działania mające 
oczyśc i ć te tereny z elementu polskiego, oderwać je od pojal­
tat'\skiej Polski i prz)'hjC2:yć choćby do USSR. skoro sprawa 
niepodleglej . .. samotijneT Ukrainy \,~ązala si<; z oczekiwania­
mi przywódców UPA na wybuch III wojny światowej . 

C i ężkie. trudne i malo efektywne walki z UPA prowadzone 
w okresie 1 9~~-~6 roku przez Ludowe Wojsko Polskie i komu­
nistyune jednostki MO. KBW i UBP nie przyn iosly rozstrz)'­
gni ęcia. Tropione i rozbijane fo nnacje UPA - kurenie .. BElj­
dy" i .. Rena" w rejonie Leska. Sanoku i Przelllyśla ... Żelei.ni,,­
kEI·' w rejonie Jarosla\\'ia i Lubaczowa, .. Berkuta'· w rejonie 
Hmbieszowll i Tomaszowa Lubelskiego i sotnie .,Bira·' ... Smyr­
nego" czy .. Wolodi" odradza ly si, ponownie. Następowalo to 
głównie dzi<;ki pomocy i wspcl rciu ukraillskiego wiejskiego za­
plecza a niechęlnych po prostu zmuszano silą lub likwidowano 
- prz)'klad') lu /. 9 VI II 19H roku w Baligrodzie sotnie ,.Bim" 
i .,Puhacz;:l" r07.strze ł a ł ~' 42 Poł<lków" i .,niclojalnych Uknl ill­
ców" (fakt ten podaje nawet ukraiilski autor Andrzej Saladiak 
w ksi ą,ce .. Pamiątki i zabytki kultury ukraillSkiej w Polsce' 
W-wa I 99:l s. 138) . Wobec tcj syt uacji komuni styczne wladzc 
Ludowej Polski na 1Il0ey uchwaly rządowej z 24 IV 1947 roku 
podjęl y działan i a lIl aj::ł(C 11(1 celu przesiedlenie wspólpracuj<\­
cej z UPA oraz terroryzow"al1ej przez nią ludności ukrairlskicj 
z pld.-wschodniej Polski do jej pln.-zachodnich województw. 
W tym czasie UPA dysponowa la okolo 2500 wyszkolonych 
i uzbrojonych ludzi. którą wspiera ła kilkutysięczna rLCsz,a człon­

ków OUN i ki lkusetosobowa . będąca postrachem wszystkich 
ich Slu7.ba Bezpiecze.istwa. W rejonie najbardziej terrorystycz­
nych dziala" UPA na pld .-wschodnim cyplu woj . rzeszowskie­
go (Lesko-Sanok) przesiedleniem mieli być objęci wszySCy' bez 
wzglydu na narodowość, 

Operaeję ,.Wisl,," przeprowadzono w 3 kolej nych etapach. 
trwala od kwietnia do kOlka lipca 1 9~7 roku. W I. etapie prze­
siedlenia objęly rejon Sanoka. Przemyśla , Leska i częściowo 
Lubaczowa. W 2. - Lubaczowa ciąg dalszy, Jaros ławi a i To­
maszowa Lubelskiego. W 3. - Nowego SąC2<1, pld. -wsch. części 

pow. Hntb ieszów, dalszego c i ągu Tomaszowa Lubelskiego 
i ki lka miejscowości w pow No\Vy Targ. W sumie prLCsiedlo­
no okolo 140 tysi ęcy' osób. 
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Czy nie bylo innego "yjścia . by zlikwidować ludobójczą 
formację UPA w pld.-wschodniej Polsce, śmierte lnie niebez­
pieczną dla l udności polskiej , wśród któryeh byli i ei , który 
uciekli spod siekiery banderowców na Kresach pld.-wsch. II 
RP (np. jak to mialo miejsce wc wsi Szkłary, gm. Dukla, która 
zostala spa lona 22 VTII 1945 roku). Stosowanie bowielllmeto­
dl' zbiorowcj odpo\\ied7ja lności zwsze krZ)~\'dzi również lu­

dzi zupełnie nie\\~ nnych . 

Ale trzeba to podkreślić - operacja .. WisIa" jako maSOlw 

sposób przeprtiwadzenia przesiedlenia - nie z..a i stnia ł a nagle. 
bez żadnej prt:yczyny. bez towarzysZc1.C)'chjej oko liczności. CI lak 
o niej pisze i tak ją przedsu\IIia strona ukrai" ska - jako wielk:l 
narodową tragedię. która po prostu miala miej sce w II kwartale 
1947 roku. Wspomniany j uż autor ks i ą7.ki .. Pamiątki i zabytki 
kultury ukraiński ej \\. Polsce" tak ten problem naświetla : .. Prly­
czyny akcj i .. Wisła" wciąl są nieznane: \Y literarurLc przedmio-
11.1 wymieniano jedynie pokrętne i zdawkowe. bądż klam liwc. 
charakterystyczne dla komunistycznej propagandy argumenty. 
Walki z ni e łi cznym wówczas i raczej paS)'\\11ym zbrojnym 
podziemiem ukraillskim (Ukrai ń ska Powstańcza Armia) nic 
mogą w 7.adnym "ypadku usprawiedliwi ć rozmiarów i bmta l­
ności akcji wysiedleńczej . przypominajclCej wzory stalinow~ 
skie lub hitlerowskic" (s. I~) . 

Przytoczmy zatem choćby niektóre fragmenty tej .. pasrw­
Ilo śc i " GUN-UPA. nic wymi en i ając w poniższym wykCli.'.ie 
napadów na postemnki MO. KBW, jednostki LWP czy komi­
sje przcsiedld lcze. (dla ,lUtorów tego artykuł u poza "l,ołn i c rza­

mi polskimi pozostale byly strukturam i komunistycznymi wla­
dzy L którymi walczylo wówczas równicl polskie podziemie). 

19 IV 194~ - napad na Bmsno ijej przysió lek Rudki woj. 
przemyskie. które zostaly spalone a znaczną CZt;ŚĆ ludności 

polskiej \lymordowana Uak podaje ks. bp. W. Urba n w pozycj i 
.. Droga krzyżowa arch idiecezji h\·owskiej w latach Ił wojny 
światowej 1 9 3 iJ --ł 5. Wroc ław }983 część dckClnatu Lubaczów 
ze względu na terror ukraillski włCl ściwic opustosza ła z Pola­
ków - napad)'. podpalenia i mordy Polaków IV Baszni. Ma l­
cach. Podles iu. Podcmsl.czyhlie. Nowinach Horynieck ich, Ra­
dmżu, Łukawcu spowodowa ly. że Polacy 1.Llcz<; li stopniowo 
w 1 9-ł -ł OpllSZC'l...ać tereny ł ci.ące na wsch. od Sanu . Drogi pro­
wad,.1:\ce przcz lasy byly obsadzone przez UPA i dlatego wichl 
Polaków jeszcze zgin t; lo (Lob. s. 11~- 1 20). 

3 V 1944 - napad kurenia .. Żeleżniaka" na Ciesz.anó", 
woj . przemyskie. który zosta l IV 911 proc. spalon)'. 

17 V 1945 - napud kurenia .. Żelc7.niaka" na WiąZOWlll Cc; 
woj . przcmyskie. PrzcbywH ICl tu jui. od kwietnia ludność poi­
ska z Radaw)' pow. ja rosławski . która ucickla stamtąd prlcd 
UPA, która spali la tam pól tej dużej wsi m.in. mlyn. tartak. le­
śniczówkI'. szkolę. i bud"nek gmin)'. Polacy wrócili do Rada­
wy dopiero II' lipcu 19~5 r. a banderowc" zeszli do podziemia 
rabując w nocy wsie położone po Icwej stronic Sanu: Łazy. 

Kotków. Wielgosy. Kolon i ę Leżachowską. Gorzyce - gdzie 
spalili 1I10St na Sanie (ob. ksiąl.kt; O. Albina Sroki. Radawa . 
Biblioteczka PrLClI1yska. Seria HistorycZlla. t. rv. laroslaw 1987. 
ss. ~9-51) . 

2 ~ VII 1945 - OUN-UPA spal ila z.<\ budowania dworskie 
we wsiach Ropienka. Bezmiechowa Górka, Glinne. Orelec. 
Bóbrka woj. krośn ie.\sk sie 

22 VIII 1945 - pacyfikacja wsi Szkłar)' gm. Dukla woj. 
krośnieńskie. Znalc:l.li tu schronieni e ekspat.rianci zza Buga. 



15 IX 1945 - napad na s tację kolejową Nowa Grobla 
i Oleszczyce, woj. przemyskie, 

29 [)( 1945 - napad na Wojtkową woj . kroś nie,iskie 

(o zamordowaniu tam 20 Polaków 22 X 1945, spaleniu pol­
skich zagród pisze również wspomniany wyżej A Saladiak 
w swojej książce, s. 189 dodając, że MO zamordowala też 
ki lkudziesięciu Ukraińców z okolicznych wsi). 

2 X 1945 - spalenie BereŻl1 i cy Niżnej , woj . krośnie,i­
skie, 

3 X 1945 - spalenie wsi Myczkowce i Solina, woj . kro­
ś ni eIi s kie , 

6 X 1945 - napad i spalenie Horyńca-Zdroju, woj . prze­
myskie 

26(27 XTl 1945 - spalenie wsi Pralkowce, Kn,heł Wielki 
i Maly, woj . przemyskie 

30 XII 1945 - spalenie Piełni i 200 gospodarstw w No-
wosielcach woj. 

krośnieńskie 

I I r 1946 - napad na wieś Hoczew, woj. krośnieńs kie 
4 II 1946 - podpalenie wsi Cisowa w woj . krośnieil-

skim oraz Rokoszyc, Darowic i Mlodowic w woj. przemy­
skim 

4 III 1946 - napad kurenia "Żeleiniaka" na szpital 
w Lubaczowie i uprowadzenie dyrektora dr. Zygmunta Le­
sl,czy,iskiego, woj . przemyskie 

12 III 1946 - wysadzenie poc i ągu pasażerskiego mię­

dzy Nową Groblą a Oleszycami. woj. przemyskie 
20 III 1946 - napad na Komańczę i spalenie wsi, woj. 

kroś nieńs kie 

26 III 1946 - napad na Łupków, woj . krośnie,iski e 

161\ 7 IV 1946 - napad na Krzywczę i spalenie wsi, 
woj . przemyskie 

7 VII 1946 - napad na Dubiecko, woj . przemyskie, 
14/15 VJl 1946 - napad kurenia " Rcna" na Wolkowyję 

i spalenie wsi w 70 proc. (wspomniany A Saladiak podaj e, 
że zabito wówczas ok. 30 Polaków, s. 178) 

7/8 VIII 1946 - napad na UlU1ÓW, woj . przemyskie 
12 V IIT 1946 - napad na Olch owce. woj. krośnieńskie 
10 IX 1946 - sotnia "Krylaczu" spalila wsie Witrylów 

i Łodzina. woj. krośnie ,iskie 

27/28 IX 1946 - napad sotni ,.Hromenki" na Ruską Wieś 
i N i enadową, woj. przemyskie 

10 X 1946 - napad sotni " Hryni a" na P i e ln ą, woj . kro­
ś nie,isk ie , 

20/2 1 X 1946 - napad sotni " Hrynia" i "Stiaha" na Pru­
siek i Niebieszczany woj. krośnieńsk ie 

1411 5 Xl 1946 - napad na Żmigród Nowy, woj . kro­
ś ni ell s k ie 

17 Xl 1946 - napad kurenia "Bajdy" na miasteczko 
Dynów, woj . przemyskie 

6 XII 1946 - napad sotni " Kalynowycza" na Tarno­
gród, woj. tarnobrzeskie. 

(Dane do tego wykazu autorzy wybrali również z pozy­
cji AB. Szczęśniaka i WZ Szoty "Droga do nikąd" . Dzia­
la lność organi zacj i ukrai,iskich nacjonalistów i jej likwida­
cj a IV Polsce". Wyd. MON, Warszawa 1973, s. 530-536. 
Ksi ązka ta , mimo że pisana zgodnie z obowiązującą wów­
czas ideo logiczną linią zgodną z wytycznymi Gl. Zarządu 

Politycznego LWP, jest ważnym żródlem zc względu na 
zakres infonnacj i. Pikanterii dodaje fakt, że zostala w ty m­
że samym 1973 r. na żądanie ambasady sowieckiej wycofa­
na ze wszystkich ks ięgarń IV Polsce) . 

OUN-UPA uprawiała na Wol)ouu, Małopolsce Wscho­
dniej i w tzw "Zak ierzoń skim Kraju'· antypol ski terror 
IV skali masowej . Rzeczą naturalną, że Połacy organizowali 
samoobronę i wałczyli również w łs tri ebilełnych Batali o­
nach (IB) podleglych N KWD, co bylo dramatycznym para­
doksem i jedyną szansą ocalenia życia. Ale na "Zakerzonii" 
czyli wg OUN-UPA ukraiń s kich terytori ach etllograficznych 
- Chelruszczyzny, Zamoj szczyzny, Zasania i Łemkow­

szczyzny - samoobrony ani IB nie bylo. Tutaj , do ko,ica 
1946 roku glównym poli tycznym przeciwnikiem komunis­
tycznych władz polskich bylo polskie podziemie. a przeciw 
UPA skierowano sily nie wystarcZ<ljące do zwalcze,ua tak 
zdeterminowanej terrorystycznej formacji jaką była UPA. 
Nie zaważyly też zupclnic w ogó~lym bilansie walk przcd 
operacją "Wi sia" akcje odwetowe przeprowadzone przez 
polskie podziemie. Narodowe Sily Zbrojne przeprowadzily 
je w kwietniu 1945 roku wc wsiach Rudka gm. Sieniawa. 
Cewkowie gm. Stary Dzików IV woj. przemyskim, IV których 
zginęło łączn ie 21 Ukrai,iców Akcja NSZ w Wicrzchowi­
nie gm. Siewnica Różana woj . chclmskie była dużą akcją 
odwetową. Zgi nęlo wówczas 198 osób IV tym. niestety, Uak 
podaje cytowany już A. Saladiak s. 353) 65 dzieci. Wierz­
chowina byla wsią ukraińską, gdzie wielu UkraiJiców zasi­
lilo szeregi MO i UBP, zorgani zowano tu nawet jednostkę 
ORMO, a kilka dni przed akcj ą spalono żywcem kilku żo l­

nierzy NSZ (fakty te podaje nawet znany skądinąd w pro­
ukraiilskich sympatii Bohdan Skaradzi,iski , autor pracy 
.,Bialorusini , Litwi,u, Ukraiitcy" . wyd. VJl , Bialystok 1990. 
s. I 17, za którą otrzyma l Nagrodę Kulturalną Solidamości 

w ł 985 roku) 
Akcje odwetowe przeprowadzii również oddział NOW 

"WolyLliaka~ ' w woj . przemyskim. Mialy one miejsce we wsi 
Dobra gm. Sieniawa 10 I 1946 r., gdzie zginęl o 33 Ukrai,\­
ców oraz we wsi Dobcza gm. Adamówka 18 V 1945 r. -
zginęło wówczas 40 UkraiJlców. 

Polskie akcj e odwetowe przyniosly największą il ość oliar 
w Pawiokomie gm. Dynów woj . przemyskie. Atak przepro­
wadzony przez zgrupowanie,. Warta' pod dowództwem 
"Wacława" spowodowany zostal przez uprzednie uprowa­
dzenie i zaginięcie bez śladu 11 Polaków z pobliskiej wsi 
Bartkówki i Dylągowej . Pod presją rodzin zaginionych osób 
"Wadaw" był znmszony do wspóludziah, w akcji odweto­
wej , która zainicjowali mieszkańc)' polskich wiosek wspo­
mnianej Bartkówki , Dy l ągowej i Sic lni c)' dnia 5 V 1945 r. 
Doszlo do selekcji osób, które mi aly zostać rozstrze lane, 
wylączono bowiem kob iety i dzieci w liczbie 40 osób i " y­
prowadzono je z Pawiokom)'. Liczba oliar nigdy nie zosta la 
ustalona dokladnie, ale zginęlo wówczas około 35 0 osób . 
W Pawiokomie ocalaly przynajmniej kobiety i dzieci. ale 
OUN-UPA nigdy nie mial a takich słm'pulów Mordowano 
tysiące polskich kobiet i dzieci i na to są setki przykladów 
Oto jeden z nich, o którym świadectwo daj e osoba o nie­
podważalnym autorytecie moralnym. Ks. pralat dr 1. Ku­
czyński . wi ,zień lagró\\ sowieckich, który pracował póżn i ej 
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w Kazachstanie i w historycznym Barze na Podolu, autor 
książki ,.Między parafią a lagrem" wyd. w Paryżu w 1985 
r .. w czasie rzezi WOlYliskiej byl proboszczem w Dederka­
lach pow. krzemieniecki. Oto fragmenty jego wspomnień : 
.. Z początkiem 1943 roku zaczęli ginąć pojedynczy Polacy, 
na co Niemcy nie reagowali . Banderowcy nabierali więc 
coraz większej śmialości; weszliśmy w najgorszy okres ... 
W Radoszówce, w sąsiedniej wsi, 5 km od Dederkal był 
niejaki Rzepecki, który mial matkę staruszkę, żonę i pięcio­
ro dzieci. Malo tego, jego siostra, mieszkająca w Botosnach, 
1)0 tamtej stronic dawnej granicy polsko-sowieckiej, gdzie 
ludność ]loIska z ukraińską żyły w najłepszej zgodzie 
(podkreślenie nasze - D.N. i Z.O.) przyslala do brata na 
kilka dni córeczkę. R7..epecki nocował w stodole. W nocy 
przyszli Ukraiilcy z innej wsi - tak zazwyczaj robili -
ażeby wymordować jego rodzinę. Ze stodoły słyszał, jak za­
bijali jego matkę, żonę i dzieci. Synek schował się pod łÓŻ­
ko. Mordercy wiedzieli, że jest pięcioro dzieci. Policzyli 
zabitych i wyszli Wtcdy ojciec wyszedl z kryjówki i zoba­
czyi synka, który byl pod lóżkiem ledwo 'ejwy ze strachu. 
Ocalalon zamiast swojej kuzynki ... Na podstawie metryk 
l.robiłem zcstawicnic, z ~iórego wynikalo, że w ciągu 1943 
roku zostalo zamordowanych przeszlo 200 Polaków, w tym 
okolo 50 dzieci do lat 14 i okolo 50 staruszków". (opubli­
kowanc w: Wybaczyć nic znaczy zapomnieć. Oprac. 
W. Dziemiańczuk. Związek Ziem Wschodnich RP, Toronto 
1996. s. 173-1 74, 181 ). Zacytowaliśmy jeden przyklad z se­
tck innych, które miały miejsce na Wolyniu, Malopolsce 
Wschodnicj oraz w Polsce pld .-wsch, w jej granicach pojał­
tmiskich . 

Akcja terrorystyczna OUN-UPA, zważywszy najej ska­
lę , nie bylaby możliwa bez masowego poparcia wsi ukraiń­

skich. Np. caly teren luku Sanu na pld.-zach. od Przemyśla 
charakteryzowal się zdecydowanie wrogim stosunkiem lud­
nośc i ukrailiskicj do ludności polskiej . 

Jak wspomniano. rormalną decyzję o przeprowadzeniu 
operacji "Wisia" przyjęto w dniu 12 IV 1947 roku w trakcie 
posiedzenia Paóstwowcj Komisji Bezpieczeństwa, w której 
uczestniczyli marszalek M. Żymierski, gen. Fr. Jóźwiak­
komendant glówny MO i wiceminister resortu Bezpieczeń­
stwa, gen. R. Mossor, gen. K. Swietlik - absolwent szkoły 
NKWD w Gorkim, min. W. Wolski , gen. J. Stec, gen. 
G. KorcZYliski - b. komendant AL na Lubelszczyźnie, w 
roku 1970 jeden z wi.mych Wydarzeń Grudnia na Wybrze­
żu. pIk J. Czaplicki - absolwent szkoły NKWD w Gorkim, 
dvr. Dep. VII Min. Bezpieczeństwa oraz S. Radkiewicz ­
minister resortu Bezpieczelistwa. Wszyscy, za wyjątkiem 
gen. Mossora byli ludźmi Moskwy, co nasuwa logiczny 
wniosek, że sprawa zostala uzgodniona na szczeblu wyż­
SZ)1n ni ż władze komunistycznej Polski. Nad przygotowa­
niem operacji "Wisi a" brali już pÓŹlliej udzial oficerowie 
Mini sterstwa BezpiccZCIistwa Publicznego, Wydziału Infor­
macji LWP oraz oficerowie sowieccy z przedstawicielem 
NKWD pik. Nowikowem (zob. R Torzecki. Polacy i Ukra­
iIicy. Sprawa ukrai.Jiska w czasie II wojny światowej na te­
rcnie II Rzeczypospolitej. W-wa 1993, s. 302.) 

Occna moralna operacji "Wisła" wywoluje dużo kon­
trowersj i. Abstrahując od tego faktu i jego konsekwencji , 
żadnc paristwo, bez względu na ustrój , nie tolerowaloby na 
swoim obszarze regulamej rebelii , mającej rta celu oderwa­
nie od swego obszaru terytorium objętego przez nią. Opcra-
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cja "Wisła" miala na celu odcięcie doplywu ochobtików tub 
osób zmuszanych do wstępowania do oddzialów OUN-UPA 
i zlikwidowania ich baz zaopatrzeniowych, bez których pro­
wadzenie dals zych dzialań byloby niemożliwe . Dccyzja 
o niej zapadla w gabinetach NKWD przy wspóludziale ko­
munistycznych władz Polski Ludowej. Jakie byly jej dalc­
kosięznc celc, można się ty lko domyślać. Dziś po 50. latach 
dystans czasowy sprzyja bardziej obiektywnej ocenie ów­
czesnej sytuacji. Operacja .. Wisła" była dziełem totalitame­
go systemu stalinowskiego IV Polsce, który równie bezwzglę­
dnie i z daleko większym okrucieństwem , n.ieporównywal­
nym z przebiegiem tej operacji. zwalcza I polską podziemną 
walkę opozycji z komunistyczn)11l systemem. 

Wybuch nienawiści jest nie lylko niebezpieczny ze wzglę­
du na działanie, które mu towarZ) sZ)' - a Z\",kle są to re­
presje, aresztowania, zabijanie. ale budzi Z\'ykle chęć odwe­
tu i eskalację takich dzialań . Za operację "WisIa" nic moż­
na winić narodu polskiego i nic na nim spoczywa obo­
wiązek przepraszania Ukraińców. z których na pewno 
wielu było niewinnych i skrzywdzonych. nic biorących 
udziału w terrorystycznej dzialalności o U:"I-lt PA. DLi­
siaj Ukraińcy 'N osobach przedstawicieli swoich organiza­
cji i stowarzyszeli w Polsce i za grarucą domagają s i ę, by 
operację "Wisła" potępil Sejm Polski. Paradoksem jest to. 
że w obecnym Sejmie RP zdecydowaną większość stano­
wią postkomuniści, więc nie można wykluczyć, że postko­
muniści zechcą potępić grzechy swoich poprzedników -
komunistów sprzed pól wieku. 

Wybory już blisko i każdy glos nmiejszości ukrailiskiej 
będzie się li czyć, bo raczej nale'ej sądzi ć , ?oC ś rodowisko 
cZ)1elnicze "Tygodnika Powszeclmego" i " Gazety Wybor­
czcj", też wybaczające UPA jej ludobójstwo w inuę dobro­
sąsiedzkich stosunków z Ukrainą, będzie elektoratem Unii 
Wolności, w której przecież również blyszczą dawlu kar­
mazyni z PZPR. 

Jeżeli zaś chodzi o żądania Ukraińców, by opcrację .. Wi­
sla" uznać za zbrodnię przeciw ludzkośc i - to żądan i a ta­
kie są zupeJnie bezzasadne, bo czym innym są krZ)'wdy in­
dywidualne i grupowe Ukraińców w trakcie przesiedleil i po 
tej akcji w zestawieniu z masowym mordowaniem ludnoś­
ci cywilnej tylko z racji jej polskiej narodowośc i . A taką 
zbrodnię ludobójstwa popełniła OUN-UPA na narodzie pol­
skim, lj. tej jego części , która zamieszkiwala WOIYli. Malo­
polskę Wschodnią i jej pld.-wschodnic obszary w jaltań­
skich granicach. Nic było to przesiedlenie ani wygnanie, 
ałe czystka etniczna. 

Za tą zbrodnię nie odpowiada naród ukraiński tylko, jak 
srusznie uważa W. Poliszczuk w swojej pionierskiej pracy 
"Gorzka prawda. Zbrodniczość OUN-UPA", Toronto-War­
szawa-Kijów 1995 - kilkadziesiąt tysięcy Ukrailiców, 
członków tych orgaluzacji, którzy dokonali bcstial skich 
mordów na cywilnej ludności polskiej. Zarówno sprawie­
dliwa ocena operacji "Wisia" jak i ludobójczej dzi alalności 
OUN-UPA na obszarze II RP i Polski pojallailskiej jest wa­
runkiem ulożenia dobrosąsiedzkich stosunków z Ukrainą 

nie tylko na szczeblu rządowym , ale na dole, w kontaktach 
międzyludzkich. Do tych warunków dołączyć trzcba nasze 
żądmua, stanowcze, na drodze dyplomatycznej, by Ukraina 
nie lanlala, jak robi to dotychczas, praw polskiej mniej szoś­
ci narodowej . Ale to już jest imly problem do zbilansowa­
nia w stosunkach polsko-ukrailiskich. 



E.ugeniusz Tuzów-Lubański, Kijów 

Zyć, aby zabijać 
Gdy powiadomiono mnie, że w Kijowie odbędzie się kon­

ferencja naukowa "Zbrodnie OUN-UPA przeciwko narodom 
Ukm iny i ilUlym narodom Europy", bylem trochę zaskoczony. 
PrLycryna? Ostatnio jeżeli się mówi coś na Ukrainie o nacjo­
nali stach, to tylko jako o bohaterach narodowych: np. gdyby 
nie nacjonali ści OUN-UPA, to niezależna Ukraina w ogóle by 
nie istniala, UPA walczyla z hitlerowcami, UPA zwalcza la k;­
Illunistów i Armię Czerwoną. Takie wnioski można wysnuć 
obserwując. co na temat nacjonalistów ukraińskich mówią czy 
przekHzuj '1 II' uwss mediach Ukrainy. Autorami takich audycji 
"\ przewalnic historycy, którzy w przeszłości otrzymali swoje 
t~1uly naukowe za pisanie historii KPZR Historycy, którzy mają 
doś",adczen ie i to duże w falszowaniu historii . O banderow­
skich rzeziach Polaków dzisiejsi apologeci OUN-UPA wolą 

I.achowywać milczenie. przynajmniej publicznie. Te ziarna 
klmnstwa padają na podatny grunt. bo przeciętny Ukrainiec jest 
s łabo czy w ogóle nic informowany O morderstwach popełnio­
nych przez UPA. Tylko ludzie starszego pokolenia coś niecoś 
pamiętają z wlasnvch doświadczeń o zbrodniach OUN-UPA 
ale d7.iała w ni ch j'nstynkt samozachowawczy, bo nacjonaliści 
ukraitlscy są nadal agresywni. Dzisiaj nacjonali ści maj" na Ukra­
ini e S\vojc dobrze zorga nizowane i finansowane legalne struk­
tury. Mają tel bojówki paramilitarne - ,.Tryzub'· wc Lwowie 
cty .. UNSO" w Kijo,,'c. Chcą dojść do wl~dzv na Ukrainie 
Wykorqstujq warunki sprzyjaj'jcc - kryzys go~podarczy, nie: 
I",dowolenie narodu ukraińskiego polityką wladzv państwowej , 

duży wzrost przcst ępczości . Nacjonalizm ukraiński już nie jest 
ruchem marginalnym. jak to próbują przedstawić politvcv 
i dziennikarze polscy. Oficjalne wladze ukraińskie albo popi~­
rają albo nie przeszkadzają nacjonalistom w ich akt)wizacji 
i klamliwej propaga ndzie. Nacjonalizm ukraiński obecnie, to 
j uż ideologia. która ma dużo swych zwolenników 

Dlac/~go mó\vi si~ dzisiaj oficjalluc na różnych spotkaniach 
rządowych O zbrodni katyńskiej? W miejscach mordów porząd­

kuje się cmentarze, stawia krzyże. Natomiast o banderowskich 
rzeziach Polaków. j eżeli coś się mó\\~ , to z jakimś zażenowa­
niem. Jak przvjeżd7.ają na Ukrainę delegacje państwowe z Pol­
ski , to sta rają się o tej bolesnej sprawie w ogóle nie wspominać . 

Cz)' n" Wolyniu. albo w Galicji leżą w ziemi porzuceni Polacy 
drugicj katcgorii? Ofiarami nacjonalistów ukraillskich byl~ 
przede wszystkim ludność cywilna i bezbronna - dzieci ko­
biet)', osoby w ",eku podeszłym. Dlaczego morderstwa n;cjo­
n"listów spod znaku OUN-UPA - to dzisiaj pra,,"e temat tabu? 
To samo bylo przed laty z Katyniem. 

Nim wszedlem do sali konferencyjnej , zobaczylem na la­
dzie tui pr/cd dmviami książkę W. Poliszczuka "Gor7.ka Praw­
da". Nareszcie doczekaliśmy. Książka zostala wydana w Do­
niecku na Wschodniej Ukrainie. Naklad 100 tys. ~gzemplarzy. 
Nikt w Kijowie - stolicy Ukrainy nie podjął się jej wydania, 
bo lepsze jest slodkie klamstwo niż gOf7.ka prawda. Tylko w 
Douiccku odważono się opublikować prawdę o OUN-UPA 
napi sllIlą przez Ukraitlca. który odważnie i uczci\Vie przedsta~ 
wil ich zbrodnie. 

Konferencja - ,'zbrodnie OUN-UPA przeciwko narodom 
Ukrai ny i narodom Europy" odbyla się IV końcu lutego br. Jej 

organizatorami byli: Rada Organizacji Weteranów Ukrainy 
i Komitet Międzynarodowego Związku Kombatantów. W kon­
ferencji uczestniczylo ok. 600 osób. Bardw interesujące refe­
raty wyglosiIi dr Witalij Łucenko oraz dr Aleksander Wojcie­
chowski - Ukrainiec polskiego pochodzenia. Pierwszy refe­
rent powiedzialm.in. : 

"Czy trzeba mówić o działalności OUN-UPA? CZ!j trzeba 
rozdrapywać rany? Trzeba - choć prawda będzie gorzka. Na­
cjonalizm ukraiński trzeba jak drzewo badać od korzeni. To 
chcemy uczynić w intencji, żeby zbrodnie OUN-UPA lugdy się 
nie powtórzyły. Spadkobiercy OUN-UPA nie osądzili swojej 
zbrodluczcj przeszlości ale mają na celu gloryfikację swej dzia­
lalności. Ich cel jest niezmienny od samego początku - nacjo­
nalist)'czne, soborne państwo ukraillskie na wszystkich etnicz­
nych ziemiach ukraińskich. Jakie ziemie są etnicznie ukraiń­
skie, decydują tylko nacjonaliści. 

Oto co dzisiaj piszą nacjonaliści ukraińscy na łamach swo­
ich gazet: Ukraina musi pamiętać o swoich etnicznych teryto­
riach, które okolic:noj'Ciowo są włączone do obcych państw. 
Soborność Ukrainy - to nie sprawa dla dyskusJi, ale sprawa, 
którq musi realizować państwo ukraińskie. \~vkorzystlljąC do 
lego należne melody i ,rodki. Tak pisze "Nowy Szlach", 
z 9 września I 996 roku, Toronto, Kanada. 

Gdzie obecnie w świecie nazywa s i ę ul ice imionami zbro­
dniarzy hitlerowskich? Gdzie można zobaczyć ulice ilnienia: 
Hitlera, Goebbe1sa, Góringa, Bormanna czy Kocha. A u nas na 
Ukrainie proszę bardzo, aż się roi od Bandery, Czuprynki-Szu­
chewycza, Lebiedia, Melnyka, Konowalca, Borowcia. 

Jak wytłumaczyć fakt, że prezydent Ukrainy Leonid Kucz­
ma, 29 listopada 1996 r. nagradza orderem Zaslugi III stoplua 
obecnego prezesa OUN za granicą Mykolę GladukH? Czy można 
dzisiaj milczeć, gdy deputowany Rady Najwyższej Ukrainy byly 
komunista Juchnowśkyj tworzy organizację weteranów UPA? 

Normalne stosunki między Ukrainą a Polską będą tylko \\1e­
dl', gdy wszystkic bolesne spra\\1', związane z OUN-UPA zo­
staną rozstrzygnięte. OUN nigdy nie wyznala swojej "iny za 
z,1bójstwo przynajmniej 100 tys. Polaków na Wolyniu." 

Ciekawe informacje podal w swoim referacie dr A. WOJcie­
chowski. 

Na tery10rium Polski przez UPA zniszczono 1118 osiedli , 
33 tys. hektarów lasów i pół. Wedlug danych ukraińskich ban-

. U~zestnicy kijowskiej konferencji. 
Pierwszy od lewej dr Aleksander Wojciechowski. 

Fot. E Tuzów-Lubański 
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derowcy za mordowali 100 lys. Polaków na Ukrainie. Polscy 
histOlycy uważaj ą, że jest to liczba zaniżona. 

Dużo materialów dokumentujących zbrodnie OUN-UPA 
ostatnio zniknyło bez ś l adu z archiwów Ukrai ny i tmdno w ta­
kich warunkach pracować. Dr A. Wojciechowski posiada do­
kumenly dalowane 18.07. 1941 r. z podpisem Siepana Bandery, 
które zabran iaj ą nacjonalistom wszelkich zbrojnych akcji prze­
ciwko Niemcom. Ten dokument \vyraźnie mówi, re za jednego 
zabitego hitlerowca b<;dzie rozstrzelanych 10 Ukraińców. O ja­
kiej walce z okupantem niemieckim mogla być mowa po wyda­
niu takiego dokumentu? 

Je,>eli chodzi o kwesli, żydowską ciekawy jest fakt, że po 
tylu morderstwach Żydów popełnionych przez nacjonalistów 
ukra illskich. obecnie OUN-VPA ma dość dobre stosunki z dia­
sporą żydowską. Wiadomo. ;'.oC pat'lstwo Izrael finansow::llo wy­
da\\"IIictwd OUN za gran i cą. prLCważnie w USA. Nacjonaliści 

ks. Józef Wołczański 

pOlrafili udowodnić. ze jeżeli w rzadkich wypadkach uczesllli ­
czyli w mordowaniu Żydów, to nie z własnej woli , lecz pod 
slrachem śmierci. Żeby udowodnić to kolejne klamstwo rere­
rent przyloczyl rragmcnt listu Jaroslawd Slcćko skierowanego 
do Reichsministra Rosenberga, w którym pisa ł. że .. Moskwa 
i żydostwo - to najwięksi wrogowie Ukrainy, bo są nosiciela­
mi 7akażnych i niszczących bolszc\vickich i intemllcjonalistycz­
nych idei. Dlatego domagam s ię zniszczenia zamieszkalych na 
Ukrainie Żydów i przeniesienia niemieckich metod ekstenni­
nacji Żydów na nasze lereny". 

Na terenie województwa rzeszowskiego w czasie okupacji 
hitlerowskiej dzia łał obóz koncent rac)~ ny w Dęb i cy. Więźniów 

pilnowaly jednostki ukraińskiej d)~,izji SS .. Galizien" . Gd,· 
w 1944 roku D,bicę zajęla Armia Sowiecka. obóz b)'1 już zli­
kwidowany prl.cz esesmanó\\ ukraillskich Taka jest pra\\da 
choć gor7ka. 

Na ratunek Cmentarzowi 
Łyczakowskiemu we Lwowie! 

Wśród slawn)'ch europejskich nekropolii Cmenlarz Ł)'cza­
kowski wc Lwowie z.ajmujc szcz,cgólnc miejsce. Przede wszyst­
kimI. mej i wieku. Powstał on bowicllljUŻ w 1786 L, gdy ~Jm­

CLasem legenda rny wprost cmentarz Pere-Lachaisc w Paryżu 
erygowano dopiero w 1803 roku. H jeszcze młodszą melrykę 

ma Iwjwir;kszy cmentarz w Londynie Highgate Ccmentery -
181<) r. Również II' ska li Rzeczypospolitej II' gra nicach sprzed 
I tJJ9 r. Cmcntarz Łyczakowski plasuje sic;: na wysokim - dru­
gim miejscu pod wzglc;:dcm starożytnośc i tuż po wilcllskicj ne­
kropolii na Rossie (17G9 r. ) 

Ale nic wylqeznje czas powstania decyduje o wyjątkowej 
randze wspomnianego cmellt.ć.lrza. Z ca łą pewnością na pierw­
S/ .C micjsce wysuwa sic;: pelniona przezell trudna do przecenie­
nia 1'0 1<1 narodowego p'lI1teonu. w którym wS7 .. akże i inne nacje 
majq swe należne miejsee. Klasyczne już dzisiaj dziel o proC 
Stanislawa Niciei pl. .,Cmentarz Łycz.akowski we Lwowie 
\I' latach 1786-1 986" (Wroelaw 1988) daje miarodajny pogląd 

na s kalę oddzi Clływania nagromadzonych tam .. pamiątek" 

w kształtowan i u patriotycznej świadomości ca łych pokolell Po­
laków aż po naszą dobr;:o 

Niestety. lata powojennego reżimu sowieckiego na terenach 
wschodnich II Rzeczypospolilej odci ętych li nią kordonu od re­
szty kraju wycisnr;ly swe ni szczące piytno na łosie wszystkich 
7<lbylków kultury zachodniej. nie omijając bynajmniej Cmen­
tarla Łyczakowskiego. Ofiarą metodyczncgo w;mdałi zmu pa­
daly \I' pierwszej kol ej ności wartośc i religijne: krzyże. figury 
i rclie~v świ9tych oraz symbo le ikonografii starochrzcścijallskiej. 
Niemal rÓ\\110cześnie pod miotem bezkarnych wandaJi padały 
porcelanowe podobizny zmarłych , marmurowe tablice nagrob­
ne. misterne elementy dekoracyj ne sporządzone z metali szla­
chewych. Na szeroką skal, rozwinąl się świetnie prosperując)' 

proceder rabowa nia nagrobnych płyt marmurowych o niekiedy 
olbrzy mich rozmiarach i niemalej wadze, przenoszących na 
groby sowieckich nolabli w reprezentacyjnej alei zaslużonych 
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przed pomn ikiem bohatera "Reduly" - Juliaml Konstaniego 
Ordona. Podobny los spotyka ł alabastrowe. marmurowe i ka­
mienne rzeźby nagrobne. lV,dmjące podobno aż do Gruzji cz)" 
Armenii do ogrodów bogatych nowych właścicieli . Wreszcie 
trleba wspomn ieć o rLCczy najbardzicj makabrycznej: włama­

niach do reprezentacyjnych kaplic i naziemnych grobowców 
w poszukiwaniu kosztowności . Do dziś \\iele z nich zieje otwar­
tymi kryplami. z gl,bi których bieleją rozrzucone ludzkie pisz­
czele wymieszane z resztka mi pOłall1l:Ulych trumiennych desek. 
Wc wn,lrz.ach szczególnie bogatych architektonieznic kap lic 
grobowych o rozmiarach niemal malych kości ołów. np. Bm~ 

czewskich, Pająezkowskic h, Fogtów. Dunin-Borkowskich (w 
tej oslalniejjesienią 1996 r. podj,lo prace remoniowe) z glębo­

kim zażenowaniem można .,podziwiać" ordynarne ma lowidla 
wzbogacone stosownymi - na tym sa mym poziomi e - obja­
śnieniami w j ęzyku rosyjskim i ukraińskim . Jeśli do tego ponu­
rego obrazu dodamy ślady urządzanych tam pijackich schadzek. 
o czym świadczą stosy szkla i rekalii - komenta " ,,~'daje s ię 

aż nadto zb)1.eczny ... 
Upadek Związku Sowieckiego. a co z.a tym idzie powstanie 

P,1Jlstwa ukraińskiego \v~'\\'ołały zasadne nadzieje na poprawę 
losu Cmentarza Łycz.akoll'skiego. Wlaściwi e niewiele obiek­
tów "nadaje" siy do zniszczenia podobnymi jak wcześniej me­
todami , gdyż najcenniejsze bezpowrotnie przepadly (oczywi ś­

cie pOl.a sztandarowymi nagrobkami na pokaz: Konopnickiej, 
Grottgera. Zapolskiej elc.). Można by żywić nadziej ę, i ż gorzej 
już nie będzie . TymcZ<1sem nowa sytuacja polityczna a nade 
ws/.)'stko ekonomi czna zrodzi ła nieznane dot(ld ~iawi sko. 
a mi;lnowicie pojawił si ę trend skutecznie zresz1q rea lizowany 
przejmowa nia dobrze zachowa nych pol skich grobowców prlcz 
nowobogackich ukraióskich nabywców. Dodajmy. i ż wszystko 
lo dzieje si, legalnie na terenie erygowanego uchwalą rady miej­
skiej Lwowa z I X 1990 r. Hisloryczno-Kllltura lnego MuzeulIl 
.,Cmentarz Łyczakowski" . 



Na czym polega kuriozal ny wręcz wymiar owego zjawiska? 
Otóż zgodnie z uchwalą nr ~88 rozdzial i z 17 IX 1992 r. pod­
jętej na posiedzeniu rady miejskiej Lwowa, pola 70 - 86 usy­
tuowanc w gęsto zabudowanej zabytkowymi grobowcami po­
ludniowo-wschodniej części Cmentarza Ł)'cUlkowskiego pod­
leg::Jj i) ponownemu zagospodarowaniu. po uiszczcniu przez Ul­
interesowanych stosownej taksy w kasie Muzeum, W rozdziale 
I I, punkt 8 wspomnianej uchwaJy postanowiono: "W'wypadku, 
kiedy nagrobne pomniki na grobowcach znajdują si ę w ruinie 
i na przestrzeni 20 lat nikt s i ę nimi nie opiekuje a właściciele 
dla dyrekcji Muzeum są nicznanL podlegają one realizacji I.a 
I.godą rady mi ejsk iej". Wzmia ltkowana wyżej taksa zostala 
podówczas określona na sum, blisko 240 dolarów USA: dziś 
z pewnością ulcgla zwielokrotnieniu. 

Jak w praktyce przebiega enigmatycznie ujęta", cytowanej 
uchwale radl' miejskiej "realizacja" polskich grobowców? Ma 
ona rożnorakie formy. w zależności chyba od pomyslów na­
bvwców. Jedni ogran iczają si, tylko do usunięcia starych tablic 
epitafijnych. inni przerabiają częściowo elewację grobowca. 
:J l1(1jbmdzjej zdeterminowani prowddzą całkowity dClI10ntażaż 
do przyslowiowego ostatniego kamienia calego obiektu. Co jed­
nak dzieje s ię z doczesnymi SZC711tkami byl)'ch wlaścicieli? W t~i 

mierze równ ież brak jednoJitej praktyki. Bywa. że wydob)1e na 
/.ewnątrz Icał na stercie tuż obok oczekując przyjazdu samo­
chodu zbierającego śmicc i z cmentarza. Nicr7..adko oswobodzo­
ne z trumiennej osłollY zostaj el i' .. (lmurowClJle na dnie grobowca. 
Nikt nie liczy si<; z obawt). a nuż rodzina upomni si9 o swoją 
wl asność i domagać się z.acznie usza nowania pami9ci zmarłych 
przodków'? Taka możliwość po prostu nic wchodzi w rachu­
bę .. · 

CytOW(l I1C wyżej rozporządzenie administracji n1icjskiej 
Lwowa wyraźnie wskazuje na konkretne pola cmentarne. Dla 
Itie,wrieutowanych wa rto podać. iż są tam usytuowane grobowce 
rodzin wyjćltkowo zaslużonych dla kraju. a konstrukcja archi­
tektoniczna samych obiektów ocen iana jest bardzo wysoko. 
Tytułem przykładu wspollUl i eć wypada choć kilka llaZ\\isk: zie­
miatlska rodzina Dąbc/';l tlskich (nota bene grobowiec już prLe­
jęty przel. innych wlaśe i eie li) , ród Gerstmanów z wybitnym 
lIcLonym i organizatorem szkolnictwa Wy7..szegO ks. proC dr. 
"ab. Adamem Gerstmanem (1873- 1940) na cLele: arcybiskup 
onni~lllsko-katolicki Lwowa Grzegorz Michal SzymonowicL. 
(181l0- t875). grobowiec Zgromadzenia Sióstr Józe~tek prowa­
dl.ących przel dzi esi ęc i olec ia pracę charytHtywll<ł wśród naj­
ubo7-sz)'ch: grób hrabiów Pinil'lSkich z pogrzebanym w nim praC 
Leonem PiniJ\ski m ( 1857-1938) - namiesulikiem Galicji. Lis­
ta nazwisk byłaby zbyt długa. ale już to. co podano. świadczy 
o niepoślednich postaciach spoczywających na terenie objętym 
.. rel:llizacjc( mocą praw ukrai(lsk icj administracji. 

Nic trLeba się wszakże l udzić. że obszar zakreślony cyto­
waną uchwalą bywa ści ś l e respektowany. Kilka łat temu (1995 
r.) wybuchla wc Lwowie dość glośna afera. kiedy to w rodzi n­
nvm grobie znakomi tej polskiej rodziny Thullie. z której profe­
sor i reklor Poli techniki Lwowskiej Maksymilian ( 1853 -1 939) 
należał do intelektualnej eli ty miasta, pogrzebano całkowi c ie 

obce zwloki . Dodać trzeba jeszcze fakt usytuowania wspomnia­
nego obiektu nieda leko od gló'vllego wejścia na cmentarz, a więc 
pOUl Ulsięgiem owej slawetnej "rea liulcji". Dopiero rozglos 
nadany sprawie przez micjsco\\ych Polaków spowodował po­
spieszne u sunięci e bibulkowych o niebiesko-żólto,zielonych 
kwiatach Wiel'lCÓW i zatuszowa nie pochówku. Nie \Vi~domo jed­
ntlk. czy usuni~to z grobowca .. bohatera·' calej sprawy. 

Taki sam los. tyle że bez happy endu spotka I cenny arty­
stycznie grobowiec znanego lwowskiego ~Iamropa . probosl.cza 
kościoła św. Mikołaja - ks. pralata Stanislawa Sokolowskiego 
(1866-1 931 l. Korpus obiektu "'e{le/.y ~gura Dobrego Paste­
rza projektu inż. Bronislawa WiktonI. a mieści się on doslow­
nic ki l kadziesi ąt metrów od gló\\11 ~i bmmy wejściowej na cmen­
tarz. I tu jnkby nigdy nic usunięto da\\11ą dużych TOLllliaró\v 
tablicę epitafijną, a jej miejsce Uljęla znacznie skromniejsz,1. 
ale z". nazwiskami pogrzebanego jui: ukmiilskicgo maIżelistwa . 

Grobowiec ks. Prałata St. Sokołowskiego, 
obecnie wlasnosć rodziny ukraińskiej . 

Jeszcze dwa inne przykłady. P i si.'.ący te słowa latem i jesie­
nią 1996 r. był naOCi'Jlym świadk iem dew,-lstacji na mocy prawa 
dwóch zabytkowych dziewiętnastowiecznych polskich grabo\\'­
ców. Jeden z nich zwiellczony kamiennym obeliskiem L nic­
zwykle plast)'czną plaskorzeźbą Chrystusa Zmmtwych",stałc­
go zosta l w ferworze budowy obalony na ziemiy. Konstrukcja 
uległ a bezpowrotnemu zniszczcn iu. za to wjego mjejsce ,,'Znie­
siono prymitywny .,bunlder" z pustakó\\. Dmgi 1- grobowców 
ozdobiony neogotycką ornamentacją USj1 UO\\an)' \\' pobli żu 

pomnika Jurka Bitschano i grobowca prof. Wlad\'slawa Abra­
hama ( 1 860-19~ I) zostal calkolI icie zburzony al do fundamen­
tów. po czym \V)'Jllurowano w sąs i edL.t\\ie ilUlych zabytkowych 
obiektów koszmarny czworobok w typie kołchozowego silosu. 

To wszystko - a cytaty można 11możyć - dzieje siy w ostat­
nich miesiącach na terenie ,.muzeum·' . Trt.eba prqznać, że nader 
swo i śc i e pojmowanego. jak nigdzie bodaj na ś\\~ecie ... Tmdno 
o jakikolwiek komentarl. do prZ)1oezonych fak tów. bo wszet-
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Na miejscu zabytkowego XIX~wiecznego polskiego grobowca 
wzniesiono prymitywny "bunkier". 

kie slowa oka:i'.ą si\! nieudolne w wyrażeniu tego. co cmje ro-
1.1Il11 i serce. Walio wszak postawić pytanie: czy nie jest lo pla­
nowa akcja prowadzona w majestacie prawa a 7.lIlierl .. ająci] do 
Ldcpolonizowania miejsca. uchodzącego w świetle miydLyna­
rodO\\ych norm 7.0<1 nienaruszalne i święte ? Sapienli sat! 

Jakijest w tej sytuacji ratunek. a tr/.eba przeci eż szukać prób 
roLwi:.lzclllia problemu Cmentarza Ł.\ culkowskiego równicż na 
gl1lncie polskim. Z calą pewnością - jak wolno SądLić - po­
\\inien zaintcresO\\ać si ę tą kwestią Pclno1110cnik Rl...ądu do 
Spraw Polskiego Dziedzictwo Kullura lnego za Granicą Dalej 
- koniecl.ne jest też i:ywe zaangażowanie organi711cji poł skich 
L .. arówno na Ukra inie i w samym Z\\łaSLc7...a Lwo\\ie. m.in. To­
warzyslwa Kullury Po lskiej Ziemi Lwowskiej orz jego odpo­
wied ników w kraju : oddzialówTowarzysl'Hl Milośnikó\\ Lwo­
wa i Kresów Poludniowo-Wehodnich. Dużo bardliej skulecz­
na po\\inna okazać się intcn\'encja Konsulatu Generalnego RP 
we Lwowie a nawet Ambasndy RP w Kijowie. Podobnie nie· 
'l.bQdnie konieczną rZeCL<cljawi si\! postulat opieki ze strony pol­
skich rodzin za mies/.ka l.\ ch obecnic poza granici:lll1i paJlstwa 
ukro iliskiego bądź bezpośrednio . b'ldź przez pośredników ­
jak lO niekiedy choć zb)1 "'ldko ma miejsce - nad mogilami 
bli sk.ich pozostawionymi wc LwO\\ic. Nieoccniot1i:l pomoc może 
okazać Kośeiól Rzymskokatolicki w odniesieniu choćby do pie­
C/ . .\ nad grobi:lmi duchowicl1stwa IrLech obrl.ądkó,,: lacillskic­
go. ormialisko-kato li ck iego i greckokalolickiego. Wyjątkowe 
Zi:ldLUl ie czeka i'..akoJl)' i I.gromadzenia zakonne. których wladze 
re/.yduj'i naju~ściej w Polsce. choć dysponują placówkami na 
Ukrainie. Trzeba sobie wreszcie przypomn i eć. iż do 19~6 r. 
Lwów był siedzib;:) władz prowincjona ł nych a nier/ .. adko gene­
ralnych li ci'.nych zgromadzc l1 zakon n.\'ch męskich i żC Il sk ich. 

Musi ,,~~c tym bardLiej nicpokoić Fakt całkowitej am nezji od­
nośnie do wł:l snych korl.clli szczególnie u tych. którzy niewicl­
ki m stosunkowo wysiłkicm mogliby ocalić od zagłady śłady 
pami,ci o dm\11ych dzielach chal)'zmatycznych rozwijanych na 
Wchodzenie od pokole!'l, Bcz kOlllcntarl)' j tym razem pozo­
stawmy inJormacjQ. iJ:.. dotychczasjed.\'nje Siostry Józefitl<i oraz 
Opatr I.nośc i anki 7.<ldbaly o miejsce wiecznego spocl.)'nk u swo­
ich wspólsióstr na Ł\'czakowie . A gdzie pOlosiale kil kanaście 

rodzin zakon n) ch męskich i 7..eliskich? Czyżby pamięć już nic 
jednoslek ale inSI)1ucji relig ij nych okazala się aż tak krótka? 
Nie wiadomo. ct;)' zadeklarowana doslownie przed paroma ty­
godniami leoret.\cLIUI gotowość niektórych przynajmniej wladz 
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zgromadzeń 7 .... 'l.konnych z siedzibą w Polsce do przyjścia l. po­
mocą ginącym zabyt.kom na Ł~'czakowic pnybierzc reałne 
kształly. Wrcsl.cie grobami swoich koryfeuszy powinni zainte­
resować si ę przedstawiciele wielu dziedzin nauki i kultury 
w Polsce. Tak niewiele prLCcicż potrzeba. ab.\ r<l Z na pewien 
czas \\)'brano się do Lwo,"va z misją ocZ)'szcLenia. odnowienia 
i zabezpieczenia pomników tych. którzy na trwałe wesl.li do 
zbiorowej pamięci narodu jako ,wbi tni uCleni. pisarze. akto­
rz)'. muz)'cy. archilekci etc. Np. pi lnej pomoc,' oczekuje nagro­
bek slymlego zooioga i profesora UniwcrS)1el u L\\owskiego 
Józefa Nussbauma-Hilarowicza (1859-1917). renowacji \\}ma­
ga grobowiec architekta i profesora Politechniki Lwowskiej Ta­
deus:,", Obmil'lskiego (187~-1932). podobne prace Irzeba wy­
konać w stosunku do pomnika na grobic znakomitego history­
ka i archi\\isl)' dr. Anioniego Prochaski (1852-1 93U). 

List~ nazwisk można kontynuować \\' nieskończoność. Do­
dajmy jeszcze i to. że obecnie akcję renowacj i ułatwia Lgoda 
dyrekcji "muzellIlI" I)czakowskiego. klóra w rollllowie L przed­
sta,,·icielami rqlTIskokatolickicgo kościoła we Lwowie ubole­
wala (sic!) nad zaniedbaniem prze/. stronę polsk<llroski o pa­
miątki narodowe. Czyż nic należy lIatychmiust wykor/.ystać tej 
s7ansy? 

Aby UlkOlicLyĆ niniejszy szkic nieco bardziej optymistycl.­
ną nutą warto wspomn ieć całkiem Ś\"ie7ą. bo sięgajllcą naro~ 

dl.inamijcsieni ubiegłego roku WSPÓIOCl ini~iat)w<ł Polaków l . lej 
i I. tamtcj strony gf811 icy. Mianowiciejcsicni,-\ 1996 r. doszło do 
poro/.ulllicn ia pomiydzy oddzia ł cm TowHrzyslwa Miłośn ików 

Lwowa i Kresów Południowo-W sc hodnich w Krako\\·ic 
a proboszczem Bazyliki Metropolitalnej ob. lac. wc Lwowie 
- ks. Andrzejem Bacz\'llskim SDB w sprawie polącl.enia \\y­
silków w dziele ratowania Cmcntar;:a Łycl.kowskiego. Polska 
strona I.obo"ią/..a la si9 / .. adbac o sI rOlle finansową przedsi r;\\7.iC­
cia. natomiast ks. Bact:)'llski \Hal. I.. gmpą \\icrJI.\ch obieca li 
pomoc fiz:cLną. Całości w mierzc ll .. poblogosla\\i'" d!TcklOr 
cmcntarza-muzcum - Llllarl) /..resztą nagle \\' gmdni u 1996 r. 
- niejaki Łupij. 1010 rzecz zdawa lob)' s i ę nierealna sla la się 
możliwa. Codzicnnie od godz. 9.00 na cmenta rzu gromadził y 

sil' gl1lpki pracowników z grona parafii "ymskokalolickiej ob. 
lac .. wśród któl)'ch przcwai.aly slare kobiety. ich dzieci. a na­
\\ct '''luki. Prac9 podzjelono syslemem spccja li z~lcji : jedna ekipa 
usuwała dzikie kiLC\\·Y. małe df7.cwka i I',aroś la , inna - oczysz~ 

cu'lla dokładnie korpus pomn.ików.jeszcLe inna montowała Fmg­
menl)' zdewastowanych deta li architektonicznych. CZ.\'llnośc i 

Prace porządkowe wykonywane przez Polaków 
na Cmentarzu Łyczakowskim w listopadzie ubr. 



wymagające zabiegów renowacyjnych na miarę specjalistów 
odkladano na czas uzyskania pomocy ze strony takowych. 

Za nim nades7Ja 7jma oczyszczono i odnowiono dosyć grun­
townie kilkaset grobów rozmieszczonych na pT7.estrLCni kilku 
pó!. Efekt)' t}'ch zdaIValoby sil' amatorskich dzialm'l są zdumie­
wajilcc: całe połac ie Cmentarza Łyczakowskiego nabrały do­
stoj nego pi ękna . spoza którego tu i ówdzie prześwitują zbyt 
dotkliwe - jak na szybkie uleczenie - rany przeszłości. Moż­

na więc stosunkowo skromnymi środkami uczynić prawdziwe 
cuda . o ile nie braknie inicjatywy. dobrej wolL zapalu i upom 
w kontynuacj i rozpoczętego dziela. 

Tr/..cba prl.)' tym dodać. iż prowadzona praca - poza wy­
miarem niej<lko technicznym i kulturO\\<)'m - nosi na sobie 
\\y raźne znami\! humanitarne: zjednej bo\\~em strony na nowo 
uCl.y szacunku do "przes:!lości oltany". z drugiej zaś daje szans, 
I .. arobku wegetującym na skraju nędzy rodzinolll . CZY-l nie ra­
tuje s i ę w ten sposób tak idei jak i czlowieka? War10 \Vil'c ko­
niecznie \YląCLyĆ si<; do pomocy! 

Tomasz Cieszyński 

Uporządkowany fragment Cmentarza Łyczakowskiego. 

O profesorze Jakubie Parnasie 
na tle Lwowa z lat 1938-1945 

Kiedy zaczynaJcm studia lekarskie na Uniwersytecie Jana 
Ka .. dmierza wc Lwowie. w jesieni roku 1938. wszystko było 
dla mnie nowe i urzekające majestatem wiedzy. Z podziwem 
pal r l.y lCTll na piękne budynk.i l.akladów teoretycznych. Z naho­
LCllstwcm słuchałem pienvszych wyk ladów. luz sama ceremo­
nia i JlIlllatrykulacji. która odbyla się we wsp;mialcj lIuli uniwcr­
s~rl ct ll wyw::łrla na Illuie głębokie wrażen i e. kiedy pan dziekan 
ubrany w togę ozdobioną z.lotym lal1cuchcm z wizerunkiem 
królewskim. profesor Napolcon Gąsiorowski. podawal nam do 
uśc i s ku ą:kę w czarnej ręka\viczce. a pani RzucidlO\va przeka­
zywa ła IllU do wn;czenia kolejny indeks studencki. W szcze­
gólnośc i utkwi! mi w pamil'ei \\yklad propedeutyki Ickarskiej 
profesora Wlodzimierza Sieradzkiego. w którym ukazal wizjI' 
naukowej tradycji Lwowa si ęgającej roku 166 1 - ah Univer­
si/nfe LeofJolieJ/se comIira . Chyba drugim z kolei był wykład z 
chemii ogólncj dla medyków. który mial profesor Jakub Par­
Ilas. W dUlej sa łi wykladowcj. za d ł ugą i bardzo wysoką ladą 
chemiczną sta nąl starszy pan ogromncgo \\7.rostu i pokaźncj 
tuszy. o twarzy z nalanymi różO\\ymi policzkami. z kroplami 
potu na czole. o krótko ostrzyżonych. siwiejących wiosach. Jed­
nakże w zest ,l\\~ cni u z potężnym stolem chemicznym wygląda I 
" pChl i proporcjonalnic. ty lko asystent Pieczonka " ydawal sil' 
drobnv a przygolOmljąca pokazy pani Mochnacka zaledwie 
wystawala nad płytę sto ł u. Profesor spojrzawszy na nas niebies­
kimi oczyma 7"<IC7"<11 od s ł ów: "Moi Pa(lstwo !" lekko przy tym 
sap i ąc. Kontakt 'li:, słuchacza mi został ml\\fiązany. 

W)'klady jego byly niezmiernie ciekawe ze względu na obra­
,1OWy sposób mówien ia. obfitość pokazów i zwyczaj wplatania 
anegdot i Żar1ów. Kiedy przcdmiotem wykladu była :woda jako 
jeden z glównych składników skompy zicmskiej pouczal, że 
woda destylowana jest bezbarwna. jednakże woda. źródlana , 

którą Lwów prowadził rurociągiem ze Szkła i Dob~ostan. za­
wierająca nieco związków chemicznych. jest bamy lekko blę-

kitnej. Nie wszyscy o tym wiedzieli. ale ja wiedzi a łem, że to 
prawda. Aby unaocznić ten fakt profesor wziąl do rl'ki szklaną 
kolbę i napelni l ją wodą z kranu. Potem uniósl ją do góry 
i trzymając z tylu poza nią bial:v kllrton pokazal obecnym. Sam 
bylem zdumiony. że w tak malej i l ości wody zja\\~ sko niebie· 
skiego zabarwienia \\'od~' wystąpiło tak wyraziście. Zapyta\\·· 
szy siedZilcj'ch w pierwszej ł awce studentów czy potrafią okre­
śli ć kolor \\'od~' uśmiechnął s ię i powiedział: Rzeczywi ście ta 
woda jest wyraźnie niebieska. ale dziwi mnie. że ·nikt nic zau­
waży!. iż na dnie kolby byla odrobina b lękitu metylenowego. 
Niemniej jednak to, co powiedzi a łem o kolorze wody wodocią­

gowej. jest sluszne. aczkolwiek można siy o tym przekonać 
dopiero na grubszej jej warstwic np. \\" domowej wanJlie. 

Kiedyś. na wyk ladzie z chem ii fizjologicLll~j na temat che­
mii moczLl powiedziaL że łekarz może. nie mając nawet do dys­
pozycji laboratorium. w prosty sposób stwierdzić. czy badany 
przez niego chory lila cukrzycy. Nic każd~' jednak nadaje się na 
lekarza. 

- Ola zlewka z moczem chorego na eukrLYcę. \\lkladam 
do niej palec. a teraz mój paicc obli zuj,. Czy jest na sa li stu­
dent. który odważy s ię to zrobi ć? 

Znalazl się student-ochotnik. spróbo\\"<ll i powiedzia!: 
- Ten mocz jest lekko siodki. - I slusznie - powiedzial Par­
nas. - Dziwi mn ie jednak. że nie zauważy ł Pan. i ż próbując 

smak tego moczu wsadzilem palec wskazujący. a polil.<liem palec 
trLeci. - Wywolalo to \I}'bueh śmiechu . Gwoli dokladnośc i 

należy wspomnieć. że nie wszyscy studenci akceptowa li taki 
sposób żartowania. 

Poczucic humonI. jakie posiadal bylo ważnym at rybutem 
jego osobowości promienilu ącej talen tem dydaktycznym. przede 
wszystkim Jednak obdarzonej uzdolnieniem badawczym, które­
go jako studenci nic mogli śmy oczywiście ocenić, ale z treśc i 

wykladów wyraźnie ono wynikało. 
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Dopiero z perspektywy 37 lat po śmierci profesora Parnasa 
kompetentną i wnikliwą ocenę całości jego dorobku badawcze­
go podal prof. Wlodzimierz Ostrowski. 

Okres pogodnych studiów skończyl się bezpowrotnie z chwi­
lą wybuchu II wojny światowej i utraty niepodległości przez 
ParlSlwo Polskie. W atmosferze przemocy oraz niewyobrażal­
nego zakłamania, które przyniosła okupacja sowiecka - Wy­
działy Lekarski i Farmaceutyczny zostały wydzielone z Uni­
wersytetu i utworzono z nich Państwowy Instytut Medyczny 
stosownie do wzoru sowieckiego. Na jego czele postawiono 
doktora nauk medycznych Anatolija (?) Makarczenkę z Mo­
skwy, który okazał się człowiekiem sprężystym i sprawnym 
w dziedzinie administracji . Mianował dziekanem Wydziału Le­
karskiego prof. Bolesława Jałowego, a dziekanem Wydziału 
Farmaceutycznego prof. Jakuba Parnasa. Na wstępnym zebra­
niu z profesorami medycyny przedstawił sięjako byly pastuch, 
który dzięki osobistym zdolnościom i opiece partii komunistycz­
nej doszedł do swego stanowiska. Posiadał niewątpliwie łatwość 
kontaktu z ludźmi . 

Nastrój, jaki towarzyszył otwarciu studiów w Medycznym 
Instytucie, był ponury i przygnębiający (spędzono na tzw. mi­
tyng, aby kłamliwą i nachalną propagandą wytworzyć w nas 
poczucie zniewolenia i beznadziei). Nad stołem prezydialnym 
rozwieszono na czerwonym tle ogromny napis: 

MY POBIEDIM WES' MIR. 
PROLETARII WSIECH STRAN, SOJEDlNIAJTIES ' 
Na kolejnych mityngach szkalowano Polskę i polskość sto­

sując ordynarne inwektywy dla uzasadnieni agresj i sowieckiej 
i okupacji terytorium Rzeczypospolitej Polskiej . Były to dzia­
lania psychologiczne, którym towarzyszyły działania fizyczne 
dokonujące się nieustannie w całym mieście . Dotyczyły one 
kolosalnego niedoboru żywności (z pewnością sztucznego 
w początkowym okresie), powodującego długie "ogonki" osób 
czekających po kilka godzin na możliwość kupienia chleba, 
cukru i innych n iezbędnych środków żywności, a przeżywają­
cych w tym czasie lęk o to, co się dzieje w ich mieszkaniach. Te 
bowiem były ob legane przez sprowadzone rodziny rosyjskie, 
które przeważnie s ilą zdobywały do nich dostęp, aby następnie 
zagnieździć się i w najbliższym czasie spowodować wywóz całej 
lwowskiej rodziny na wschód za Ural - w nieludzkich warun­
kach zimy, głodu i przemocy. W takiej atmosferze psychiczne­
go i fizycznego terroru ludność Lwowa samorzutnie i instynk­
townie jednoczyla s i ę w duchu potępienia szatańskiej rzeczy­
wistośc i . Jedynie jednostki nie czujące się etnicznie związane 
z polskością włączyly się w nurt zakłamanej propagandy i na 
łamach "Czerwonego Sztandaru" wtórowały nakazom z Mo­
skwy, uzupełniając je płaszczeniem się i wychwalaniem "słoń­
ca narodów" Stalina. Z nich rekrutowali się póżniej si czolowi 
przedstawiciele literatury i prasy PRL. O ile ktoś mógł mieć 
iluzje co do istoty ustroju komunistycznego, jaki siłą wprowa­
dzil Związek Sowiecki, jak to było z profesorem Franciszkiem 
Groerem, który na pierwszym mityngu w Instytucie prof. Wei­
gla powiedzi ał ze swadą: "przez całe moje życie przewijała się 
czerwona nić komunizmu", co miałem przykrość osobiście usty­
szeć, to trzeba pow iedzieć, że prędko się ich pozbył i nigdy 
potem nie pozwolił sobie na podobną enuncjację. Przeciwnie, 
grono profesorów medycyny zachowywało s i ę z godnością, 
a trzeba wspomnieć, że jednego z nich NKWD aresztowało, 
mianowicie profesora Romana Renckiego, oskarżając go - jak 
podaje prof. Albert - o to, że finansowo wspierał polskąkon­
spirację niepodleglościową. 
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Wspomniany dyrektor Makarczenko żądal od profesorów, 
ażeby wykładali po rosyjsku albo po ukraitisku, pomimo że nie 
znali tych języków ale nie os iągnąl tego celu, a nawet dwaj pro­
fesorowie, tj. Groer i Ostrowski, którzy znali świetnie rosyjski 
wykladal i w końcu po polsku, albowiem zespól sluchaczy pe­
diatrii i chirurgii szczególowej w latach wyższych stanowili 
w większości Polacy. 

Pozostaje mi w pamięci narada dotycząca sprawności nau­
czania z udziałem profesorów i studentów wydziału lekarskie­
go zwolana przez dyrektora Makarczenkę, na której zabierali 
głos tzw. starostowie kursów czyli lat studiów. Stosownie do 
sowieckiego stylu takich zebrań można się było spodziewać 
napaści na profesorów wykładających po polsku. Tymczasem 
przemawiający kolejno starostowie zachowali się rzeczowo, 
stwierdzając, że po początkowych trudnościach zaczę li rozu­
mieć wykłady i są z nich zadowoleni. Atmosferę zakłóci la je­
dynie starościna pierwszego roku zarzutem w stosunku do pro­
fesora Parnasa. Przytoczyła sprawę koloru wody wodociągo­
wej i oświadczyła: "nie wolno obmanywa!' studientow niecze­
stnym eksperimentom". Zaskoczony tą krytyką profesor Parnas 
próbowal zasloni ć się chęcią wyrazistego przedstawienia 
przedmiotu, ale Makarczenko zakończył rzecz krótko: "N ielzia 
tawo diełat" pratiesor Parnas!" 

W klimacie bardzo ciężkiej zimy i narastającego sowiec­
kiego terroru niosącego kolejną falę wywozów na wschód -
Lwów wchodzi I w rok 1941 , zachowując pomimo udręczenia 
wolę przetrwania. Tym większym zaskoczeniem było niespo­
dziewane zaprezentowanie się jako sowieckiego działacza po­
litycznego znanego profesOta Jakuba Parnasa. W numerze 
z 9 stycznia 1941 r. wychodzący codziennie "Czerwony Sztan­
dar" obwieści I, że prof. Jakub Parnas przyj ąl czolową rolę 



w Lwowskiej Obwodowej Radzie Delegatów Pracujących i dnia 
poprzedniego. tj. 8 stycznia 194 \ r. wygłos ił przemówienie in­
auguracyj ne na pienNszej sesji tejże Rady. Oto. co wtedy po­
wiedział : f'r:.l 1wl/l fili IV ud: lale wielki :os::(;=,\'I otH'lIf (,' ia pierw­
;;::ej se~ii Lu'uwskiej Obll'otlO\rej Ruc(v De/ego/ów Pracujących. 
Pr:ed Obwoduwą Radą Delegatów Procujqcych stąje :agadnie­
Ilie ,Ials:cgo bJuloll'l1icl\ l'lI gospodarc:ego. POH'inniśmy pr:ede 
Irs~ ~"lk;m podwoie:- dal.ey rO:lI'(Jj pr:emysl ll, :więks=.vć ~I:\'daj-

Przemówienie delegata j. Parnasa 
~,jl mi 'III.' ud::;,~le wielki 

!:-1fy;:yl olw:m:l.a plet" ... ;"S~J ~·njł. 
LV:.:;lwsldej obwooO"Nej Rady dek­
g.1 :" w proicuJ!łcych. 

Pl-v:d obwodową, Rad:) delcł;Ol ' 
ł6w pracujących st.:J.!c r.aR~dn!en~(! 
d.a.!szego lll,adO\vnid w3 gospoda.-_ 
CU'go. Po· .. :!n!l:~ny przede wszy:sl · 
h lm podwoIć tlalsty ~wńj p~­
n.ysh •. 7.W1{'k.szyć wyd.'\jnoJć pr.a_ 
(' ..... podmeść J.a.kOlŚĆ produkctl, roz,. 
winąc go!podarke rolną. Wu}sl­
lw tn f'll')winno [I\p,wnl~ d.lu!! po. 
l"r,lI z.('ni~ matf'ri(llnego dnbmbylu 
pracujl\rv('h 

" o wanYlIl;C! ~{lldrR pol/tylca m · 
gnllliczn& rządu radticcklcgo upe­
wn:la Ilu m pr:lCęl pokojow.,. aJl'I ni~ 
moina ropomina!'. tP. p01;oetaJ~· 
my w otocteniu kapilaU!tyc'rnl'm. 

Oto dhlC:Ugl) towa rzyu(', Rana 
obwodowa I W'!!ZYsty pr.~l1jll':}, na· 
!'I'U$O obwodu pov.r!nnl y'-!l],..c~ hu­
<!r.('J zoo$.Łr::y~ uwag~ _". !' II I' .IW ;{' 

wzrnocn!("ola Ct<>rwonej Ann!!, 
zwJ(kllU"nla ohronnO!ci l pot~gj 
naszej ojczyz.ny, 

Nieeh iyjl\ pr-arujacy Zwią:r.:<u 
RAdz;eekll~go. któl"t.\I stworzyli 
p[trw~ w ~wtede w,elk.c pan_ 
sŁwo robotników l ehłoJXiw (okla· 
ski). 

Niech tyj... \'IS1"' - "!" at.\H ..... ·iJ 

KOn llJlI;~!}· e.t:" l a Partia bolsU'w l. 
kOw! (hun:!I~ (1kla~kj). 

Nkch tyje .... -1elki lVń .. h~. p r7.)" 
ja,eicl i ":1.111'7:)'(\'1'1 PUl (' I ~'1ry.:h 
lowllrl)'i'iz Shl ln ' (dlu!':(:'trwal" o· 
klaski. W~t)"S<:.Y wstają). 

ł1U,~"· III'W':,.\'. pudnieś{' jakoJ:i: produkcji, ro:winąć gospodarkę 

rolną. J f'.s:,I·slku lo pUU 'i11ł1O :lI!Jewnić dals:e pu/eps:enie nw le­

ri(l/l1egu dobruh.1 'llIIJrllc:ująL: I ·dl. 

TUI I'clI'::)'s:e.' .1\ [wIru I'("i~\'ka :(l,l:raJlic.':Iw r:ądu racl:ieckiego 
:apewl1i1a nam J1rllc~ pukojuwą, ale nie mo:emy :01'0111;110(-, 

:e pO:osf(u'emy \\ . uloc:ell ;1I kllpilalislyc:ny m. Olu cllac:C'go. 
Towar:ys:e. Rada Obwodo wlI i H's:yS(\' fJH1C/!itl(\' l la,\':ego 
oh)l'odll pml' il/lli jes:c:e bcml:iej :aoslr:y{' II II 'agę U' sprawiC! 

\I :lIIucnh!l1ia C:erll'ol1~i Arlllii. :więk;<,':el1ia ubrm1l1uid i pou.:.!!.i 
I/os:ej (~jl'='\':II,l : 

Niech =yją p/'oC/{jąt:\' Z\I ' ią:ku Rac/=il!ckie}!,u. klór:y W\I'U­

r=., ·/i pien l's:e H' .~\I'i<.'cii.' wielkie p W1sHf O rubotników i c:1110-

')(;H'./ (u klaski) Nicch =xje W~:ech:u'ią:kuwa A.·u,,"mis~\'(':l1a 

f'ol'lia Bol,\:ewiki'nI'.' (llIIc:ne ok/m'kiJ. Niech ='\je wie/ki wód::.. 
,"'~\il1del i nOllc::.yde/ pro('l{ją(rch IUH'ar::.ys::. Sla/in.' (dlllgu­

(/'\1'0/(' l/kluski. II's'::\'.\(.: \ ' 1I'.~ICljlU. 

Jest to dos łowny tt:'kst przemóv.rienia wedł ll g ,.Czerwonego 
SZlandarll" z nawiasowymi komentarzami tejże gazety. Należy 
podkreś lić. ze treśc i przemówien ia z dnia 8 stycznia 194 1 roku 

Z o!JlIVI~, Ulli l.WOW1i:1tj 
.... :~'." r"l--WY (l ! ' '' ' '' . 
(' J.~ ...... ; .• '1'). , ' . ' .' 1 ' ~ · I.u 
" • I. ,." ... ~h. L .... ..... Ul • .r'. 

profesor Parnas nigdy nie sprostowal, nie odwolal się. nie wy­
parł. 

Tym aktem politycznym Jakub Parnass uczynil Związek 
Sowieck i swoją ojczyzną lam iąc l oj a lność wobec Rzeczypo­
spoli tej Polskiej, której od roku 192 1 zawdzięczał stanowisko 
profesora UJK, warunki owocnej pracy naukowej i społeczny 
szacunek. 

Jest w tym akcie politycznym coś szczególnie zastanawia­
jącego. Abstrahuj ąc od jego oceny moralnej nie można bylo 
wówczas zrozumieć, co profesor Parnas chcial tylll sposobem 
osiągnąć. Czyżby przewidywał, że wybuchnie wojna między 
Niemcam i a Związkiem Sowieckim. a nie czuj ąc s ię Po lakiem 
wybral opcję, ket6rą uznał za najbezp ieczniej szą? Czy myśl al 
serio o karierze politycznej w sowieckim reżimie? 

W św i etl e przedstawionych faktów gołosłowne są twierdze­
nia. że powód do nagiego opuszczenia Lwowa przez profesora 
Parnasa razem Z żoną i synem zaraz po napaści III Rzeszy Nie­
mieckiej na Związek Sowiecki w czerwcu 194 1 roku. nie miał 

real nego aspektu politycznego. Jesl' bowiem rzeczą oczyw i slą, 

ze jako wysoki dygnitarz sowiecki nic mia ł wyboru. Uc iekaj ąc. 

uratowa ł życ ie zagrożone w nie mniejszej mierze także ze stro­
ny dwóch innych kryteriów hitlerowskiej po li tyki ekstenn ina­
cyjnej. 

Sprawę osoby profesora Parnasa zagłuszyły zu pełn ie tra­
giczne wypadk i. które nastąp iły we Lwowie na prze ł om ie 

czerwca i li pca 194 1 roku. Bezpośrednio po niemieckiej agre­
sji NKWD przeprowadz i ło we Lwowie masowe areszlowan ia. 
Wśród aresztowanych znalazł s i ę ojciec mojego kolegi Romka 
Kostolowskiego - starosta okresu międzywojennego Wojciech 
KostolowskL którego zaraz po uwięz i e niu , razem z kilkoma 
tys iącam i innych więźniów. okrutn ie zamordowano. W ciągu 
ki lku dni od 22 do 27 czerwca 1941 roku odczu wa l iśmy we 
Lwowie objawy pani ki i nas ilonego terroru ze strony zaborcy_ 
Czerwona Armia corał a s ię bezladnie. \\·Iadze pol ityczne i ad­
min istracyjne pośpieszn ie li k\vidowaly swoj e agendy. przera­
żone rodzin)' sowieck ie uciekaly samochodam i cięża rowym i. 

Jako ostatnie, bo 27 czerwca wycofalo s ię NK WD. 
Na loty niemieckie a przede wszystkim starcia na kruszącej 

się linii front u sprawi ł y. że szpi tole pelne były rannych. Przez 
tyc h kil ka dni pracowa łe m \\' Klinicc Chi rurgicznej jako stu­
dent-sanitariusz starając się pomóc w miarę swych moż l iwości. 

26 czerwca w poludnie przed klini kę zajechal samochód cięża­

rowy. wysiad ła z niego kobieta w mundurze wojskowym. która 
z pepeSZ<1 w ręce b łyskawicznie wtargnę ła na sa l ę cho­
rych, gdzie l eża ło kilku żołni e rzy sowieckich. Sta łem 

przy ł óżku rannego w klatkę piers i ową. Ranny żoł­
nierz czy też oficer był przytomny, ale z trudnośc i ą 

oddycha ł. Kobieta wym ierzy ła we mnie pepeszę, 
a spojrzawszy na rannego zawoła ła: "Wstawaj!" ijak­
by uspraw i edliw i aj ąc s i ę powiedziala do mn ie: "Eto 
moj muz". Ranny powoi i powstał i zataczaj ąc s i ę, 

podtrzymywany przez kob ietę zeszedl do cięża rówki 

i zaraz odjechali . 
28 czerwca nie było już NKW D-ystÓw. sowiec­

kich żołni e rzy ani cywilów. Ludność miasta. zrozu­
miawszy. że groza sow iecka prze stała istni eć. wyła­

ma ł a bramy w ięz i e nia . aby uwolnić swo ich blisk ich. 
krewnych i przyjac i ół. Obra7_ który poznano. był stra­
szny. W obu więz i eniach - przy ul. Ląckiego i przy 
ul. Kazimierzowskiej odnaleziono ty lko stosy trupów. 
Wrażeni e było nieludzkie i niesamowite. By ł em ty l-
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zakład pracy z elementarnym wyposażeniem chemicznym i ofi­
cjalny tytul do wykonania tego zadania. Nie mam bowiem 
w Moskwie ani zatnldnienia ani warsztatu pracy. To wszystko 
można załatwić - powiedzial Stalin i żegnając się ze mną do­
dał: "Spasiba za Wasze priedłażenie". Audiencja była SkOl;CZO-
na. 

W ciągu kilku dnj zaoferowano mi pomieszczenie chemicz­
ne nadające się na pracownię, jednak bez jakiegokolwiek wy­
posażenia. Zrobiłem listę obejmującą nieodzowny sprzęt oraz 
zapas szkła laboratoryjnego i koniecznych odczynników. Otrzy­
małem to bardzo prędko, chociaż w małej ilości. Jednocześnie 
dosta!em nominację na kierownika zakładu biochemii stano­
wiącą podstawę stabilizacji w Moskwie. Nie minął tydzień, a już 
dostarczono kilka metrów sześciennych kurzych odchodów. 

- To bfZlni zupelnie jak baś,; z tysiąca i jednej nocy -
powiedzjala moja Matka. 

I ja poniekąd to tak odczuwa lem. 
- A kiedy zostal Pan czlonkiem Akademii? 
- Nastąpiło to niedlugo potem. 
- To znaczy, że udalo się Panu zrealizować syntezę kofei-

ny? 
- Co do tej sprawy, to muszę przyznać, iż z góry przewi­

dvwalem, że nicjest ona do "ykonania w tych wanmkach. Aby 
zyskać na czasie wysuwałem dodatkowe żądania dotyczące 
"yposażenia zakladu i dzięki temu miną! okres cofania się wojsk 
sowieckich aż front stanął pod Stalingradem. a potem zaczęła 
się kontrofensywa. Wtedy sprawa kofeiny przestała być paląco 
ważna. 

- A jak ukladają się Pana stosunki na terenie Akademii? 
- Nawiązlllem osobiste kontakty z kilkoma osobami wbar-

dzo miłej a !l3wet przyjaznej atmosferze. Trzeba przyznać, że 
'większość członków to ludzie na wysokim poziomie intelektu­
alnym. Niestety, nie wszyscy. 

- A co Pan myśli o Łysence, którego tak silnie reklamuje 
oficjalna propaganda? 

- Widzi Pani, to przebojowy, ale niebezpieczny czlowiek. 
Przede wszystkim nallkowy hochsztapler. A w pewnym sensie 
terroryzuje czlonków Akademii swoimi pozanaukoWYlni powią-

zaniami. Przekracza to granice przyzwoitości. Na jednym 
z posiedzeń wystąpił z tyradą nonsensów, które zebrani pnyję­
li w zupełnym milczeniu. Wtedy nie \rytrzymalem i rzeczowo 
skrytykowalem jego wystąpienie. Od tego czasu jest on, jak 
sądzę, moim zaciektym wrogiem. 

- Bardzo to przykre, mam jednak nadzieję, że wszystko 
uloży się dobr"" i oby tak s~mo szczęśliwie, jak do tej pory. 

Teraz z kolei profesor Parnas zaczął zadawać pytania doty­
czące rodzin zamordowanych profesorów. Zainteresował się 

losem paru docent Schuster, szwagierki profesora Nowickiego. 
Rzeczywiście, pani Lusia podpisala Volkslistę i bardzo z tego 

powodu cierpia!a. Zrobiła jednak w tym czasie wiele dobrego 
i narażaJa się wspólnie z panią Olgą (Nowicką) przechowując 
kilkoro Żydów. 

Parnas pokiwal glową mówiąc: - Biedaczka postawiła na 
niewIaściwego konja. 

- Myślę, Panie Profeorze, że trudno jest być czyimś sę­

dzią · 
Parnas nic na to nie powiedziai. 
Kiedy po przeszło dwu godzinach pogawędki profesor Par­

nas się podniósl i zaczął żegnać, Matka przekażaJa na jego ręce 
życzenia dla pani Parnasowej i życzyła mu szczęśliwego po­
wrotu do Moskwy. Odprowadziłem go na dół aż do samocho­
du. Podając mi rękę uśmiechnął się. 

* * * 
Jak wiadomo, profesor Parnas zmarl w roku 1949 (29 stycz­

nia) w czasie przesluchania w więzieniu w Moskwie. Zostal 
aresztowany na podstawie oszczerczych "zarzutów o szpiego­
stwo na rzec zachodniego państwa" , Zdumiewające, że naczel­
ny prokurator Związku Sowieckiego generał Rudenko i prolm­
rator wojskowy pulkownik Granienow, którzy te fakty stwier­
dzili nie umieli wskazać autora o'wych "oszczerczych zarzu­
tów", 

Można przypuszczać, że bląd życiow)', jaki popelnił profe­
sor Parnas 8 stycznia 1941 roku "ypl)'wa! z kolejnych faz ksztal­
towania się jego świadomości: w dzieciństwie tworzyla s i ę ona 
w środowisku żydowskim w rodziIU1)"U Tarnopolu, w okresie 
gimnazjalnym w środowisIm polskim we Lwowie, w czasie stu-

Medal ku czci generała Władysława Andersa: "Może nie wszyscy, ale dojdziemy". 
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diów akademickich wśród Niemców w Berlinie-Charlottenbur­
gu, po uzyskaniu dyplomu w międzynarodowym środowisku 
w Zurichu, gdzie u prof. Willstaettera zrobił doktorat, następ­
nie w środowisku na poły francuskim na poły niemieckim 
w Strassburgu, gdzie habilitował się u prof. Hofrneistra, a po­
tem w środowisku angielskim w Cambridge (gdzie u prof. Hop­
kinsa zetknąl się z problemem beztlenowej glikogenolizy) -
aż stała się świadomością internacjonała. l wtedy, po trzyletnim 
pobycie w Warszawie, otrzymał stanowisko kierownika Kate­
dry Chemii Fizjologicznej na Uniwersytecie Jana Kazrnierza 
we Lwowie. Na tym Uniwersytecie w ciągu dwudziestu lat wy­
konał swe najlepsze prace badawcze i wykształcił wielką licz­
bę nowoczesnych biochemików. 

Być może w swym barwnym życiu nie spostrzegł, że istnie­
ją ważne więzi międzyludzkie i choć z natury by! wnikliwy 

Zbigniew Nowak 

i bystry, w tym właśnie zakresie zabrakło mu głębi spojrzenia. 
Dlatego tak lekko mu przyszło wybrać oficjalnie na swą ojczy­
znę Związek Sowiecki i akceptować zbrodniczy i nieludzki sy­
stem, mimo że doskonale wiedział, jakie cierpienia zadaje on 
polskiemu narodowi. Był to błąd moralny o istotnym macze­
niu, z którego zdal sobie sprawę dopiero gdy chodziło o jego 
syna, którego bardzo kochał. A przecież młody Jan Oskar Par­
nas urodzi! się i wychował w Polsce i cm! się Polakiem. I wte­
dy profesor Parnas zrommial, że istnieje związek między nim 
a Polską i świadomy swego przewinienia zlożył życie swego 
syna na ołtarzu powinności wobec ojczyzny. Bóg nie przyjął 

ofiary niewinnej krwi. Młody Parnas walczył jako żołnierz pol­
ski pod Monte Cassino, a po wojnie wrócil do kraju chociaż nie 
o taką Polskę wałczyli generał Anders i jego żołnierze. Ale 
wrócil do Ojczyzny, nie do ustroju. 

) 

( 

Szkoła Szeregowych Policji 
Państwowej w Mostach Wielkich 

Mosty Wielkie lezą na starym trakcie komunikacyjnym wio­
dącym z Sokala do Lwowa, w polowie tej drogi , w odległości 
24 km od Żólkwi i 50 km od Lwowa. Miasto zostalo zlokalizo­
wane na rzeką Ratą (lewy dopływ Bugu). Początki osady sięga­
ją odległych czasów, o czym świadczą liczne znaleziska arche­
ologicme. MieszkaJic)' tej osady, zwanej pierwomie Mostki, 
zaj mowali się wypalanieJn węgli drzewnych i wyrobem dzieg­
ciu, czego ślady pozostaly do dziś w okolicznych lasach. Oko­
lo XV wieku osiedli la się tam grupa Tatarów, zwłaszcza na pra­
wym brzegu Raty. gdzie zachowały się do 1939 roku ulice Szej­
kowa, Tatarska i Krymska. Dzięki staraniom Stanislawa z Tę­

czyna, starosty lubelskiego i bełskiego, król Zygmunt August 
nadal tej osadzie 23 lipca 1549 roku prawa miejskie i obdarzył 
licznymi przywilejami . Miasto otrzymało wówczas nazwę Au­
gustów, jednak w dokumentach najczęściej spotyka się obie 
formy, wyrażane niekiedy formułą: Augustów alias Mosty. Do­
piero pod koniec XVIII wieku, po przejściu miasta do zaboru 
austriackiego, ustaliła się obecna nazwa: Mosty Wielkie. 
W okresie I Rzeczypospolitej Mosty Wielkie należały do dóbr 
koronnych w województwie bełskim i pięczętowały się wła­

snym hemem: na tarczy hemowej skrzyżowana siekiera ze strza­
lą 

Ważnym wydarzeniem dla rozwoju miasta było pobudowa­
nie w 1864 roku przez Józefa Udryckiego, ówczesnego właści­
ciela Mostów Wielkich, koszar dla wojska, dzięki czemu mia­
sto stało się siedzibą garnizonu, w skład którego wchodziły: 55. 
Galicyjski Pulk Piechoty "Mikołaja I króla czarnogórskiego" 
oraz l. Galicyjski Pułk Ułanów "Generała Brudermanna". Obec­
ność licznej grupy wojsk otworzyła miastu szanse rozwoju. 
Powstały szybko dalsze obiekty wojskowe, mieszkania dla ofi­
cerów, restaurage. sklepy, zajazdy, liczne warsztaty rzemieśl­
nicze. W 1880 roku Mosty Wielkie liczyły 3800 mieszkańców, 
w tym 2010 wyznania grecko-katolickiego, 1300 wyznania 
mojżeszowego i 490 wyznania rzymsko-katolickiego. Każde 
z tych wyznań posiadalo wlasne świątynie. W 1837 roku wu­
dowano nowy kościól parafialny rzymsko-katolichpod wezwa-

niem Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny, po pożarze 
w 1880 roku odbudowany i znacznie powiększony; w 1893 roku 
wzniesiona została nowa, okazała cerkiew grecko-katolicka pod 
wezwaniem Zwiastowania Przenajświętszej Bogurodzicy; Ży­
dzi modWi się w dwóch synagogach. 

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości w 1918 roku 
Mosty Wielkie weszły w sklad województwa lwowskiego i po­
wiatu żóIkiewskiego. Liczyły wówczas 3795 mieszkańców. 
W mieście znajdował się sąd powiatowy, szkoła 7-klasowa zeń­
ska i męska , poczta z telegrafem i telefonem, ochotnicza straż 
ogniowa, apteka, tartak, cegielnie, młyn parowy, rzeźnia, licz­
ne zakłady rzemieślnicze i wytwórcze, rozbudowana sieć han­
dlowa, kancełarie adwokackie i notarialne, gabinety lekarskie 
i dentystyczne. Poszczególne grupy narodowościowe posiada­
ły własne instytucje kulturalne, takie jak ,,Proswita" , "Dom Pol­
ski", "Towarzystwo Szkoły Ludowej" i inne. 

Dla dopełnienia rysu dziejów Mostów Wielkich należy do­
dać, że po zajęciu miasta przez Armię Czerwoną we wrześniu 
1939 roku nadano mu rangę siedziby wladz rejonu. Okupacja 
niemiecka zapisała się calkowitą eksterminacją ludności żydow­

skiej. W 1943 i 1944 roku miały tam miejsce mordy ludności 
polskiej przez nacjonalistów ukraińskich, co zostało upamięt­
nione w 1996 roku okazaIym pomnikiem, wzniesionym na cmen­
tarzn w Mostach Wielkich. Ponowne zajęcie miasta przez woj­
ska sowieckie w 1944 roku spowodowało wyjazd Polaków do 
ojczyzny w nowych granicach. Obecnie Mosty Wielkie liczą 
5400 mieszkańców w tym około 80 rodzin polskich. Od nie­
dawna przebywa tam ksiądz proboszcz, który odprawia nabo­
żeństwa w małej kapliczce przydrożnej, gdyż kościól parafial­
ny zamieniony zostal na piekarnię a starania o jego odzyskanie 
nie dają remItatów. 

W 1927 roku zapadła decyzja utworzenia w Polsce trzech 
szkól policyjnych: w Żyrardowie, w Piaskach pod Sosnowcem 
i w Mostach Wielkich. Ta ostatnia miała być najnowocześniejsz 
i WLOrcowa, o standardach europejskich. Miejsce dla niej wy­
brano nieprzypadkowo. W Mostach Wielkich zachowały się 
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,y dobrym stanie liczne i obszerne zabudowania po gar­
nizonie ausLriackim. rozlokowmlc w różnych miejscach. 
Wybrano te po łożone na południc od miasta, w lesie, 
po obu stronach szosy do Lwowa, w od leglości około 

2 km od rynku. Prace adaptacyjne rozpoczęto już 

w 1927 roku i po dwóch latach powstało osiedle przy­
stosowane do przyj,cia 500 kandydatów na policjan­
tów i 20 rodzin oficerskich. Po prawej stronie szosy 
zna lazly s i ę obiekty koszarowe dla 500 osób. wartow­
nia. kuchnia. jadalnia. kantyna, kasyno oficerskie, krę­
gielnia) garaże. stajnie dla koni , strzelnica. boisko spo­
rtowe i glówna brama wejściowa. Tam stanął też w 1933 
roku pomnik Józefa Piłsudskiego. Po lewej stronie szoS)' 
by ł y rozlokowa ne sa le wykładowe. sala gimnastyczna 
i \vidowiskowa. elektrownia. wieża ci śnie il , "varsztaty 
i mieszkania dla rodzin oficerskich. Nad rzeką Ratą 
urządzono kąpieli sko z dwoma basenami i przystanią 
dla lodzi i kajaków. Całość otrl)'mala piękn i e zaplano­
wa ną i starannie utrzymaną małą archit ekturę (zieleń­

ce. klomby. ozdobne krzewy. wewnętrzne drogi). 
Podziw mieszk",iców Mostów Wielkich budzily elek­
trmvnia. ,vodoc i ągi. kanalizacja z oczyszczal nią ście­

ków. gd~'ż tego rodzaju UrządZet'l wówczas w mieśc i e 

nic był o. 

Obok prac remontowo-budowlanych prowadzone 
by ł ~' dzil1Jania zmierzające do przygotowania kadry 
dvdak1ye7Jlej. Picmszy kurs instruktorów rozpoczął Si9 
w Wa rsz.1wie 20 kwieUlia 1927 roku i tmal lO mies i ę­

cy. Uczestniczyli w nim podoficerowie i oficerowie 
\\}1ypowani przez komendantów wojewódzkich Pol i­
cji P'Il'lstwoWCj . Był a to fonnacja pokoleniowa urodzona 
w cl.asic zaborów pod koniec XIX i w pierwszych la­
tach XX wieku. "ychowanll w duchu patriotycznym. 
biorąca udział w pierwszej wojnie świ a towej. Wielu 
z nich slulylo w Legionach. wielu zetknęlo się osobiś-

cie I. różnymi formami działalności niepodległościo-

wej. Na kursie zapoznawali sirr z nowoczesnymi meto-
dami i technikami czynności policji . 

W drugiej polowie 1929 roku Szkola Szerego\\ych Policji 
P,uistwowej IV Mostach Wielkich rozpocz,la swą dzialalność. 

Kształcenie kandydatów odbywało się w turnusach pi9ciomic­
Si9c/.nych. Na każdy turnus przyjmowano 500 kandydatów. 
I.gmpowllnych w 8 kompalliach. Rocznic wi9C przygoto,,}'wa-
11 0 do s lużby policyjnej 1000 kandydatów Kadra oficerska pel­
nila funk cje dowódców kompanii i wykladowców. Byla wspo­
magana przez miejsco\\ych naucL)'c ieli szkoly pmvszechnej. 
którl)' uczyli hislorii. geografii , matematyki i języka ruskiego 
(ukrailiskiego). ponieważ absolwenci tej szkoly byli kierowani 
do slużby policyjnej przeważnie na tereny województwwschod­
nich. 

Pi erwszym komendantem Szko ly Policyjnej w Mostach 
Wielkich zostal podinsp. Julian Gottas, jego zastępcą był nad­
komisarz Edmund MUh lner. Dowódcami kompanii byli w tym 
piemszym okresie: kOIll. JózerOstrowski, podkOIll. Adam Win­
nick i. podkom. Jan Szymkiewicz, podkom. Leon Polek, pod­
kO ili . Ludwik Herchenreder. podkom. Piotr Borysewiez, pod­
kom. Eugeniusz Janczyszyn i podkom. Antoni Haszczyński. 
Fun.kcje wykladowców wówczas pełniłi : podkom. Marci n Za­
ton. asp. Maksymilian Jaśkowiak , asp. Stanisław Nowak, asp. 
Józer Kosiarski. nadkom. Miehal Olendzki, podkom. Bronisław 

Sikorski. asp. Jan Broda. asp. Mikolaj Greczylo, asp. J6zer Je-
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Pierwsza kadra oficerska Szkoły Policyjnej w Mosłach Wielkich (1930 r.). 

lonek i asp. Jan Vy'alesillski. Późni ej, w wyniku zmian kadro­
wych. do grona dowódców kompanii i wykładowców dołączy­

li : nadkom. Aleksander Jan isz. kom isarze Gustaw Pikor. Józef 
Dziadecki i Franciszek Emi l Hein. podkomi sa rlC Tadeusz Sol­
tys. Eryk Erben i Władyslaw Banasiak. aspiranci Jó",r Flon­
dro. Józer Zawora. Marian Ślęzak. Wacław Matocz. Wladyslaw 
Jaworski i Ludwik Kuźniar oraz por. Wojciech Staniszcwski. 
Pierwszy komendant podinsp. Julian GoLtas 7 ... marl w 1936 roku . 
Po nim stanowisko to obją l insp. Jan Schuch. którego z kolei 
z powodu przewleklej choroby zastąpil w 1939 roku insp. Wik­
tor Dunin-Wąsowi cz. 

Podst3\Yo\\) Ill zadaniem Szkoly Polic)jnej IV Mostach Wiel­
kich było przygotowanie rachowe kandydatów do slużby poli­
cyj nej. W przec iągu pi ęciu mięsięcy mieli on i opanować okreś­

lone pensum wiedzy ogólnej, zawodowej i praktycznej. Pro­
gram nauczania był obszerny i oprócz przedmiotów ogólnych 
obejmował: prawo karne. procedura karna, prawo pailstwowe 
i administraqjne. instnlkcja s łużbowa . s łużba śledcza. ratow­
nictwo. biurowość. medycyna sądowa , stowarl)'szenia politycz­
ne. musztra. strzelanie. władanie broni'l gimnastyka. ści gan ie 

i OSi.lc7..an ic przestępców. aresztowanie podej rzanych. Dlalego 
dzień w Szkole Policyjnej rozpoezynal si, pobudką już o 5.00 
rano a rozmaite zajęcia trwały do kolacji . którą spożywano 
o godzinie 18.00. W niedziele byl wspólny przemarsz do ko-



ścioła na godzinę 9 .00, po czym pOf. Wojciech Staniszewski, 
odznaczający się zainteresowaniami literackimi i dużym poczu­
ciem humoru, prowadziłłekcje "savoir-vivre" dła przyszłych 
policjantów, obejmujące m. in. zasady właściwego zachowania 
się przy stałe. We wtorki i piąiJ<.i czynna była biblioteka dobrze 
zaopatrzona w literaturę fachową i piśmiennictwo belctrystycz­
ne. licząca ponad 3000 tomów, z której mogli też korzystać 
mieszkClńców Mostów Wielkich. 

Zakończenie każdego turnusu odbywało się bardzo uroczy­
ście. Rozpoczynalo się od porannego przeglądu kompanii, na­
stępnie był wymarsz do kościoła z udziałem własnej orkiestry, 
po powrocie z kościoła wszysiJ<.ie kompanie gromadziły się 
przed pomnikiem Józefa Piłsudskiego. Po przemówieniu ko­
mendanta Szkoly i dełegata Komendy Głównej następowalo 
wręczcnie pamiątko\\)'ch zegarków dwom najlepszym uczniom 
i świadectw ukOliczenia kursu. Potem odbywaJa się defilada, 
podczas której oficcro\\"c i szcregowi występowali z bronią, 
w hełmach i przy szablach. Po defiladzie w sali widowiskowej 
przeprowddzano ,.chrzest policjanta", przygotowany insceniza­
cyjnie przez por. Staniszewskiego. W programie był ponadto 
pokaz musztry wszy kach zwartych, pokaz rozpędzania tłumu, 
pokaz patrolu ścigającego i osaczającego bandytów, pokaz gim­
nastyki. boksu, chwytów połicyjnych, pokonywania przeszkód. 
rzutu granatem do leja i przez okno, strzelania do celów rucho­
mych i szermierki. Po zakOll.czeIliu pomyślnym kursu absol­
wenci otrzymywali przydziały do poszczegółnych posterunków 
na terenie ca łego kraju. 

Szkoła Policyjna w Mostach Wielkich byla instytucją dużą, 
aktywną, widoczną z zewnątrz, odwiedzaną przez gości krajo­
vvych i zagranicznych, \")'\'vierała ogromny wpływ na życie mia­
sta i zachowania wielu jego mieszkańców. Stanowiła dobre 
miejsce pracy dla osób z miasta i okolicy, zatrudnionych w kuch­
ni, kasyn.ie, warsztatach i przy pielęgnowaniu zieleni. Dostar­
czala intraUlych zamówień dła piekarzy, rzeźników i irmych 
dostawców. Dzięki niej dobrze prosperowali liczni sklepikarze 
i rzemieśłnicy. Co roku przewijało się przez Szkolę 1000 osób 
i każda z nich oLrzymywała i wydawała 45 zł miesięcznie. Do 
tego trzeba doliczyć wydaiJ<.i ro-
dzin oficerskich, korzystających 
z miejscowych usług i handlu. 
Wpływ Szkoły byl też widoczny 
w sferze społecznej i kulturalnej 
miasta. Stamtąd wychodziły ini­
cjatywy uroczystości i obchodów 
świąt państwowych 3 maja i 11 
listopada. Do stałych elementów 
tych obchodów nałeża ly defilady, 
akademie, koncerty orkiestry po­
licyjnej i seanse filmo\\~. W każ­
dą niedzielę 8 kompanii policji 
maszerowa ło do kościoła. często 
z orkiestrą, niekiedy z bronią 
i w helmach. To było przeżycie 
dla mieszkailców, ludzie wycho­
dzili z domó\v, ustawiali się 

wzdłuż dwukilometrowej trasy 
przemarszu. Pożegnanie turnusu 
gromadziło tłumy mieszkańców 

na terenach Szko ly Policyjnej, 
pod pomnikiem Józefa Piłsud-

skiego i na boisku sportowym. 

Policja brała udzial w uświetnianiu świąt kościelnych, zarówno 
katolickich jak i grecko-katolickich (np. procesje Bożego Cia­
ła, straż przy grobie Chrystusa). Święto święcenia wody w ko­
ściele grecko-katolickim (Jordan), ściągające nad rzekę Ratę 
tłumy wiernych, odbywało się w asyście kompanii policji. do­
wodzonej przez asp. Mikołaja Grcczyłę, który był Ukrailicelll. 

Do imprez organizowanych pr,ez Szkolę Policyjną włącza­
li sif; członkowie organizacji .,Strzelec". rezen\~ści, harcerzc 
i zuchy. W sali widowiskowej odbywały się okolicznościowe 
akademie z udziałem .mieszkańców miasta . Tam '·'Yświetlano 
pienvsze filmy dźwiękowe budzące sensację . Stowarzyszenie 
"Rodzina Policyjna" urządzało doroczne bale karnawalowc 
w Domu Połskim, gromadzące miejscową elitę towarzyską. Jej 
staraniem odbywaly się imprezy dla dzieci z okazji Św. Miko­
łaja. W łecie były urządzane festyny na polanie leśnej w pobli­
żu Szkoły Policyjnej. Podejmowano też próby inscenizacji tea­
tralnych przy współpracy z nauczycielami szkoły powszech­
nej. Te i podobne działania kszta.łtowały \VZOf)r kuHury życ ia 

codziennego, obyczajowości i zachowaIl społecznych. Mie­
szkuicy Mostów Wiełkich do dzi ś wspominają czasy. gdy 
w mieście była Szkoła Policyjna. 

Wybuch drugiej wojny światowej zamknąl dzieje Szkoły 
Szerego\'Ych Policji Państwowej w Mostach Wielkich. Już 28 
sierpnia 1939 roku większość oficerów otrzyma la przydzialy 
mobilizacyjne. Na miejscu pozostala tylko nieliczna s lużba 

wartownicza i rodziny policyjne. Kolejny kurs XVlIl zastal 
odwołany. W toku działań wojennych w połowic września 2<1-

trzymała si, w Mostach Wielkich gmpa Policji Śląskiej. Gdy 
wojska niemieckie zbliżyly się do Lwowa, Policja Śląska i po­
licjClnci ze służby wartowniczej opuścili autobusami Mosty 
Wielkie. udając się wkiemnku Czortkowa. a po agresji sowiec­
kiej starali się przedostać na Węgry i do Rumunii. Wielu z nich 
wpadło do niewoli sowieckiej i ci zostali zamordowani Taki 
los spoiJ<.ał m.in. insp. Jana Schucha, podkomisarzy Tadeusza 
Sołtysa , Antoniego Haszczyńskiego , Jana Brodę i Józefa Je­
lonka, aspiranta Józefa Kosiarskiego. kilku podoficerów i sze­
regm.vych z Mostów Wielkich. W Rumwlii znaleźli się m.in. 

Kadra oficerska przed główną bramą Szkoły Policyjnej 
w Mostach Wielkich (1935 r.) . 
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in sp. Wiktor Dunin-Wąsowicz. aspiranci Mikolaj Greezy lo 
i Stanislaw Nowak, podoficerowie Czop. Slysi"ski. Hlek i Pa­
nenka. Podkom. Ludwik Herehenreder przedoslal się do An­
glii . Los)'wielu oficerów ze Szkolv Policyjnej w Mostach Wiel­
kich są dotąd nieznane. Wszystkie rodziny polic~jnc z Mostów 
Wielkich zostaly 13 k\\;cUua 1940 roku wy\\;ezione do Ka­
zachstanu. skąd tylko Iueliczni zdolali powrócić do kraju. 

Jak wyglclda Szkotu Policyjna dziś? Zewnętrznie niewiele 
s i ~ zlIli enil a. Jadąc od strony LWOWll. po ntini~ciu wsi Bojclll iec 
i Slani slówka . obscn\'ujemy krajobraz sprzed pól wieku: ml­
prl.Ód wyłania sicr wysoka sylwetka wieży ciśnjell. pOlem po 
obu stronach drogi pojawiają się te sa me budynki. w tym sa­
mym ogrodzeniu. Illocnojużzniszc-l.onym. Główne wejście pełni 
nadal 19 S(lJll'l funkcję. na placu apelowym \V cieniu drzew na 
resztkach postumentu ponulika Piłsudskiego stoi teraz .. tryzub'·, 
godło Ukrainy. Budynki koszarowe i wykładowe. wartownia. 

Zofia Wacek-Iwanicka 

kuchnia i irulC nie zmieni I)' wyglądu. ale służą obecnie ukraiń­

skim wojskom slużby granicznej. Na połu)~vach studzienek 
kmlUlizacyjnyeh można jeszcze odczytać polskie napisy. Na tym 
samym miejscu jest boisko sportowe, lecz strzelnica została 
zdewastowana. Nie ma też śladów po kąpiel i sku na Racie. 

Szkola Szerego"ych Policji PaI1stwowej IV Mostach Wiel­
kich odeszla już do historii. Pozostaly po niej nieliczne ślady 
zacicrane przcz czas. Miala swoje pi9kne i wielkie dni , godne 
przypomnienia i' utrwalenia. Prz)'pominaj~lc krótko jej dzieje 
i losy pragnę tym samym oczyścić z oszczerstw i zarzutów 
przedwojenną Policję Parlstwo""b która dobrze zaslużyla s i ę 

Rzeczypospolitej IV latach pokoju. wojny i okupacji. Jest to nasz 
obowiązek wobec tych. którLy już odeszli .. ad Patres" i sami 
nie przcmówią nic upomną si~ o ZSi'.a rgany honor i podeptaną 
godność w latach wlad~' komunistycznej. To się im. polskim 
policjantom. po prostu naleL, . 

Pedagog, sportowiec, dziennikarz 
- profesor Rudolf Wacek 

Pod kanice lat d"'ld!.icstych. radio tranlo także w daleki 
/~1kątek poludniowo-wschodnich Kresów. tam gd!.ie wśród 
karpackich kniei skl)'1 Si9 pol ski dom posród lemkowskich 
osad. 

W nicdzielne wieczory cala rodzina zgromadzona wokół 
glośn ika mdiowego \\}'sluchiwala wiadomości sportOln'eh. 
które przekaz)wal proC Rudolf Wacek ze studia we Lwowie. 

Naj mlods!.)' bmt Rudolfa - Kazimierz, mój ojciec. la­
r L..ldzal dużl'm obswrem lasów karpackich wlasciciela baro­
na Gródla. 

Tu Cl,Sto prlyjeżdi,1 1 stryj Rudolf. którego bardzo ko­
chalismy i szanmyali, a ojciec mój lTaktowal go z należytym 
starszemu bratu respektem. Sli)'j . zamilowany myś liwy. by­
\\'nl tu przy oknLji różnych polowall. przywoził ze sobą swo­
Ich przyjaciół. był nasz)'m najmilszym goś­
Clcm. 

Cofnijmy s i ę trochę w C7.as ie. W drugiej 
polowie XIX w, kiedy to c!.ęSć Malopolski 
wschodniej pozostawała w zabor7.c austriac­
kim. Lwów miasto wspanialych ludzi. weso­
I)'eh. i.yczli wych, przyciągal o swoją atmosferą 

i kulturą. Przyjeżdżali tn z Węgier. Czech, 
Austrii. Tak też trafił do Lwowa mój dziadek 
Jan Wacek. Czech. który po ukończeniu Aka­
demii Lcsnej w Wiedniu. znalazł się w tym 
pięknym mieście. Tu spotkal po l ską szlach­
ciankI' parmę Bronislaw, Dąbrowską Z tego 
marinżu pu.yszło na świat trzech chłopców: 
naj starszy Rudolr. ś redni Józer, najmlodszy 
Kazimierz. który po ojcu przejął zawód, 
ksztalcąc się na Wydzia le Lesnym Politech­
niki Lwo"'skiej w Dublanach. 

Sti)j Rudolf, urodzony 9. V 1883 r. w Sta­
i)'m Witkowie kolo Lwowa. do szkol Y ucz9-
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szczał w Toporowie. Gimnazj ulll ukollczyl w ł 902 r. w Tar­
nopolu. Studia podjął na Uniwersytecie wc Lwowie, gdzie 
na Wydziale Fiłozouc711ym specjalizowal si, w naukach ge­
ografii i histori i. które stanowiły podstawowe przedmioty stu­
diów. 7~1Ś uzupelniające, tzw. wspomagające byly języki : la­
ci llski. grecki. niemiecki i polski. 

Po śmierci ojca, a mcgo dóadka. jako naj starszy, stryj 
Rudolrpr!.eją l op iekę nad matką i mJ odszymi braćmi . Po stu­
diach otrL)'maJ CWt \v gimna/Julll krakowskim na Podgórzu. 
Bardzo dobra opin ia, którą Si9 cies!.)'1 jako pedagog. sprawi­
la zapewne. że w latach 190')-1 9 10 był \\~'cho\Vawcą synów 
arcyksit;cia Habsburga w Żywcu. rekomendowany przez dy­
rektora giJllna~jul11 dr Ignacego Kranza z równoczesną rcko­
Illcndncją rektora Uniwcrsytctu Jana Kazimierza. 

Od lewej: Rudolf, Kazimierz, Józef Wackowie. 



Od 1913 rok-u, kiedy stryj zamieszkal we Lwowie, zmias­
tern tym związał się pracą zawodową i działaloością dzienni­
karsko-sportową na stale. Zaczął nauczać w II realoej szkole, 
która od 1923 r. otrzymala imię Jana i Jędrzeja Śniadeckich, 
jako XI państwowe gimnazjum przy ul. Szymonowiczów 
Uczył geografii i historii ciesząc się dU74 sympatią i S71lCUll­
kiem uczniów Zwlaszcza jego Ickcjc geografii szczególnie 
interesowaly młodzież, którą zapomawał z pięknem nie tyl­
ko rodzitmej ziemi . Od najmJodszych lat przejawial zamilo­
wanie do sportu. W latach kiedy rozpoczął pracę nauczyciel­
ską zacząl organizować dla mlodzieży szkolnej wycieczki 
kolarskie oraz gry na wolnym powietrzu, przy panującej wów­
czas jeszcze opinii. że może to zaszkodzić zdrowiu młodzie­
ŻY. Rudolf Wacek byl wyznawcą wychowania fizycmego 
przez sport. Sam czynny i ruchliwy, w 1909 roku w ciągu 
tygodnia objechał rejon Tatr na rowerze. a po powrocie do 
Żywca opisał barwnie tą wyprawę w lwowskim "Słowie Pol­
skim". Byl to początek jego pracy j ako dziennikarza sporto­
wego w lej gazecie. która trwala nieprzerwanie do 1933 r. 
Tuż przed wybuchem I wojny światowej ten miłośnik kolar­
stwa objechal Anglię i Skandynawię i tak powstala relacja 
o tej wyprawie w jego książce pl. "Po Anglii i Nonvegii ro­
werem". Wycieczek rowerowych nie przerwal w latach 
późniejszych. Swoje duże wyprawy kolarskie na pólwysep 
Balkański, do Wioch. Szwajcarii, Francji i Hiszpanii, jakie 
odbyl w latach 1926-28, opisał w książce "Rowerem po Eu­
ropie" . Byl dobrym organizatorem. Stworzyl silne podstawy 
organizacyjne i materialne dla prmdującego przez d1ugie lata 
w sporcie polskim klubu LKS "Pogoń" . Świadczy o tym Fakt, 
że kiedy w okresie l wojny światowej ilme kluby sportowe 
upadały - LKS "PogOli" utrzymywał się, pozbywał d1ugów 
a nawet świadczyl pewne sumy na rozmaite cele dobroczyn­
ne i patriotycme. 

W c i ężkim okresie lat 1914-1920, Rudolf Wacek byl ku­
ratorem sądowym lwowskiej "Pogoni", z czym lączylo się 
wiele obowiązków Z tego tytulu zajmował się sprawami go­
spodarczymi, fmansowymi , oczywiście i sportowymi klubu. 
Jego staraniem w 1938 roku wydana zostala Księga Pamiąt­
kowa LKS "Pogoń" Lwów, będąca świadectwem wspaniałej 
historii lej drużyny piłki nożnej (był głównym autorem tej 
publikacji). Zwycięskie mecze z klubami niemieckimi jakie 
rozegrala "Pogoń" na Gómym Śląsku prt.ed akcją plebiscy­
tową miały w konsekwencji duże maczenie propagandowo­
patriotyczne. Oczywiście wyprawę tej 7J1akomitej lwowskiej 
drużyny zorganizował Rudolf Wacek. W 1922 roku został 
wydawcą i redaktorem naczelnym lwowskiego .,Sportu", cza­
sopisma wysoko ocenianego przez fachowców We Lwowie 
powołal też pienvsze Kolo Dziennikarzy i Publicystów Spor­
towych, co dal o później impuls do powstania ogólnopolskie­
go związku dziennikarzy i publicystów tej branży. Jako refe­
rent sportowy Polskiego Radia w każdą niedzielę przekazy­
wal wiadomości sponowe. Chwałi! dobre, gani! złe, uczyl 
etyki sportu. Mial tylko S-minutowe audycje, ale tak wiele 
zawsze powiedzial o ważnych dla sportu sprawach. 

W czasie okupacji Lwowa byl czyJmy jako nauczyciel mJo­
dzieży polskiej ,v tajn)1n nauczaniu. Aby zachować konspi­
rację nie uczestniczylam w zajęciach gnlp, w których on wy­
kladal. W rok-u 1944 po akcji "Burza" trudno nam bylo uwie­
rzyć, że to już tak zostanie. Pewrtego dnia żona 'stryja przy­
biegla z wiadomośc i ą, że stryj nie wrócił do domu. Szukaly-

śmy go obie przez dwa dni chodząc od szpitala do szpitala. 
Znalazłyśmy go w końcu. Dla zabawy żołnierze Czerwonej 
Armii od tyłu najechali samochodem na jadącego na rowerze 
stryja i widząc, że spadl odjechałi, śmiejąc się ze swego dow­
cipu. Pogotowie zabrało go nieprzytomnego z ulicy. Nie miał 
przy sobie dokumentów Dopiero gdy odnalazłyśmy go, po­
wiedziałyśmy kto jest poszkodowanym. Wówczas zajęto się 
nim sumiennie a my ze stryjenką dużurowałyśmy na zmianę 
przy nim nocami (moja matka już nie żyła). Uratowano go, 
ałe do pełnego zdrowia i sił już nie wrócił. 

W 1945 roku jesienią wyjechaliśmy wszyscy ze Lwowa. 
Rodzina stryja zamieszkała w Bytomiu. Stryj wrócił do za­
wodu pedagoga. Uczyl w gimnazjum i liceum ogólooksztaJ­
cącym a potem w technikum górniczym. Zmarł 9.1X 1956 r. 
w Bytomiu i pochowany jest tam na cmentarzu Mater Dolo­
rosa. 

Był barwną, znaną postacią we Lwowie. Sportowiec 
i dziennikarz, pełen humoru odpowiedzialoy wobec spraw 
i ludzi z którymi się spotykał i którymi kierował. Był dwa 
razy odmaczony złotymi krzyżami zasługi na polu wycho­
wania fizycmego (w roku 1931 i 1935), posiadał złotą odzna­
kę za zasługi dla kolarstwa polskiego nadaną mu w I 937 roku, 
a rok przed tym uhonorowano go przymaniem pierwszej na­
grody literacko-dziennikarskiej za publikacje sportowe. 

Jak wspomniałam, często prLYjeżdżal do nas na polowa­
nie. Moi rodzice gościli z całą serdecznością wszystkich swo­
ich i stryja gości. To był jego drugi dom, tu czuł się świetnie, 

wśród pięknych krajobrazów Karpat i ich lasów Skupiał mlo­
dych wokół siebie i uczył ich prawdziwego myśliwstwa. Miał 
tytuł "Łowczego okręgu lwowskiego" i byl autorem pięknej 
książki "Knieje polskie". 

Przyjaźnił się z wieloma ciekawymi ludźmi , bywał w ka­
wiarni "Szkockiej" . Wuj mojej matki, wybitny lwowski poe­
ta Henryk Zbierzchowski poświęcil mujeden ze swoich wier­
szy. 

List do Wydawcy "Sportu" 
Kochany Wacku! Gdyś na swe ramiona 
Wziął wydawnictwa ciężar tak niemały, 

Niech Ci "Sport" służy tak jak wiema żona, 

z krórą się dzieli milosne zapały. 

Lecz w tym wypadku (powiem to bez sromu), 
Zawołaj śmiało: Na pomoc krajanie 1 

Im więcej będziesz mial przyjaciól domu, 
Tym wasze stadlo szczęśliwszym się stanie. 

Bo wydawnictwo dzisiaj jest jak potwór, 
O którym w bajkach tyle się słuchało, 
KJadź mu co możesz w glodnej paszczy otwór, 
A ono ryczy: Za mało l. .. za mało 1 

Przeto licz na nas niby na Zawiszę, 

I zwierzaj ufuie wszystkie swoje troski, 
Gdy zechcesz, zawsze danno Ci napiszę. 
Ściskam Ci lapę, Twój 

Henryk Zbierzchowski 
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M. Rogalski 

Kościół pw. Najświętszej Marii 
Panny w Buczaczu 

Parafia rZyJll.~kat. w Buczaczu, to jedna znajstarszych 
w Archidiccci'ji Lwowskiej. erygowana 28 .07. ł 379 r. Funda­
torem by ł Michal Habd'lIlk Buez<leki. 

Kościól IV BuczacLll powstal prawdopodobnie na przelo­
mie XlV i XV wieku. był budowlą kamielllul, otynkowdną,jed­

nonawową. z dwi ema kaplicami po bokClCh i wieŻćl od frontu. 
Poważnym us/'..kod'l.cniolll uleg ł \V czasie oblężeń tureckich 
w 1672 i 1676 roku. alejużw rok później. w 1677 roku po­
wstaje przy kościele szkoła. mająca swego rektora. a także szpital 
dla ośmiu chorych. Zn iszc/...cnia ll;:Jprawiono \\' 1709-1710 roku, 
uzupclniono dekorację wnętrza , jednak po roku 17 5~ kośeiól 
ułeg ł rozbiórce. 

27 0:1.176 1 roku. właściciel Buczacza. Miko łaj Bazyli Po­
tocki. starosta KanjowskL funduje nowy kośció ł parafialny. Po­
świ,cenia dokonuje I ~ .08.ł7ó3 r. abp lwowski Wacław Siera­
kowski . W czasie I Wojny Światowej kośció l ucierpial z rąk 
żołnierzy rosyjskich. W okresie międzywojennym przeprowa­
dzono remont kościoła . oraz wykonano nOWi:l bralll~ w murze 
kościelnym. W październiku 19 .. 5 r. kościół/~lmkniętol Zosta­
je zamieniony n<1 magazyn. a \\' piwnicach zrobiono kotlO\\1liy 

Kościół NMP w Buczaczu, fundacja z roku 1761. 
Fot. J. Morasiewicz. 
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centralnego ogrlewania dla minsta. czynną do dziś! Przcl-I-O 
lat dewastowany kościól udalo się odzyskać dopiero \\' 1991 r. 

Kośc ió l poloiony po 7<1chodniej stronie ry nku miejskiego. 
li podnóża WZgÓTta zamkowego. nad rL:cką Stryp'l. Murowany 
Z kamienia. na rzucie krzyża . otynkowany i oLoclony murem. 

Zachowana tablica epitafijna we wnętrzu kościoła . 
Fot. J. Morasiewicz. 

Po bokach preLbiterium znajdują się d\\1e symetrycZllie us)1u­
owane przybudówki micszC/;\ce l<1kf\'stię i kaplice. Zej ście do 
kr)'pt od zewnątrz. Okna prostokątne 7~lmknię te półkoliście . 

Chór dostępny prlez arkadowe przejście z górn~j kondygnacji 
kmchty. wsparty na dwóch fil arach zarkadami pomiędzy nimi . 

Zachowana inskrypcja zamieszczona nad portalem 
u wejscia do kościoła. Fot. J. Morasiewicz. 

Balustrada solidna. prL.elam3n3 ponad filarami tworzy na osi 
występ. Z zakrysti i schodki na ambon,. schowane \\' grubośc i 

mum. Posadzka z pl)1 kamiennych. Srodkowe pole fasady ko­
śc iol a wypelnia ponal, oraz prostokątne duł.e okno zamknięte 

półkoliście . Ponad portalem byl: herb Pilawa w kanuszu i napis 



(w 199-1 roku) CHCĄC POTOCKICH PILAWA MIEĆ TRZY 
KRZYŻE CAŁE. DOM KRZYŻOWY NA BOSKĄ WYBU­
DOWAŁ CHWAŁĘ 1763"". Dziś pozostal tylko napis. Dachy 
niskie. dml i wiclospadowe. k1)1C blachą Na skrzyżowaniu 
mmy i transeptu. ośmioboc/.Ill:l wici.yczk<1 na sygnaturkę z la­
t arnią Dobn.c '1 .• achOW~U1(ł tablica epi tafijna I. c7.crwoncgo mar­
IlIUnl z napiscm: .. MARYANNA SOBIESZCZAŃSKA. STA­
ROSClNA CHREPTEJOWSKA W ROKU PAŃSK IM 1768 

Jarosław Leszczyński 

DNIA 7. KWIETNIA LAT LICZĄC -15. ZMARŁA W BU­
CZACKIM KOSCIELE POCHOWANA PROSI O RATU­
NEK". 

Od 28 lutego 199 I r. proboszczcm jcst ks. infu la! Ludwik 
Rut\'lla. który 2-+ sierpnia 199 ł r. poś",:i~cil kościół. \Y którym 
byl ~hflczon;' i \\ którym obchodzi I 50- lecie kapl",istwa. Mimo 
swych 80, latjesl pełen energii i "Iasnymi r<;koma przyczynia 
si, do odbudowy kościola . 

Kościół W Podhorcach 
W byłym wojc\\ództ\\'ic tarnopolskim. powiecie /.loc.w\\'­

skim. na grzbiecie w:I.gór/.a pasma Woroniaku liCl.ącego 399m 
II. p.m .. CI sta nowiącego dl.ial wodny międz)' zlewiskiem Balty­
ku i Mor/.a Czarnego l eży wieś Podhorcc. Znnna jest głównie 
L pói.norencsansowego p<l)acu Koniecpolskich. b~dąccgo mo­
numcnta lnym 7.ab~ctki clII z tego okresu i :I.amics7.czoncgo wc 

wszystkich po\\'a i.nicjs/..ych opr~cow<lnjach historii sL:tuki pol­
skiej. Znajduje siC; talll Zi.lb~1ek. może nie tak zllcHly jak ,\)/.ej 
wspolll lliany. (lIc rÓwllic:t. wysokiej klasy. ze wzg lędu na orygi-

Podhorce - d. koścciól rzymskokatolicki pw. Podwyższenia 
Św. Krzyża. Fot. J.T Leszczyński. 

I Hl lność form~r i Z faJ...1 u. że jcst on jakby uzupeł nicnicm tego 
pierwsl.ego. gdyż polożony jest na osi jego frontu. Jest ni m daw­
ny kośció ł rZYll1skok:l1olicki p.w. Pod\\y7.szen ia św. Krzyża . 

Obecn ie jest nic ui.ytkowany. ponieważ wc wsi nic mil już Po­
laków. Kośc i ó l mstal zbudowany w law ch 1756-1 763 z funda­
cji ówczesnego właśc i c i eła Podhorzcc. hetmana Wa~ ław(l Rzc­
wuskiego. PrLy budowie kościo ła pracowali miejscowi robot­
nicy. W~rstTój wllctrl..ll był dziełem polskich malnrzy. takich jak 
FrCll1ciszek Sllluglewicz i Szymon CLCchowicz. 

Pisląc o kościele w Podhorcach warto ki Ika zdali wspomnieć 
ojego fundatorze . Wacła\\' Rze\\llski pełnil umld helmana "icI­
kiego koronnego. Na swoim d",orl.e st\\oT/.)' ł przybytck nauk 
sl.tllk piąkn~'ch. VV pałacu \\" Podhorcach gromadził dzieła sztu­
ki i pamiątki narodov ... c. UtTz~ Illywal kapelę i gmpę dramatycz­
ną. która odgrywala w teatr/oC i'.A.lmko\\'~lll tragedic i komed ie 
prze/. niego pisane. Za patriolycl.ną postawę zostal \\" 1767 roku 
/. rolk:l/.u ambasadora Rosji - Mikobja RcpninJ - wTaz 
7. synem Józefem i itlll~' l1li senatorami wywieziony do Ktl lugi. 

Kościół jest budowl.\ Jlic\\iclkich rozmiarów. zbl ldow(lną 
na phlllic I.błii.onym do rotund~ . posiadającą cechy p rzejśc io­

we baroku i klasycyzmu. Swoją S) h,elką prl )'pomina w po­
mnicjs/..cniu bazylikę św. Piotra \\' \Vatykanic. E lewację fro ll to-

Podhorce - figura M.B. Niepokalanej. Fot. J.T. Leszczyński. 
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w"l kościo l ~ł t worzą dwa szeregi kolumn korynckich. po osiem 
\V każdym szeregu. podtrzymujących belkowanie o frontonie 
w fonnie trójkąta rÓ\\l1obocznego. Fasadę wieJiczy attyka zsied­
mi oma posąga mi świę tych . patronów rodziny Rzewuskich. 
Rzeźb tych byJo osiem. ale w trakcie jego nieużytkowaniajed­
na tginęla. Górną cz~ść świątyni stanowi kopula pokryta mie­
dzian'l bl ach ą. zwieilczona l atarnią z krzyżem . B9ben kopuly 
posiada osiem podluL.nych okien w górnej części zakończonych 
półko li scic. Pola ll1i ~dzy oknami zdobione są podwójnymi pi­
lastrami O zakOJlczeniach w stylu korynckim. 

Nie mniej atrakcyjnym od bryJO' kości oJ a by lo jego wn<itrze, 
obecnie poważni e zde\V<lstowane. Przed 19-\.5 rokiem w olta­
l'l:U głównym l.najdowal s ię obraz Szymona Czechowicza przed­
s tawi ający sw. Józef CI i Podwyższeni e sw. Krzyż.a. Zachowa la 
s i ę natomiast poli chromia przedstawiająca motywyaniolków, 
znicz)' z pJonącym ogniem. zaś w górnych częściach wnęk okien­
nych możemy oglądać dekoracje stiukowe o mot)'\vach roślin­
nych. Boga tą dekoracj~ posiada kopuła podzielona ośmioma 
lcbrami biegnącymi w formie promieni od latarni do bębna na 
r, l eż jed nakowcj wielkości pól. Dolt"l część każdego takiego 
pola stanowi malunek przedstawiający wazon wypeł niony owo­
ca mi . POIllld wspomnianymi wazonami ulokowa ne są okn:tglc 
lIleda lion)' z g łowa mi proroków Starego Testamentu. a po\Vy~ 
'l.ej nich dekoracje stiukowe o motywach gcometryczl1 o- roś lin­

Il}ch 1IlrLymane w ko ł o rze białym na c/.envonymlle. Aktualnie 
śc i any \Vn~trza podparte są llIsztowaniami . 

Po lewej stronie fa sady kościol a slOi nie\\~ clki ch rozl11.ia­
rów dzwonni C<1 bęrulca jakby milliarurką rl)'mskiego luku tri lIm­
faJnego. 

Oś fasady kośc ioła stanowi aleja prowadząca do pa ł acu . 

Symetrycznie do niej - po przeciwnej stronie drogi wiejskiej 
przy której stoi kościół, na trawiastej 1l111ra\\;e - wnoszą się 

dwie wyniosle kamienne fi gury wspólczesne opisywanej świą­
tyni i stanowiące niejako uzupel ni enie tej kompozycji prze­
strzennej. Zewnętrzna forma ka'ldej z fi gur jest dość oryginal­
na. Pod stawę stariowi czterostopniowy cokół o rzucie pozio­
mym w kszta łcie kwadratu . Na cokole ustawiony jest postu­
ment. z którego wychodzi ko lumna 7..akOl'iczona kapitelem jOll­
skim. Ponad kapitelami znajdują się formy będące odpowie­
diukami belkOWali w portykach kolumnowych. skiadających się 

z architrawu. fryzu i gzymsu. Na nich to dopiero ustawione są 
pos'jgi. Figura stojąca po lewej st ronie alejki (patrUlc od stron)' 
palacu na kościól) przedstaw1a Matkę Bożą N iepoka laną. 7.aŚ 

przeciwlegia jej odpowiedniczka - św. Józefa . 
Trudno dziś powiedzi eć jakie b9dą dalsze losy tej orygina ł ­

nej podhoreckiej świątyni . Skoro we wsi nie ma już Polakól\ ~ 

a UkraiIl.com wystarc:za dla ich potrzeb religijnych miejscowa 
cerkiew, moglaby ona wraz z palacem (aktualnie mieści s ię tam 
sanatorium przeciwgruźli cze) zos tać odnowiona i zaadaptowa­
na na cele muzealne st anowiąc część skladową zespolu. Oba 
obiekty są bowiem znakomitym świadectwem mini onej potęgi 
i chwaly Rzeczypospolitej Obojga Narodów. 

Ludzie lwowskiej AK 
Jer/.)' Gardynik urodzi I się w rodzinie wojskowej. Ojciec 

jego MichaJ polegl 17 września 1939 r. \\' bil\\'ie pod Lclechówką 
(koło Janom] Lwowskiego). walc/.ąc \\' Hrl11ii gen. Sosnkow­
skiego. 

Jako l7-lctni mlodzieniec Jer/.)' Ga rdynik zglosil s i ę ochot­
nicl.o do obron)' Lwowa w 1939 roku. Byl żołni e rzem L kom­
panii harce rskiej porucLnika Zbigniewa Czekallskiego wcho­
dzącej wsk lad pulku obron)' Lwowa dowodzonego przez pod­
pllł kownika Grernera. BraI udział w walkach w rejonie Holo­
ska. Od paździ c rnika 1919 r. do marca 19-\.0 roku byl żolni e­

rzem harcerskiej organizacj i wojskowej d,da l aj ącej WÓ,,"C/.HS 

pod nazWfI POWW (polska O rga nizacja Wal ki o Wolność). 

Zostal zast ępowym w gmpic harcerskiego \\)'wiadu wojskowe­
go. której powierzono obserwację wojsk sowieckich stacjon u­
j'lcych w kleparowskiej dzielnic)'. a zwlaszcza 236 pulku wojsk 
konwojo\\!ch NKWD. Po rozbiciu i aresztowa niu struktur ki e­
rO\\1l iczych POWW uzyskal kontakt ZWZ majora Dobrowol­
skiego i \\'s7..edJ w nowe stmktury wy\\~adowcze i d)'\versyj ne. 
SkoliCl.y l s7.1<o l9 podcho rążych rezerwy AK Lwów-Zachód. 
W czasie akcji Burza dowodziljako plutonow}' podchorąży plu­
tonem AK, walcZC:lc \\' rejonie Sk nilowa. Sygniówki i ulicy 
GrÓdeckiej . W gl1ldniu 1944 roku już jako podponlcznik zo­
stal komendantem Rejonu 1 Dzielnicy Lwów-Zachód w post­
akowski ch strukturach woj skowych organiu lcj i NIE (Niepod­
l eg l ość). Aresztowany w marcu 1945 roku przez NKWD zostal 
skazany przeL so,,~ecki sąd wojskowy na 10 lat pracy przymu­
sowej w odleglO'ch rejonach ZSRR i 5 lat późniejszej zsylki. 
Przcka:t .. any w czerwcu 19-\.5 roku do obozu pr.lesylowcgo znaj­
dującego Si9 we Lwowie przy ul. Peltewnej nawiąza l kontakt 
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'- dzi a lającą tam po lską 

orga nizacją podziem ną. 

Wówczas dow1edzia l s i ę . 

że NKWD zali czO'lo go 
do kategorii wi ęL: ni ó", 

s.lczegółnie niebc/.piccz­
nych dla sowieckiej wla­
dzy podl egających roz­
strzelaniu w wypadkach 
szczególnych takich jak 
\\ybuch konfliktu świato­
wego lub bunty, straj k i 
i powstania w łagrach lub 
więzi en i a ch . Próbowano 
zorganizować mu uciecz­
kę, do której nie doszJo ze 
\\,-tględu na wcześniejsze 
wy\vie7jenie go do Wor­
kuty (we wrześniu 1945 
r. ) . W Workucie pOC7.ąt-

Jerzy Gardynik jako więzień obozu 
~Rieczłag" w Workucie. 

kowa bardzo ciężko pracowal przy noszeniu szyn, a po stracie 
sil przy odgarnianiu ś niegu. Wyniszczony Ozycznie skierowa­
ny zastal na kursy geologiczne, po ukOllczeniu których praco­
wal w dziale badawczym tamtejszego 7.A:1I7.1:ldu geologicznego. 
Sżkolony byl dodatkowo przez specjalistów-geologów i zająl 

s i ę opisem petrografi cznym węg l a w Workucie. co uratowa lo 
mu życie . Uczestniczyl bowiem w obozowym polskim życiu 
podzienmym. Przy opracowywa niu przez niego spisu Polaków 
przebywających na Workucie zostal zadenuncjowany przez 



Jerzy Gardynik, rok 1996. 

agemów podających się 
7.a rLckomych Polaków. 
Owe spisy były przeka­
zywa ne drogą radiową 
do Londynu przez jed­
nego z cichociemnych 
- oficerów łączności 
radiowych w Workucie. 
Ludzie ci odpowiednio 
przeszkoleni b)'1i zobo­
wiązani do utrzymywa­
nia ł ączności radiowej 
nawet w warunkach eks­
tremalnie ciężkich i po­
trafili sa mi zbudować 
nadąjnik. Tą drogą radio 
BBC rozpowszechniala 

w eterze uzyskane wiadomości obozowe i spisy więźniów. 
Jerzy Gardynik mimo, że był jednym z nielicznych specja­

listów zastal areszlowany. W związku z tym wstrl)'mano prace 
prIJ opisie petrograficznym i badaniach chemicznych prób 
Wyghl z wicrccl1 workuckich, co pociągało w konsekwellcji slmty 
finansowe. Mając to na uwadze wypuszczo no 1. Gardynika 

Janina Hrycekowa 

z więzienia pod warunkiem szybkiego przeszkolenia nowego 
specjal isty. Po kilku miesiącach skierowano go do specjalnego 
obozu ,.rueczłag" w Workucie, w którym w razie konfliktu \\'0-

jCtlllCgO wszyscy więźniowie mieli ulec fizycznej li kwidacji. 
Jednakże po śmierci Stalina i slrCljkach \V Workucie. w związku 

z likwidacją gulagowskiego imperiulll J. Gard)'nik w sierpniu 
1955 r. wrócił do Polski. 

Od listopada ł955 roku pracował na Górnym Śląsku wbiu­
rach projektów przemysiu węglowego jaki kierownik zespołu 
geologicznego. Byl aktywnym dzialacI.C111 Solidarnosci . 

Na początku stanu \\'ojennego Jerzy Gardynik zostal rcpre­
s)j nie zwolniony 7. prac)' i dzialal dalcj w podziemll)'ch struk­
tUf<lch Solidarności , pracując w grupic h\czności m iędzy Gór­
nym Ś ląskiem a Warszaw'<\.. Był kilkakrotnie zatrl)rm)'"\\'any 
pr/,Cz SB. Kierował grup'l inicjatywnq, która J;u lo.t.y la Towa­
rzyst\vo Miłośników Lwowa w Gl i\vicach i pełnił kolej no runk­
cje wiceprezesa (od roku 1989). a następnie prezesa Gliwiek ic­
go Oddzialu TMLiKPW pośw'ęcając swoje sil)' przede wszvs t­
kim akcji pomoc)' Polakolllna Kresach Pld.-Wschodnich II RP. 

Obecnie zajął siC; dokumentowaniem swojej działal ności 

konspiracyjnej . 
(S.1.) 

Kresowi kapłani 

Ks. Piotr Stanoszek 
Ks. Piotr Slanoszek urodzil si, 22 lipca 1892 roku we wsi 

Rudna. pow. lwowski para.fia Zimna Woda . Mial siedmioro ro­
dLcllstwa. Do szkoły powszechnej uczęszcza j naprzód w ro­
dzinnej miejscowości a następnie we Lwowie. Tutaj również 
UkOl1czyl IV gimnazjum przy ul. NikorowicZC:l. Po złożeniu eg-
1.3mlnu maturalnego \vstąpil do \\1yŻ5ZCgO Seminarium DuchO\\'­
ncgo we Lwowie. ale studia przerwał mu wybuch I wojny świa­
towej. Wkrótce. bo już w sierpniu ł 91~ roku został ze Lwowa 
wysiany do Trcmbowłi. gdzie pracowaljako sanitariusz w szpi­
talu wojskowym. Po zajęci u miasta przez Rosjan z gmp::l in­
nych kleryków zastal \\ywicziony do Tomska na Sybcrii. 
W 19 18 roku powróci 1 szcJ;c;ś lhvie do Lwowa i po odzyskaniu 
przel. Polsk, niepodleg l ości kontynuowal studia na Wydziale 
Teologicznym Uniwersytetu Jana Kazimier'l..a . 

Pierwszą pracę teo l ogicl.1lą podjąl w parafii Brzeziny kolo 
Kielc. Jednak po kilku micsiącach wrócii do arch.idiecezj i lwow­
skiej i pracował najpierw w Podhajcach a następnie w Złoczo­
wic. W 1925 r. został przeniesiony do Przemyśl an. Ta paralia. 
miejsce i ludzie by1a IllU s7.clCgólnie bliska. co \\')'rai.alo siC; 
nic/\\"ykle s i l n ą \\"ic;zią . jaka przez wiele lat. również po n woj­
nic świat o\\"cj l ączyla go z jego dawnymi parafianami". 

Ten gor liwy duszpaslcrl założy ł w PrLemyślanach pręl .. nie 
dzialające Stowarz)'szenie Mlodzieży Katolickiej a z pomocą 
ks. Zygmunta Mikluszki zorganizowal chór7.cllskL któregodzia­
łalnosć znana była szeroko w archidiecezji hrowskiej. Ci9żkie 
clas)' okupacyj ne ks. Piot r Stanoszek prLeżyl w Przemyśl anach, 

s lui.i:łC parafia nom i wszystkim szukającym oparcia z wielkim 
poświęcen iem i narażeniem życia . Kiedy w 19-1- -1- r. banderow­
cy zbierali swoje krwawe żniwo (np. pod Przemyślanami za-

mordowany zastal I ~ II 19~~ r. ks. SI. K\riatkowski. proboSlcl 
parafii \\' Swirzu) z :i.a lem i cic;:i.k im serccm w)jcchal kil ka lIl ie­
siec)' później na Ziemie Zachodnie. udaj;lC si ę tam \\"raz z para­
fianami zmuszonymi do opuszczenia sH'ej ojcowizny i dorobku 
calego życ ia. 

Ks. Stanoszek duszpasterzował najpie",'w Strzelcach Opol­
skich a następn i e objąl parafię Sciborl)'ce Ma le. potem Klo­
dnicę. W 1967 r. wstąpi I do u lkonu 00. Paulinów. Po złożeniu 

ślubów w Leśnej Podlaskiej pracowal tam do 1970 roku. Stam­
tąd przen iesiony zastal do klasltonJ 00. Paulinów \\' Lcśnio-

Spotkanie Przemyślan , 1995 r. 
Od lewej: prof. dr hab. A. Hrycek, Janina Hrycekowa, ks. Piotr 

Stanoszek, ks. Piotr Smółka, ks. Henryk Szymusik. 
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wie, gdzie z małą przerwą. przebywał do kOlica życia. Uczył 
w nowicjacie ~aciny i greki. 

W wielkim przywiązaniu ks. Piotra do drogich mu rodaków 
z Przemyślan świadczy fakt, że podjął się trudu zorganizowa­
nia na Jasnej Górze spotkaJ] parafian z Przemyślan i okolic (w 
1982 i 1984 roku) a liczył już przeszło 90 lat. W 1995 przy 
wydatnej pomocy mgr. in ż. Zygmunta Borowca zorganizował 
ostatnie takie spotkanie. Nie zważając na trudy i swój wiek odbyl 
kilka razy podróż do Przemyślan, podnosząc na duchu pozo­
stałyc h tam nielicznych rodaków, którzy czynili staranie o odzys­
kanie swego zabytkowego (1665) kościola. Zmarł IV Leśniowie 

Kazimierz Wesołowski 

PATRON LWOWA 
Dukla - miasteczko polożone na slynnej przelęczy, prze­

rzynającej Karpaty a lączącej niegdyś Węgl)' a dziś Słowa­
cję z Polską. Tu IV 1414 roku urodził się błogosław i ony Jan 
zwany Janem z Dukli, który całe życie zakonne spędzi ł we 
Lwowie. Miasteczko to było dawnej bardzo zamożne , gdyż 

wspomnianą przełęczą szedł główny trakt handlowy. Moż· 

na z tego wnosić, że i rodzice błogosławionego Jana, Jan i 
Katarzyna korzystali z ogólnej zamożności Dukli. Rokują­
cego wielkie nadzieje syna, oddali do szkół krakowskich. 
Gdzie się uczył w Krakowie, nie wiadomo. Po nabyciu nie­
zbędnych wiadomośc i opuśc il Kraków, kierując swe kroki 
ku rodzinnym stronom. 

Lecz zamiast w progi rodz inne, udał s i ę na puszczę góry 
Cergowej a potem Zaśpitu , gdzie przez trzy łata wiódł życie 
pustelnicze. Po dzieli dzisiejszy istnieją dwa źródła, jedno 
na Zaśpicie, z drugie na Cergowej, u których blog. Jan gas ił 

pragnienie, a które odtąd nabrały cudownych właściwości. 
Po trzech latach blog. Jan z Dukli wstąpi ł do Franciszka­
nów Konwentualnych w Kmśn i e, skąd z listami polecają­
cymi odesłano go do Lwowa. Tutaj otrzymał habit, tu odbył 
nowicjat i tu zlożył ś luby zakonne. Po wyświęceniu go na 
kaplana powierzono mu później godność gwardiana w Kroś­
nie i Kustosza we Lwowie. W owym czasie w zakonie Sw. 
Franciszka powstał formalny rozdzial na dwa kierunki: ła­
godniejszy i ostrzejszy. Zwolenników kierunku łagodniej ­

szego nazywano Konwentualnymi. zaś zwolenników kie· 
runku ostrzejszego - Obserwantami, czyli Bernardynami. 

Serce Św. Jana z Dukli rwalo się do surowszego odła­
mu. toteż po osiedleniu się 0.0. Bernardynów we Lwowie, 
opuśc ił klasztor św. Krzyża i wszedł w progi drewnianego 
jeszcze klasztoru św. Andrzeja na Halickim Przedmieściu . 

Blog. Jan zdobył szybko imię znakomitego i natchnionego 
kaznodziei. a kazan ia głos il w języku polskim, ruskim i nie­
mieckim. Sława jego świętości rozeszła s i ę w szeroki świat. 
Ale nie tylko różami usiane było życie błogo Jana. Na star­
sze lata ca lkow icie utraci I wzrok. Do ka lectwa tego dołą­
czyly się inne jeszcze choroby. 

Zmarł 20 I X 1484 roku. przeżywszy 70 lat, Jego kult 
re ligijny szybko wzrastał. a społeczeństwo Lwowa rozen!u­
;;jazmowane łaskami i cudami wola ło o beatyfikację swego 
wielkiego patrona i cudotwórcy. 
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16 V 1996 r. Pozostanie na zawsze w naszej pamięci jako gor­
liwy kapłan i szlachetny człowiek, zawsze pogodny, odznacza­
jący się poczuciem humoru, którego skromność osobista i pro­
stota życia zjednywala mu wszystkich, którzy go znali. 

Tak go wspominał ks. dr St. Bizun wicedyrektor Semina­
rium Duchownego we Lwowie. kiedy dotarł z trudem do Prze­
myślan w ciężkim czasie okupacji w styczniu 1941 roku: "Ko­
chany ks. Piotr Stanoszek, mój dawn) przyjaciel przyjąlmnie 
bardzo serdecznie. Nie tylko mogłem s ię umyć ... ale oczyw i ś­

cie zaprowadził mnie do ołtarza a potem solidnie nakarmił", 
(cytat z "Historia krzyżem znaczona" Lublin 1994. s. 99) . 

. _ -----

Blag. Jan z Dukli (rycina z 1732 r .. 
Reprodukcję przysłała p. Helena Leska z Gdańska). 

Dopiero 17 I 1733 roku doczekano się potwierdzenia 
jego kultu przez papieża Klemensa XII, zaś patronem Pol· 
ski i Litwy został ogłoszony w 1739 roku. Do wzrostu czci 
błogo Jana przyczynił się przykład naszych królów. Jego grób 
odwiedził Zygmunt 111, Jan Kazimierz, Michał Korybut 
Wiśniowiecki i Jan III Sobieski. Gorącymi czcicielami św. 
Jana byli nasi sławni hetmani: Jan Zamojski, Stanislaw Żól· 
kiewski i Ka rol Chodkiewicz. 

Pam iętne zwycięstwo pod Chocimiem, powszechna opi· 
nia przypisuje także błogo Janowi, który był czczony jako 
patron w walkach z Turkami i Tatarami. W 1648 r. dzikie 
watahy Kozaków Chmielnickiego, wspomagane przez hol'· 
dy Tatarów Tuhaj·beja, podeszły pod mury L wowa, żądając 



poddania s ię. Bohaterski gród Lwa odmówil temu żądaniu. 
Wrogowie spalili przedmieście Halickie i przypuścili sztunn 
na klasztor 0.0. Bernardynów, którego jednak nic zdobyl i. 

W tych strasznveh chwilach lwowianie nic zapomnieli 
o mOŻ/l)l1l patronie blag. Janie z Dukl i. Do niego poczęto 
walać o pomoc i ratunek . 

Wśród ciemnej nocy, jak mówi legenda. zjawił się w Ja­
s n~i aureoli nad kośc iolem 0.0. Bernardynów. W zjawisku 
tvm widziano zapewnienie. Le blog. Jan z Dukli nie dopuści 
do zdobycia miasta. Podobno zjawisko to zauważono także 
v\" obozie wroga. w związku z czym podjęto decyzję o wy­
cofaniu się spod Lwowa. W podzięce za ten cud. odbyla ię 
uroczysta procesja po ulicach Lwowa, do grobu blag. Jana, 
gdzie zlożono wotum \\' imieniu calego miasta. Jan Matejko 
poświęcil temu wydarzen iu swoje dziel o pl. .,Chmielnicki 
i Tuhaj-bej pod Lwowem" . na którym uwieczni l postać blag. 
Jana z Dukli broniącego Lwowa. 

Leszek Mulka 

o tym cudzie i opiece nad Lwowem świadczyl również 
piękny pomnik św. Jana stoj ący niegdyś przed kości alem 
00. Bernardynów. N a murowanej tablicy u dolu widni al 
taki napis: ,.Miasto Lwów, za przyczyną bl. Jalla z Dukli 
w r. 1648 cudownie uwolnione od oblężen i a Bohdana 
Clunielnickiego i T uhaya-beya, chana tatarskiego, pomnik 
ten wystawi lo r. 1649, staraniem zaś 00. Bernardynów ze 
skladek PObOŻ/lych odnowiony i ozdobiony został r. 1861". 

Druga sowiecka okupacja Lwowa przyniosla zniszcze­
nie tego pięknego monumentu. 

Relikwie blog. Jana przewieziono w 1946 r. do Rzeszo­
wa, dopiero w 1954 r. zostaly uroczyście przetransportowa­
ne do Jego rodzi'Ulej Dukli i tam umieszczone w kościele 
00. Bernardynów. 

Lwowiacy pelni wdzięczności dla Ojca Świętego Jana 
PawIa II zza kanonizację patrona Lwowa blog. Jana z Dukli 
proszą go o opiekę nad Lwowem. 

Klub TMLiKPW W Oleśnicy 
Jednym z piems'Y'ch klubów TML. które powstaly 

\\ rok u 1988 zaraz po pamiętnym zjeździ e Iwowiaków 
\\"c wrześniu 1988 r. . jest Klub w Oleśnicy. Klub zostal 
utworzon~ 17 gnrdnia 1988 r. i od momentu powstania 
należal do najbardiej aktywnych na Dolnym Sląsku. Ak­
tua lnie Klub liczy ponad 100 członków, co na takie mia­
sto jak Oleśnica jest li czbą znaczną 

Prelekcja prof. dr. hab. Jana Miodka o gwarze lwowskiej i kresowej. 

Dzialalność Kl ubu skupiala się przede wszystkim na 
przypominaniu i upowszechnianiu wiedzy o Lwowie 
i Kresach oraz ich historycznej i kulturotwórczej roli 
w dziejach Polski. Znajdowalo to swój wyraz w organi­
zacji bardzo wielu imprez kulturalnych o lwowskim cha­
rakterze. dostc;pnych nie tylko dla czlonków Klubu, ale 
także dla ogólu mieszkru\ców Oleśnicy. Należaly do nich 

występy zespolów teatralnych i mu zycznych, prelekcje 
i spotkania ze znanymi Iwowiakami oraz różnego rodza­
ju wystawy prezentujące dawną i współczesną kulturę 

Lwowa i Kresów. 
Właśnie wystawy, organizowane w Galerii Miejskiej 

w O leśnicy, staly się specjalnością Klubu. Do naj ciekaw­
szych należały: wystawa fotograficzno-etnograficzna 
"Polesie - zaginione krajobrazy" autorstwa Kazimierza 
Miedziriskiego, wystawy fotograficzne Zdzislawa Zie­
li ńskiego "Architektura starego Lwowa" i "Kamieri na 
kamieniu ... ", wystawa fotograficzna "Obrońcom Lwowa" 
i ostatnio wystawa grafiki "Zabytki architektury na daw-

Prezes Klubu p. Leszek Mulka wręcza dyplom 
Honorowego Członka TML i KPW mgr. Jerzemu Macińskiemu , 

dyrektorowi MOKiS w Oleśnicy. 
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nych Kresach Wschodnich II Rzeczypospolitej". Szczegól­
nie interesującą byla wystawa "Ekslibris lwowski 1901-
1945", której towarzyszył unikatowy katalog eklibrisów 
z tego okresu wydany staraniem Klubu TML w Oleśnicy. 

W oleśnickim Klubie gościli państwo Dzieduszyccy, 
nie zapomniany lwowski bard Jurciu Michotek, Wroclaw­
ska Wesola Fala i rozśpiewana Ania Dan1ln. Grala kapela 
"Lwowskic batiary" z Zielonej Góry i slynna Kapela Prze­
myska. Spiewal d\\ ukrotni e chór HARFA. Furorę wśród 
oleśniczan zrobila PACAŁYCHA z uroczą Danusią Skal­
ską oraz LWOWSKI BAJBUS z Częstochowy z pelną cner­
gii Jadzią Różailską. Nie zabrakło w O leśnicy także akto­
rów z Teatru im. Wojciecha Bogus lawskiego z Kalisza, 
którzy wystawi li w sali widowiskowcj Miejskiego Ośrodka 
Kultury i Sportu w Oleśnicy jubileuszowy spektakl Wojcie­
cha Dzieduszyckicgo .. Tylko wc Lwowie", 

Nu podkreślenie zasluguje również przyjęcie zaprosze­
niu przez proC. dr. hab. Jana Miodku, jednego z najwy bit­
ni ejszych znawców języka polskiego i wygloszenie przez 
niego prelekcji na temat gwary lwowskiej i kresowej. 

W roku 199 1 Klub nawiązal wspólpracę z Micjską Bi­
blioteką Pub liczną IV Oleśn i cy. wynikiem której bylo utwo­
rzenie ,.dzialu lwowskiego". Aktualnie dzial ten liczy 1711 
ks iążek o tematyce lwowskiej i kresowej oraz posiada kom­
pletne roczniki "Scmper Fidelis", "Na Rubieży" i " Gazety 
Lwowskiej". 

Adam Lewicki 

Znaczny jest udział Klubu TML w Oleśnicy w pomocy 
udzielanej Polakom na Wschodzie. W ostaulich dwóch la­
tach Klub przekazal na ten cel kwotę ISSO zł. 

Od lat oleśnicki Klub wspólpracuje z wrocławskim klu­
bem LEO POLIS, którego przedstawiciele wielokrotnie ucze­
stniczyli w spotkaniach i imprezach odbywających się 

w Oleśnicy. Częstym gośc iem Klubu byl także wiceprezes 
Zarządu Głównego TMLiKPW Emil Teśłuk 

Należy podkreś lić, że dzialalność Klubu TML IV Ole­
śnicy nie ogranicza się do "własnego podwórka", ale ma 
szerszy wytniar. Klub dziala bowiem na rzecz calej społecz­
ności łokałnej i dzięki temu ma znaczący udzial IV życiu 

kulturalnym Oleśnicy. co jest zauważane i doceniane przez 
władze miasta. 

Tak szeroka i o\\ocna dzialalność Klubu była możliwa 

dzięki Zl1akomitej wspólpracy z Miejskim Ośrodkiem Kul­
tury i Sportu \\' Oleś nicy, a szczególnie bardzo życzl iwym 

dla Towarzyst,\'a dyrektorem MOKiS Jerzym Macińskim , 

który za wybitlly udzial IV dzialalności i rozwoju Towarzy­
stwa otrzymal dyplom Czlonka Honorowego TML i KPW 

Calkiem niedawno. IV lutym 1997 r. IV Klubie TML 
IV O leśnicy odbyly się kolejne wybory do Zarządu Klubu. 
Już po raz trzeci na prezesa Klubu ostal wybrany Leszek 
Mułka. 

Sprawiedliwości słało się zadość 
Sprawę bezpodstawnego i oszczerczego zarzutu wo­

bec mnie, którego dopuścil się proC Jerzy Węgierski oraz 
p. Onu fry Kuźniar przedstawilem środowisku Czytelni­
ków .,Semper Fidelis" w numerze 4/96. Czekalem 8 mie­
s i ęc,'. by proC Węgiersk i i p. KUŻ1liar zachcieli, jak napi­
salem wówczas .,dla pamięci wspólnej walki w szeregach 
AK odwolać i przeprosić mnie za oszczcrczc pomówie­
nia". Nie uczynili tego z powodu tylko im znanego. Gdy­
by to uczynili , byłbym, powodując się dobrem środowis­
ka III Obszaru Lwowskiego AK. wycofal pozew, zlożony 
do Sądu Wojewódzkiego w Krakowie. który wnioslem 
22 .04. ł994 r. w sprawie pomówienia mnie o wspólpracę 
z UB. Myślalem. że skloni ich do tego orzeczenie Sądu 
Koleżeńskiego ŚZŻAK Okręgu "Malopolska" w Krako­
wie jako sądu wyznaczonego przez Zarząd Glówny 
ŚZŻAK w Warszawie, które oczyściło mnie z wszelkich 
zarzutów. Natomiast proC. Węgierski otrzymal karę upo­
mnienia. mając na uwadze, jak stwierdzono IV werdyk­
cie. że ,. ... jest wysoce inteligentny i wyksztaleony ... stąd 
nic można bylo przyjąć , że nie zdawał sobie sprawy 
z następstw pomówień ". Co prawda, prof. Węgierski 
stwierdzi I na pi śmie, że obie instancje, tj. Zarząd Glówny 
ŚZŻAK, jak i Sąd Koleżeliski w Krakowie, są niekomp~­
tentne w zakresie orzeczenia w tej sprawie i nie stawił się 
na żadną rozprawę. Tymczasem po 2. latach zapadl wy-

32 

rok w Sądzie Wojewódzkim IV Krakowie, który mnie rów­
nież uwolnil od wszelkich podejrzeń. Na mocy tego wy­
roku proC Węgierski i Onufry KUŻ1liar zobowiązani zo­
stali wywiesić IV widocznym micjscu w siedzibie ŚZŻAK 
Środowiska Lwowskiego i Okręgu "Małopolska" w Kra­
kowie odpowiednie ogloszenie podpisane przez obu o na­
stępującej treści: "Przepraszamy p. Adama Lewickiego 
za niezgodne z prawdą pomówienie Go o czyny i zacho­
wanie uwłaczające godności i honorowi żolnierza Armii 
Krajowej , a wszelkie w tej mierze postawione Mu zarzu­
ty odwołujemy jako nieprawdziwe". 

W całej tej smutnej i kompromitującej historii wyra­
zić należy chyba wielkie zdumienie, że prof. Węgierski , 
który jako jeden z pien"szych podjął się opisania dzie­
jów lwowskiej AK w sposób zupełnie niezrozumialy rzuca 
oszczerstwa nie tylko na mnie, ale także na wielu bardzo 
zaslużonych dzialaczy AK w czasie konspiracji jak: płk. 
Sokolowskiego, mjr. KJotza, ppłk. Mrożka iiImych. 

Natomiast "Manipulując faktanli stara się za wszelką 
cenę uniewinnić zdrajcę pplk. Macielińsk iego. wbrew 
dokumentom zawartym w I i II tomie "Armia Krajowa w 
dokumentach ł939- I 945", podważając ty m samym auto-
1)1et Sądu , Glównego Dowództwa ZWZ oraz gen. Ro­
weckiego, który teu wyrok zat;\~erdził. 
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Zbigniew Umański 

Wczoraj, dziś, jutro 
- Notatnik kresowy 

Kresowiacy w Kanadzie 
Wojna rozrzuciła Polaków po całym śWIecI e. 

W większości byli to Kresowiacy, który utracili swoje 
małe ojczyzny na Kresach II Rzeczypospolitej . Zo­
stali na Zachodzie, bo nie mieli dokąd wracać. Spo­
ro ich osied liło si ę w Kanadzie. Choć daleko od oj­
czyzny, nie zapomnieli jednak o niej , o swoich ko­
rzeniach. 

W 1958 r. Kresowiacy utworzyli Związek Ziem 
Wschodnich Rzeczypospolitej Polskiej w Kanadzie, 
by w nim razem dokumentować swój patriotyzm i mi­
łość do utraconej ojczyzny, kultywować tradycje kul­
turalne i zwyczaje kresowe. Członkiem ZZW mógł 
i może zostać nie tylko Kresowianin , lecz każdy kto 
jest zainteresowany przeszłością i przyszłością ziem 
kresowych. 

Cele i program Związku Ziem Wschodnich RP są 
m.in. następujące : 

I . Pomoc Rodakom zamieszk-ującym Kresy i ob­
szar dawnej Rosji Sowieckiej w zachowan iu swej 
tożsamości , oraz utrzymaniu polskości ziem utraco­
nyc h. 

2. Pomoc w sprowadzaniu Polaków z Kazachsta­
ilU . 

3. Obrona dobrego imienia Polski i Polaków przed 
odradzającym s i ę nacjonali zmem na Białorusi, Li­
twie, w Rosji i na Ukrainie. 

P i ęknym przykładem realizacji tych szczytnych, 
patriotycznych celów ZZW jest działaln ość Koła 
ZZW w Toronto, którego prezesem jest p. Władys­
ław Dziemiańczuk. Od pięciu lat, w pierwszy czwar­
tek każdego miesiąca, członkowie i sympatycy ZZW 
sp otykają się w gościnnym Domu Stowarzyszenia 
Kombatantów Polskich - na imprezach kulturalno­
towarzyskich, obchodach narodowych świąt i rocz­
nic, z gośćmi z Polski, by omówić realizację inicja­
tyw Koła i przedyskutować nowe. W miejscowej 
"Gazecie" polonijnej koło ma własną kolumnę 

"Z życia Związku Ziem Wschodnich RP" , która uka­
zała się już trzynaście razy Autorami informacji, re­
lacji, wierzy, recenzj i są prezes Koła p. Władysław 
Demiańczuk , sekretarz p. Henryk Wójcik i inni . 

Z lektury jednego z numerów tej gazety, który 
dotarł do Wrocławia, dowiadujemy się, że podczas 
ubiegłorocznej kwesty we wrześniu pod kościołami 

w Toronto - dzięki czynnemu w nich udziałowi 
duchowieństwa i parafian - członkowie Koła ze­
brali 4.907 dol. kanad. Dzięki pieniądzom z kwest, 
datków członków oraz ofiarodawcom (Jakub Wolan 
z Toronto przekazał 2 tys . dol. kan .) Koło wsparło 
finansowo odbudowę kości ołów w Kowlu i Turczy­
nie, kaplicy w Słonimiu na Wołyniu , oraz renowację 
cmentarzy polskich na Białorusi. Pomagają też szko­
łom polskim w Wołkowysku, Lidzie, Rydze i "Pol­
skiej Macierzy Szkolnej" w Grodnie. Rodziny pol­
skie we Lwowie i Tarnopolu otrzymały paczki żyw­

nościowe, a drużyny harcerskie na Białorus i i w Ry­
dze - mundurki. Łącznie na te cele Koło ZZW RP 
w Toronto przekazało w ub.r. 500 dolarów USA 
i 8.808 dol. kan. Dodatkowo przekazano do Semina­
rium Duchownego w Grodnie szaty liturgiczne -
ornaty, alby, komże i stuły. Jak cenna jest ta pomoc, 
możemy powiedzieć my, którzy częściej bywamy na 
Wschodzie i wiemy, w jak trudnych warunkach odra­
dza się tam polskość . 

W ub.L jesienią ZZW RP w Toronto, dzięki po­
mocy polonijnych artystów - p. Teresy Klimuszko . 
Anny Fecowicz, panów Wacława Bielawy, Adama 
Buraka i Jacka Janowskiego - zorganizował kon­
cert zatytułowany "Obrońcom Kresów". Przypomnia­
no losy Polaków w czasie dwóch okupacji sowiec­
kich na Ziemiach Wschodnich RP, historię Lwowa, 
jego urodę, bogactwo i wierność. Koncel1 otworzyła 
piosenka lwowskiego barda, nieodżałowanego "Jur­
cia" - Jerzego Mchotka "Wierne Madonny", po­
tem była wiązanka popularnych piosenek z "Wesołej 
Lwowskiej Fal i". 

22 listopada ub .L w 78 . roczn i cę Obrony Lwowa, 
odbył się w Toronto "Wieczór Lwowski", upamięt­

niający tę rocznicę. Słowo wstępne wygłosił prezes 
Koła ZZWRP p. Wl. Dziemiańczuk, które było orga­
nizatorem wieczoru. W części artystycznej wystąpili 
wspomniani j uż wyżej artyści polonijni, do których 
dołączyła p. S tella Szustaczek deklamując patriotycz­
ne wIersze. 

Przedstawiciele Koła Związku Ziem Wschodnich 
RP brali udział w walnym zjeździe Kongresu Polo­
nii Kanadyjskiej , który się odbył w Montrealu 
w dniach 11- 13 Xl ub.r. Delegat Koła p. Zb. Dąbrow­

ski w swym wystąpien iu na forum Zjazdu przedsta-
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wił cele i dzia­
łalność Zwi ąz­

ku, apelował do 
działaczy Kon­
gresu i władz 
Polski, aby pa­
miętali o Pola­
kach w Rosji . 
Zgłosił postu­
lat, aby nowo 
wybrany Za­
rząd Główny 

Kongresu Po­
lonii Kanadyj ­
skiej wpływał 
i naciska! na 
rząd polski, aby 
ten umożliwi! 
powrót do oj­
czyznyoso­
bom, które zo­
stały wywiezio­
ne w głąb Rosji sowieckiej oraz aby rząd polski udzie­
lił naj szerszej pomocy tym, którzy w Rosji pozosta­
li. 

Z ogromnym uznaniem odnotować należy bardzo 
celU1ą publikację. 

Na przełomie maja i czerwca 1996 r. ukazała się 
ks i ążka Związku, nad którą Prezes W. Dziemiańczuk 
pracował od kilku lat. "Wybaczyć nie znaczy zapom-
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"Wieczór lwowski" 22 XI ubr. Toronto, Kanada, zorganizowany 
przez UW RP, w wykonaniu artystów 

- od lewej: pp. Anna Fecowicz, Adam Burak, 
Teresa Klimuszko, Stela Szustaczek, Jacek Janowski. 

nieć" jest drugą publikacją z projektowanej przez 
Związek serii "Biblioteka Kresowa". W. Dziemiań­
czuk zgromadził i opracował liczne dokumenty 
i relacje świadków, które mówią o tragicznych sto­
sunkach polsko-ukraińskich na Wołyniu podczas II 
wojny światowej . Książka omawia powstanie i roz­
wój na tym terenie ukraińskich organizacji politycz­
nych i wojskowych. Ukazuje powiązania nacjonali­
stycznych organizacji ukraińskich OUN-UPA 
z Niemcami, m.in. udział w Waffen SS Galizien i ich 
zbrodniczą działalność. W końcowym rozdziale cy­
towane są wypowiedzi potępiające zbrodnie ludobój­
stwa na Polakach przez ukraińskich nacjonalistów 
oraz wypowiedzi współczesnych ukraińskich polity­
ków. Poza tym opracowanie to przedstawia szereg 
zagadnień związanych z Wołyniem, takich jak geo­
grafia i socjologia. Liczy 470 stron, liczne fotogra­
fie, mapy, reprodukcje dokumentów. Trwają zaawan­
sowane prace nad anglojęzyczną wersją tej książki. 
Każdy kto interesuje się dziejami Kresów w czasie 
II wojny światowej powinien się z nią zapoznać . 

Bardzo pożyteczne byłoby wydanie książki prezesa 
Dziemiańczuka w Polsce. 



Prawa mniejszości polskiej 
zagrożone 

Prezes Stowarzyszenia" Wspólnota Polska" prof. 
dr hab. Andrzej Stelmachowski przedstawił na kon­
ferencji prasowej fakty łamania przez władze ukra­
i!\skie praw polskiej mniejszości narodowej na Ukra­
inie, szczególnie prawo do poznawania przez pol­
skie dzieci i młodzież j ęzyka ojczystego. Minister 
oświaty Ukrainy nakazał , w związku z trudną sytua­
cją gospodarczą kraju , likwidowanie zajęć fakulta­
tywnych i dodatkowych, a więc i zaj ęć z j ęzyka pol­
skiego. Na Ukrainie w 88 szkołach j ęzyk polski wy­
kładany jest ki lku tysiącom dzieci właśnie w trybie 
fakultatywnym, a jedynie w 3 szkołach - dwóch 
lwowskich ijednej w Mościskach - nauczanie odby­
wa s i ę w języku ojczystym dzieci polskich. W br. 
wprowadzono na Ukrainie cło na import ksi ążek 
i czasopism, w tym także polskich książek i czaso­
pism wysyłanych do szkół i towarzystw kulturalnych 
na Kresach. Brakjest od pół roku odpowiedzi w spra­
wie budowy za polskie pieniądze szkół w Mościskach 
z filią w Strzelczyskach i Dowbyszu. Prezes "Wspól­
noty Polskiej" poruszył także sprawę zwrotu obiek­
tów sakralnych. 

Konferencję prof. Stelmachowskiego ambasada 
Ukrainy określiła "Burzą w szklance wody", która 
nie polepszy stanu szkolnictwa polskiego na Ukrai­
nie, ale może go pogorszyć" . Prezes " Wspólnoty 
Polskiej" ustosunkował się do tego i innych zarzu­
tów radcy ambasady Ukrainy ds. politycznych Teo­
dozija Staraka. Zainteresowanych odsyłamy do do­
datków "Kresy" nr 147. 148 i 149 w "Słowie -
Dzienniku Katolickim". 

Mimo zakazu porządkują 
Zakaz prac na Cmentarzu Orląt we Lwowie, za­

blokowanie bramy wjazdowej na cmentarz, odcięcie 
dopływu wody od lata ub. roku, nie zniechęciły człon­
ków Polskiego Towarzystwa Opieki nad Grobami 
Wojskowymi do utrzymywania porządku i dalszego 
odtwarzania miejsca ostatniego spoczynku obro!\ców 
miasta "Semper Fidelis" . W ubiegłym roku odkopali 
i uporządkowal i ziemne groby na 8 kwaterach. Od 
wiosny do jesieni odlano w podcieniach katakumb i 
ustawiono na mogiłach 97 żelbetonowych krzyży. Za 
obecną bramą cmentarną odkopano nagrobek Jerze­
go Leonarda Wróblewskiego, artylerzysty Obrony 
Lwowa, ustawiono na nim betonowy krzyż z tablicz­
ką. 

Usunięto z iemię i gruz z kwatery II i cżęściowo 
z kwatery Alei Zasłużonych. Na kwaterze l odkopa­
no grobowce generałów: Tadeusza - Jordima Roz-
wadowskiego i Jana Thulie. . 

Ponadto członkowie Towarzystwa ustawili w ub.r. 
77 betonowych krzyży na kwaterze poległych Obroń­
ców Lwowa na Cmentarzu Janowskim oraz sześcio­
metrowej wysokości metalowy krzyż na cmentarzu 
w Busku, gdzie znajduje się kwatera żołnierzy pol­
skich poległych w walkach z kawalerią BudiOlmego 
1920 r. Stale utrzymywany jest porządek na polskich 
mogiłach w Zadwórzu. W "Sygnałach Dnia: w pro­
gramie I PR 18 marca br. premier Cimoszewicz po­
wiedział, że zwrócił się do premiera Ukrainy - który 
wówczas jeszcze bawił z oficjalną wizytą w naszym 
kraju - z prośbą o pilne wyjaśnienie sprawy Cmen­
tarza Orląt. Jak strona ukraińska ustosunkowuje się 
do tego? Czy złoży obietnice, a później wycofa s ię 

- jak po spotkaniu w Łańcucie - pod naciskiem 
nacjonalistycznych ugrupowań na Ukrainie? 

Forum Nauczycieli Polskich 
na Ukrainie 

W Chmielnickim odbyło s i ę I Forum Związku 

Nauczycieli Polskich na Ukrainie . Związek ten zo­
stał oficjalnie zarejestrowany w ukrai!\skim Minister­
stwie Sprawiedliwości 2 1 paźdz iernika ub. roku. Na 
Forum dyskutowano o problemach nauczania języ­

ka polskiego na Ukrainie,jego programach, fo rmach 
i metodach. W obradach wzięło udział 68 delegatów 
z całej Ukrainy oraz dwoje przedstawicieli ,.Wspól­
noty Polskiej " z Warszawy. 

Nie przyjechali, ani nie przysłali żadnego li stu re­
prezentanci Ministerstwa Oświaty Ukrainy - pomi­
mo oficjalnego zaproszenia i prośby organizatorów 
o objęcie honorowego patronatu nad l Forum. Nie 
przybyli też - z różnych powodów - przedstawi­
ciele Ambasady RP w Kijowie oraz naszego Mini­
sterstwa Edukacji Narodowej. 

W tajnym głosowaniu prezesem Związku Nauczy­
cieli Polskich na Ukrainie wybrano Julię Sierkową, 
kierującą Polskim Stowarzyszeniem Kulturalno­
Oświatowym w Chmielnickim. 

Zostaną uratowane? 
XVII-wieczny zamek w Podhorcach, w którym 

mieści s ię szpital chorych na gruź l icę , znajduje s ię 

w fatalnym stanie. Miejska Rada Lwowska uznała, 
że warto uratować tę wspaniałą kiedyś siedzibę Ko­
niecpolskich, Sobieskich, Rzewuskich i Sanguszków 
od niechybnej zagłady. Podjęła uchwałę o przepro­
wadzeniu gruntowanego remontu tego wspaniałego 
zabytku. Po zakończen i u prac remontowych i wypo­
sażeniowych zostaną do niego przeniesione zbiory, 
które się nie mieszczą w zamku w Olesku i zostanie 
urządzone muzeum. Oby stało s ię to jak najszybciej. 
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I druga dobra wiadomość - władze ukraińskie wy­
raziły zgodę na urządzenie muzeum J. Słowackiego 
w jego rodzinnym dworku w Krzemieńcu. Ten obiekt 
jest także w b. złym stanie, ale że mniejszy, łatwiej go 
uratować. Potrzebne są pieniądze, których nie ma dzia­
łające w Krzemień9u Towarzystwo Kultury Polskiej. 
Zwróciło się ono z prośbą o pomoc do Ministerstwa 
Kultury i Sztuki i z ape lem do społeczeństwa polskie­
go. 

Lwów w Tarnowie 
w Tamowie na falach katolickiego radia "Dobra No­

wina" emitowanajest od października ub.r. stała audy­
cja słowno-muzyczna .,Ta joj , ta Lwów" - o mieście 
i jego niezapomnianych piosenkach. Audycję prowa­
dzi red. Piotr Pawlina oraz lwowianin artysta muzyk 
Kazimierz Wesołowski. 

Katyńska sesja naukowa 
Niezależny Komitet Historyczny Badania Zbrodni 

Katyńskiej i Polska fundacja KatYliska zorganizowały 
w 57 rocznicę tej zbrodni sesję naukową. Odbyła s ię 
ona w sali koncertowej Zamku Królewskiego w War­
szawie 5 IV br. Otwarcia sesji dokonał p. Wojciech 
Z i embiński - inicjator i organizator budowy pomni­
ka Zaginionym i Pomordowanym na Wschodzie, zna­
ny działacz niepodległościowy. Wśród referentów byli 
m.in. prof. dr hab. Jacek Trznadel, dr Bożena Łojek, 
mgr Andrzej Przewoźnik - Sekretarz generalny Rady 
Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa. 

Kresowe wystawy 
W Muzeum Historycznym we Wrocławiu-oddział 

w Arsena le do końca marca otwarta była wystawa pl. 

"Na nieludzkiej ziemi". Ekspozycja prezentowała ory­
ginalne pamiątki, dokumenty oraz fotografie wykona­
ne w Workucie przez Bernarda Grzywacza, Henryka 
Jasińskiego i SI. Kiałkę - w opracowaniu Tomasza 
Kizny. Można było również obejrzeć modele pomnika 
ofiar Katynia we Wrocławiu, nadesłanych na konkurs 
ogłoszony przez Dolnośląską Rodzinę Katyńską. 

W Muzeum Narodowym Ziemi Przemyskiej w Prze­
myślu otwarto 31 [br. wystawę pośw ięconą wielkie­
mu uczonemu prof. dr Rudolfowi We iglowi , wynalaz­
cy szczepionki przeciw durowi plamistemu. W tym 
roku mija właśnie 40. rocznica śmierci Profesora. 

Na wystawę składają się eksponaty przekazane 
w darze Muzeum przez współpracowników prof. R. 
We igla - część wyposażenia lwowskiej pracowni Pro­
fesora, odznaczenia nadane Mu w kraju i za granicą, 
fotografie rodzinne, karykatury Jego i współpracowni­

ków, grafiki Lwowa. Na otwarciu wystawy byli wśród 
gości także dawni pracownicy Instytutu we Lwowie, 
którzy podzieli li się wspomnieniami o wielkim polskim 
uczonym i swojej pracy w Jego instytucie . 

Lwowski witraż 
Środowisko kresowe w Brzegu, z inspiracji p. Ali­

cji Hewlich -członka za rządu miejscowego oddziału 
TMl iKPW. ofiarowało kościołowi św. Mikołaja w jed­
nej z bocznych naw, kolorowy witraż'o tematyce kre­
sowej: podobiznę Matki Boskiej Łaskawej nad pano­
ramą Lwowa oraz czterema herbami Ziem Lwowskiej. 
Tarnopolskiej. Sta ni sławowskiej i Wołynia. Prace nad 
wykonaniem i założeniem w itraża trwały dwa lata. 

Zjazd Sprawozdawczo-Wyborczy 
Federacji Organizacji Kresowych 

W Warszawie odbył się Zjazd Sprawozdawczo­
Wyborczy FOK-u, na który przybyły delegacje to­
warzystw kresowych z całej Polski . Była również 
liczna delegacja reprezentująca Zarząd Główny TML 
i KPW z jej prezesem dr A. Kamińskim na czele. 
Wśród licznej grupy środowisk kresowych był m. in. 
sędzia Sądu Najwyższego RP mgr Bogusław Nizień­

ski , byli prof. dr hab . Piotr Łossowski, prof. dr hab. 
Ryszard Szawłowski, z Towarzystwa Przyjaciół Wil­
na i Grodna dr Kazimierz Grabczyński, Zaolzian­
dr Józef Staniek, ze Stowarzyszenia "Młode Kresy" 
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Robert Bodnar. Środowisko Żołnierzy AK Wileóskie­
go i Wołyńskiego, w tym słynną27 WołyóskąDywi­
zję Piechoty, reprezentował wiceprzewodniczący 

ŚZŻ AK Okręg Wołyń, - Andrzej Żupański . Obe­
cni byli również kresowi kapłani - ks. płk. Antoni 
Szerwiński i ks. Janusz Popławski, zarazem członek 
ZG TML i KPW. 

W żywej dyskusji po sprawozdaniu dotychczaso­
wego Prezesa FOK-u SI. Mitraszewskiego i wybo­
rach władz (St. Mitraszewski wybrany został ponow­
nie) do 7-osobowej Rady Naczelnej FOK wszedł pre-



= 

• 

• 

zes ZG TML i KPW dr A.Ka­
miJ\ski, do Komi sj i Rewizyj­
nej FOK-u mgr Danuta Ta­
biJ\ska-Juhasz, członek ZG 
TML i KPW i dyrektor Fun­
dacj i Kresowej "Semper Fi­
deli s", krytyczn ie wypowia­
dano s i ę na lemat pol ityki 
wschodn iej rządu RP i na 
ogół jednostronnego prze­
strzegania praw mniej szości 
narodowej w Polsce, bez 
na l eżytego egzekwowania 
tych praw wobec naszych 
Rodaków na Wschodzie . 

Uczestnicy również bar­
dzo krytycznie ocenili dzia­
ł alność Polskiego Stronnic­
twa Kresowego, zwłaszcza 
jego władze naczelne, zwią­

zane kiedyś ideowo i partyj­
nie z minioną epoką, co zna­
l azło leż wyraz w podj ę tych 

uchwałach Rady Naczelnej 
FOK w marcu br. Na ręce 

prezesa FOK-u wpłynęło pis­
mo, które publikujemy obok. 

Warszawa, dnia 13.03.1997 r. 
Stanisław Mitraszewski 
Przewodniczący 
Federacji Organizacj i Kresowych 
ul. Andersena 2 m.29 
O 1-9 11 Warszawa 

Wielce Szanowny Panie Przewodniczący, 

bardzo dziękuj ę za li st dotyczący spraw; które stanowi ą wspólny przed­
miot zainteresowania Federacj i Organizacji Kresowych i Ruchu Odbu­
dowy Polski. Nasze podstawowe dokwnenty programowe oraz część 
oświadczeJ\ zawierają wszystkie poruszone przez Pana zagadnienia, 
w szczególności: 

• przywrócenie praw obywatelskich naszym Rodakom za granicą 
• świadczenie im stałej pomocy 
• dbałość o pamiątki i dobra kultury narodowej za granicą, 
• gwarantowanie praw rdzennej ludności polskiej w krajach ościen­
nych, 
• reprywatyzacja i rekompensaty za odebrany majątek Polaków na te­
renach byłego ZSRR. 

Wszystkie te problemy znajdą swoje odzwierciedlenie w nowym, 
ostatecznym programie Ruchu Odbudowy Polski: chętnie widzieliby­
śmy przedstawicieli Federacji Organizacj i Kresowych przy jej redago­
walllu. 

Serdecznie Pana pozdrawiam i l ączę wyrazy wysokiego szacunku 
Przewodniczący 

Ruchu Odbudowy Polski 
/-/ Jan Olszewski 

{lJJ Listy do redakcji 

W ostatn im numerze "Semper Fideli s" (nr 1/36/ 
1997) przeczyta łem na stronie 28 apel członków To­
warzystwa Ku ltury Po lskiej Z iemi Lwowskiej , 
w sprawie powojennych wysied leń Polaków i Niem­
ców. 

zerowa. Może niektórzy tyl ko ludzie starszej ge­
ne racji , którzy już świadom i e przeżywali okres za­
koJ\czenia wojny i przymusowych wysiedl eJ\ coś tan1 
wiedzą o wysiedleniach Polaków ze Wschodu, ale 
bardzo niewiele. N iemieckie generacje powojcIll1e 
właściwie nie mają o tym pojęcia, ale za to dokład­

nie wiedzą, że Polacy przymusowo wysied lali Niem­
ców. To wie każde dziecko niemieckie, które w szkole 
uczy s ię histori i. 

Z mojego wieloletniego doświadczenia z Niem­
cami. wśród których mam wielu przyjaciół , wiem, 
że sporo Niemców. w tym również z kręgów inteli­
gencji odczuwa do nas ża l za powojenne wysiedle­
nia Niemców z Polski. Natomiast w moich kontak­
tach i nieraz dyskusjach na ten temat, rzadko spoty­
kam się z elementarną znajomośc ią tego, co spotka­
ło Polaków zamieszkałych na terenach wschodnich 
II Rzeczypospolitej . Świadomość tego, że Polacy też 
zostali wypędzeni (używając wyrażenia popularne­
go w Niemczech) ze swoich domów, przeżyli co naj­
mniej to samo co Niemcy, jest w Niemczech prawie 

Niestety - twierdzę , że jest to przede wszystkim 
nasza, Polaków wina. Wina publicystów, pisarzy, hi s­
toryków i polityków. 

Prawie nie mówi s ię o tym w ogóle, że Polska 
jako jedyny kraj tzw. zwycięski po II wojnie świ ato­

wej w sumie straciła 76 tys. km kw. terytorium. 
Mówiąc o przymusowych wysiedleniach nie na­

leży zapominać, że już na początku wojny (193 9-
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1940) decyzją władz hitlerowskich (nie kogoś trze­
ciego), w ciągu nieraz kilku godzin, w sposób barba­
rzyński, kazano Polakom wynosić się z polskich te­
renów przyłączonych do Reichu. 

du, bo inaczej powstanie tam historia jednostronna 
o skrzywdzonych przez Polaków Niemcach, bez pel­
nej wiedzy o wysiedleńcach, bez tzw. drugiej strony 
medalu. 

Ludzie, którzy przeżyli gehennę przesiedleń, stra­
ci li swoje małe ojczyzny, mają do tych spraw jednak 
stosunek emocjonalny, pomimo upływu 50 lat. 

Przy okazji: z przykrością przeczytałem informa­
cję Pani mgr Danuty Tabińskiej-Juhasz o kłopotach 

finansowych "SF". 
Należy o tych sprawach mówić głośno i rzetelnie, 

w większym stopniu uświadamiać naszych zacho­
dnich sąsiadów o wypędzeniu Polaków ze Wscho-

Może byśmy si ę wszyscy opodatkowali? 

Michał Siera, Warszawa 

Niestety muszę rozczarować p. Mieczysła­
wa Grzybowskiego, który pisał o pomniku 
marszałka Józefa Piłsudskiego w Tarnopolu 
- i którym kończy swój li st twierdzeniem, 
że był to pierwszy pomnik Marszałka wznie­
siony w Kraju za Jego życia .. 

W rzeczywi stości , pierwszy pomnik był 
odkryty i poświęcony w Kołomy i w 1930 
roku. Wydarzeniem, pozostającym mi w pa­
mięci również dlatego , że Prezydenta RP 
(Ignacego Mościckiego) reprezentował Jego 
adiutant - oficer marynarki. Dla sześciolet­
niego chłopca mundur marynarski - nieco­
dzienny widok w Kołomyi - był rzeczą war­
tą zapamiętania. 

Przed kilku miesiącami widz i ałem po­
cztówki z widokami Kołomyi, wydane w la­
tach os iemdzi esiątych. Na jednej z nich, do­
kładnie na miejscu , gdzie k i edyś stał pomnik 
Marszał ka, znajdował s ię pomnik Lenina 
(obecnie T. Szewczenki). 

Jest oczyw i ście rzeczą znamienną, że to 
właśnie miasta kresowe pierwsze oddawały 
hołd Marszałkowi . 

dr Tadeusz Blażyński, Wetherby, Angl ia. 

Jestem najmłodszą uczestn iczką zespołu , propagują­

cego imię Orląt Lwowskich na patrona Szkoły Podstawo­
wej nr 13 w Wieigowie, zalożonego w 1989 roku przez 
panią Władysławę Grzybowską· 

Dwa przepiękne programy słowno-muzyczne wysta­
wiliśmy wielokrotnie. Wszędzie nagradzano nas liczny­
mi ok laskami. Byliśmy dumni ze swoich osiągnięć , jed­
nak naszym największym marzeniem było zaakceptowa­
nie imienia Orląt Lwowskich na patrona naszej szkoły. 

I rzeczywiście, w wyniku referendum przeprowdzone­
go w maju 1990 roku, szkoła postanowiła nadać je. Datę 
wyznaczono na 21 Xl 1991 r. Niestety, tegoż roku prace 
nad patronem zostały przerwane. Dopiero po pięciu la­
tach. dzięki staraniom pani E l żbiety Jm'musz, 30 Xl 1996 
roku szkoła otrzymała upragnione imi ę. W końcu Orlęta 
zwyciężyły. W naszych sercach pojawilo się uczucie praw­
dziwej satysfakcji. 

Jesteśmy wdzięczni pani Władysławie Grzybowskiej. 
ks. Jackowi Kochańskiemu, państwu Elżbi ecie i Macie­
jowi Jarm usz - za włożony trud. 

Cieszymy się, że pozostanie po nas pamiątka na całe 
życ ie, a dzieci i młodzież mają piękne cechy do naślado­
wanJa. 

Agnieszka Adamska ze Szczecina. 

Apele 

Wrocławsk i zespół byłych pracown ików prof. Rudol­
fa Weigla Instytutu Badali nad Tyfusem Plamistym we 
Lwowie w składz i e: 

którym znane są os iągnięcia Rudo lfa Weigla w nauce 
światowej, a także w dzialalnośc i patriotyczno-humani­
tarnej okresu niemieckiej okupacj i, 

Prof. dr hab. Tomasz Cieszyński , prof. dr hab. 
Edward Zub ik, płk doc. dr hab. Wacław Ogiel­
sk i, doc. dr hab. Jerzy Chodorowski , płk lek. Ste­
fan Swaton , inż. Tadeusz Kardasz, 

zwraca s ię z prośbą przede wszystkim do "Weiglowców", 
którzy dzięki Profesorowi przeżyli kolejne okresy oku­
pacji Lwowa II wojny św i atowej oraz wszystkich tych, 
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- o finansowe wsparcie na rzecz funduszu Rudo lfa 
Weigla \V celu zaprojektowania i wykonania pomnika Pro­
fesora przy ulicy Rudolfa Weigla we Wrocław i u ; 

- zaprojektowania i wykonania tablic upamiętn iaj ą­

cych Rudolfa Weigla w miejscach Jego działa lnośc i ; 

- wydanie ks i ążk i pośw ięconej pamięci polskiego 
uczonego. 



Zwracamy s ię z prośbą o pomoc w zebraniu materiałów o osobie księdza M i chała Białowąsa, urodzonego 
w Obydowie pow. Kam ionka Strum iłowa w 1894 roku, wikarego w Żółkwi i Trembowli , doktora socjologii , 
katechety gimnazjalnego w Gródku Jagiellońskim i Vl1 gi mnazj um we Lwowie, od 1943 r. proboszcza w Koło­
myi. W latach 1946- 1953 oraz w latach 1957-1965 był dziekanem w Nowej Rudzie. Jako mieszkańcy parafii 
św.M ikołaja w Nowej Rudzie pragniemy uczc ić pamięć lak zasłużonego dla naszego miasta kap łana przygoto­
waniem w miarę kompletnego życ iorysu. Chodzi nam o informacje o publ ikcjach dotyczących księdza Michała 
Białowąsa lu b kontakt z osobami, które go znały. 

Stowarzyszenie Rodzin Katolickich 
Kolo przy parafii św. Mikołaja 
57-400 Nowa Ruda 
ul. Koście lna 11 

(Od red. Wysłaliśmy już na ręce Prezesa Kola informacje, gdzie znajdują się wiadomości dOlyczące lego 
kaplana. Są lo prace ks. Szelelnickiego "Trembowla. Kresowy bastion wiary i pols/mści" Wrocław 1 992 ora: 
"Życie religijne w Polsce pod okupacją 1939-1945" pod red. ks. Z Zielińskiego, Katowice 1992. Może nasi 
c:ytelnicy będą wiedzieć o innych publikacjach). 

W związku z przygotowywaną przeze mnie pra­
cą doktorską nt. "Generał brygady Witold Ozi erży­

Iu-aj - Morawski 1895-1 944" poszukuj ę osób, które 
miały z nim kontakt z czasów jego służby we Lwo­
wie. W. Morawski jako pułkownik dyplomowany od 
marca 1937 r, do lipca 1939 r. był I oficerem sztabu 
Inspektoratu Armi i Lwów na czele którego stał gen. 
K. Fabrycy. W tym okresie kwaterował w hotelu 
George'a, a potem na ulicy Ujejskiego 4 m I. Utrzy­
mywał kontakty ze sferami arystoIu-atycznymi oraz 
rodzi nami oficerów. Często brał udział w polowa­
niach na Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej. Był 
właścicie l em majątku ziemskiego w Oporowie koło 

Zwracam s i ę z gorącym apelem do dawnych mie­
szkańców Wołyni a, wszystkich ludzi dobrej woli w 
Polsce i za granicą o pomoc finansową w budowie 
kościo ła w Torczynie na Wołyniu - miasteczku 
leżącym nieopodal Łucka (dziś Ukraina). 

Starsi Wołyn iacy wywodzący s ię z tych stron pa­
miętają p iękny drewniany kościółek p.w. św. Jana 
Chrzciciela, stojący w cieniu lip. który spłonął pod­
czas wojny. Wydawało się, że czas zniszczył w lu­
dziach Boga i religię. Tymczasem dzieje się cud -
oto znowu odrodziła się parafia w Torczynie, ale 
msze święte i sakramenty prawowane są w prywat­
nym mieszkaniu, co jest bardzo trudne i krępujące. 
Dlatego przystąpiliśmy do budowy kościoła. Moi 
parafianie to głównie ludzie w starszym wieku i dzie­
ci . Ich sytuacja materi alna i życ iowa jest wtęcz tra­
giczna - ubóstwo i niedostatek są tu widoczne na 
co dzień, wielu brakuj e podstawowych środków do 

Leszna w Poznańskiem. 
W 1939 r. walczył w kampanii wrześniowej jako 

szefsztabu armii "Karpaty". Niewo lę niemiecką spę­

dził w obozach jenieckich na Pomorzu Zachodnim 
(Woldenberg, Arnswalde i Gross-Born). Za udział 
w konspiracji obozowej został przez Niemców za­
mordowany w obozie koncentracyjnym Mauthausen. 

Pośmi ertnie awansowany na generała brygady. 
Może ktoś go pamięta także z walk we wrześniu 

1939 r. oraz pobytu w obozach jenieckich. 
Wszelkie informacje proszę kierować na adres: 

Andrzej Jaracz, 75-452 Koszalin, ul. Jana Pawła II 
19 m. 49, tel. (0-94) 4 12-455. 

życia, gdyż nie otrzymują wynagrodzeń za pracę 
Z zakładów pracy. 

Kościółjest dla nich pociechą i bardzo pragną, aby 
onjużmógł im służyć, o którym wcześniej nawet nie 
marzyl i, że dożyją tej chwili. 

Szereg parafian Torczyna to Polacy - rdzenni 
i napływowi , dla których kościół jest możli wością 

spotkania się po ki lkudzies ięciu latach z polskim sło ­

wem, p i eśnią i polską kulturą, gdyż mimo prześlado­
wań i represj i zdołal i w głębi serca zachować ś lady 

ojczystej tradycji, dzięk i czemu mogąjuż bez obaw 
przyznawać się do swych związków z Macierzą. 

Ks. mgr Marek GmitrLuk 
Pomoc Kościołom Wołynia - Torczyn 
BDK, Oddzi ał w Chełmie 
konto dewizowe 10701122-96074- 152-1787, 
konto złotówkowe 10701122-96061-170-4 
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POSZUKIWANIA 

Mój ojciec chrzestny Lambert Kaczmarek ur. 14.01.19 11 
w Mogi lnie, zaginął w bydgoskim więzieni u Gestapo w roku 1945 
na krótko przed wyzwoleniem. Pomimo wielu starań nie ustało mi 
s ię usta lić wielu momentów w jego życiu. W rodzinnych pamiąt­

kach znajduje się fotografia z czasów służby czynnej, którą odby­
wał w 23 Pułku Ułanów Grodzieńskich w Podbrodziu w okresie 
od 29.10.1932 r. do 17.09. 1934. Chciałbym za pośrednictwem 
"Sel11per Fidelis" trafić na ślad kogoś z żołn ierzy wspomnianego 
pułku , który być może pamiętają Lamberta z czasów. kiedy spot­
kal i s i ę w wojsku". 

Poszukuję wszelkich wiado­
mości o moim ojcu Kazimierzu 
Tkaczy ku ur. 7 . I 922 r. we L wo­
wie. W wieku 17 był wywieziony 
gdzieś w głąb ZSRR dotarł do two­
rzącej s ię armii gen. Andersa. Miał 
s iostrę Bronisławę Tkaczyk ur. 
w 1918 roku. 

, 

Proszę o kontakt pod adresem: 
Alojzy Michalski. 
85-137 Bydgoszcz. 
ul. Króla LeszczyJ\skiego 111 /40. 

O wiadomości prosi 
Halina Rzeszowska 
49-300 Brzeg 
ul. Krzywa 8/4. tel. 16-50-35 

t Z żałobnej karty 

2 stycznia br. odprowadzil i śmy na wieczny spoczynek panią 

Salomeę Koszutską, 

prezesa naszcgo klodzkiego Oddziału TML i KPW. urodzoną 28.VlIL 1920 roku 
we Lwowie. Żegnal i j ą z głębokim żalem nie tylko lwowianie. ale młodzież. którą 
uczyła języka polskiego w Liceum Ogólnokształcącym i kłodzki świat kultury. którego 
była godną reprezentantką. Publikowała swoją piękną prozę w miesięczniku .. Zie- ~ 
mia Kłodzka" i w innych regionalnych wydawnictwach. Z niespożytą energią dziala-
ła w naszym Towarzystwie. Będzie j ej nam bardzo brakowało. Cześć Jej Pamięci . '--_ _____ -' 

Marian StopiJ\ski 
wiceprezes Kłodzkiego Oddz. TML i KPW 

10 maja br. obchodzimy WSZYSCY kolejną, piątą rocznicę śmierci 

Andrzeja Waligórskiego. 

Twórcę wszystkim znanego DREPTAKA, kabaretu ELITA, STU DlA 202, satyryka i redaktora Rozgloś­

ni Polskiego Radia we Wrocławiu - i nigdy też nie zapomnianego LWOWIAKA, gdzie pierwsze wierszyki 
tworzył będąc uczn iem polskiej Szkoły Handlowej - Lwów, ul. Skarbkowska 17, w latach 1942-1943. 

przypomina: M. Rogalski 

Najgłębsze wyrazy współczucia hr. Wojciechowi Dzieduszyckiemu, Członkowi Honorowemu TML 
i KPW z powodu śmierci syna - Antoniego 

składa Zarząd Główny TML i KPW 
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-~-----osS ~. ','1 
Lista Ofiarodawców ~3- ,.i~ 
w miesiącach l- II 1997 r. 

I. Jerzy Fic. Sosnowiec ... ... ......... . . ............................. 18 
2. JÓzef Nycz. Toronto, Kanada 150 + 100 dol. kan. 

(odbudowa cmentarza Orląt) 
3. Roman Makarewicz, Kilanea, Hawaje ......... 50 dol. USA 
4. Henryk Ostrowski , Namysłów............. . ..... ... 3,50 
5. Wladyslaw Klimek. Bielsko-Biala ............... .. ... .. ....... 7.00 
6. Andrzej Hanuszkiewicz, Pyskowice ...... ..... . ... 40,00 
7. TML i KPW, Tarnów .... .. .. ........ ................. .......... 100,00 
8. Jerzy Wolaticzyk, Rokitnica ....... .. .. 50,00, 

9. Józe F Bie lisko. Sta lowa Wola 
10. Jacek Mililiski , Lódź.. ................. . 

na .. Gwiazdkę" 

........... .. .. 30,00 
..1 5,00 

(odbudowa cmentarza Orląt) 

II. Adam I'obóg Spolski. Gliwice ................ .. .. .. 10 .00 
1:2. Bolesław Czerwi llsk i. Piastów. .. ............. .. . . .... .. 20.00 
l3.Maria JOlka. Gliwice ..... .......... . ................. ...... 50,00 
14. Michal Siera, Warszawa .... . 50,00 
15. Tadeusz Świątnicki. Przemyśl ............................... 30.00 
16. Edward Adles, KraJ..ów ......................................... 10,00 
17. Sta ni s ław Tarnawski. Pozna(} ................ . .. 18.00 
18. Wladyslaw Nowicki. Korzuchów ...... .. .......... 8,00 
19. Anna Jasitiska, Pozna(, ............ .. .. ....... 18,00 
20. Zbigniew Kubas, Brzozów .. .. ............ ...... 18.00 
2 1. Bronislaw OSlOwski. Wroclaw.. ........ .. ... .. .... .. ... 20,00 

(odbudowa Cmentarza Lyczakowskiego) 
22. Jan Blaszczuk. Wroclaw ... ........ ... . ... ....... .... ..... 18.00 

23. Edward Piotrowicz, Wroclaw .. .. .............. .. ...... 20.00 
24. Janina Blum, Wroelaw . .. ..... 10.00 
25. Maria Tabitiska, Kraków.. .. .... 20.00 
26. Zbigniew Lechowski. Wschowa . .. .......... . .. .. . 3,00 
27. Władysław l'l apoński , Lublin .................... 220.00 
28. I. T. Ann Arbor, USA .... ............................. 100 dol USA 
29. J. R. Chrząstov;scy, Katowice ........ .. ............ 20.00 
30. Krystyna Rucitiska, Orleans. Francja ...... 220.00 
3 1. Maria Pajęczyńska, Kolobrzeg ........... .. ........... 18.00 
32. ks. Tadeusz Wojciechowski, Kraków...... ........ .22.00 
33. S tan isław Mossoczy, Bielsko-Biala .................... 20.00 
34. Włodzimie rz Tomyn. Warszawa ...... .40,00 
35. TM L i KPW Nowy Sącz.... .................. ...200.00 
36. Stanislaw Goc. Rogożno Wlkp. .. 10.00 
37. T ML i KPW Lódź.. .. .................... .. .......... 100.00 
38. TML i KPW klub Świdwin ............ . . .... ~5.00 

(na pomoc Wielkanocną) 
39. M. Trojanowska, Tarnobrzeg. . ...... .... ... 16.00 
40 . W. A. Podoleccy, Kielce ................................ 20.00 
41. Bronis law Suchecki, Wroclaw ................ 10.00 
42. Mieczysław Pollak. Londyn, Anglia .... ........... 10 funtów 
43. Tomasz Zabiega. Kristy Drive, USA. .. .... 200.00 
44. J. J. Starzeccy, Wrocław........ .. ........ .... ..... 20 .00 
45. Maria Żurawska-Gangi. TorUJi .......... .. ............ 10.00 
46. Anton i Żebrack i, O lsztyn ................... 5 Franków szwajc. 

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składamy serdeczne podziękowania. 

Od Wydawcy 
Drodzy Czytelnicy! 

Od apelu :lIll1ies::c: o l1ego H' osta/nim I1lrmel'::e .. Semper Fidelis ". 1l ':Y II 'ającego o \I'sparcie fimdus:u lI '.\"­
dall'llic::ego nos::ep,o d\l'lIl1Jiesięc::nika, lIp~vl1ęlo dwa miesiące. Nies/e/y !Jy/,,((cja p o(l/ym ll'::ględem niewiele 
s ię zmieni/a. Zglos:ollo dl!'ie księgamie II' Grud:iąd:u i KalOlI'icach chęflle do II'spólpracy: /wmi. Byl)' te~ Iisn ' 
lI '.l'ra~lIjące obllr:ellie. ~e lIas:e Odd:ia(y i KIl/by TML i KPW :alegają : plat/IO,' ciami. rylko lIiektóre :adlu~e ­
nia : ostol)' uregulowane, co pO:\llolilu na wydanie obecnego I/WJlerll "Se/JIper Fidelis ". N iestety na sku/ek tych 
ukolic: l1o.\:c i nie mogę \l'iq::ąco :lIjJeu'l1ii PWIS(\I'(I c:y będ:iemy mogli \lTdai' następny IIwnel: Pr:ykre to jes/ 
ty m blml:iej. ~e IIlIdchod:ący czas pr:Ylliesie lI ~)'dar=ellia tak W(ó/e jak IPl/bO/y lIowego parlamentII: kló/y m 
wią~emy pewlle lIad:ieje odnoszące się do spraw nas::ych Rodaków lIa Wschodzie i lI'ówczas może :abraknąi: 
IUIIII lamów nas~eg,o pisma. 

Pl'ogJ1ęjes:c::e ret: podkreślić; , ::e cala redakc.ja pracl!Je sjJo/ec::nie, nie hOl1orowani.fll1anSOH'o są równie:: 
awO/'=y :amies:c:ollych 11' .. Semper Fidelis .. arlykulów POllosimvjeclYllie kos::t,)' skladu komputerowego. dru­
ku. obslugi kolportcó/ i porla poe towego, klóre oslall/io :drożalo. Na It ~ydallie jednego /IIII/teru o lIoklad: ie 
3lys. eg:emplar:y pOlr=eba nam -1.500 zl. 

Nigdy .. Semjlcr Fidelis .. - c:lI.\'Opismo o profilu historyccl/o-spolec:nym - l7ie otr:y mal jadllej dotacji. 
mimo podjętych starmll1' tej .~pl'awie, nie mówiąc ju::. ::e be:: odpowiedzi pozostawały nasze pisma. 

Zaillteresowollvm {b ejami Polokówna Wolvllillw okresie okupacyjllym, obejmującym lata 1939--1-1 infor­
mujemy. ~e do lIabycia 11' FUlIdacji Kresowej Semper Fidelis jest ksią~ka autors Iwo Karola Koska pl . .. Od 
wY::lI'olicieli ::ocl1o\l'uj nas Panie ". Prosimy O :amawionie tej interesującej po:ycji - cena 10:1 + porlo 
poc:toll 'e. 

Ws=yslkim C:ytelllikom, któr=y odpo1J'ielbeli na lias: apelwjJlacając lIawet najmlliejs:e sumy skladamv 
l1ąjsel'dec::niejs::e jJod:iękowania. Ty m. klÓl'::y by 110m chcieli pomóc. podąjellly Ilas:: mr/JIel' /co llla bankowego: 
PKO BP IV OlWroc/mv III' 10205255-/011/2-270-1- 111 

Dyreklor FUl/dacji Kresowej Semper Fidelis 
/lig I' Dalluta Tabi/iska-Juhas: 


